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NOWE MIESZKANIA 
- NOWE POSTAWY

Nowe osiedle m ieszkanio­
we. Komfort, spokój, dużo 
zieleni. Czy rów nież _  no­
w i ludzie? Czym różnią się 
on i —  jako zbiorowość — 
od m ieszkańców  starych 
dzie ln ic?

Takie py tan ia  postaw ił 
sobie dr W acław  P iotrow ­

ski, specjalista w dziedzi­
n ie  socjologii wielkiego 
m iasta. Odpowiedzą szuka­
no  w  badaniach ankie to­
wych. Ob jęto  n im i 200 osób 

z  pewnego rejonu śródmieś­
cia Lodzi i tyleż z Osiedla 
im . W lady Bytomskiej *).

Zasadnicze różnice stw ier­

dzono, porów nu jąc  w iek 
oraz wykształcenie m iesz­
kańców . W  śródmieściu do­
m inu je  kategoria wieku 
40—59 la t i wykształcenie 
podstawowe, w  osieuiu zaś 
25— 39 la t i wykształcenie 
średnie lub wyższe.

M ożna przypuszczać, że

Nowa „Starówka”

Foto: W. Michałowski

następstwem tych ogólnych
i n ie jako  „obiektywnych" 
różnic, jest w iele cech 
szczególnych, ja k im i cha- 
rakteryaują się lokatorzy 

osiedla.
Dziś jeszcze są oni w  

Lodzi mniejszością. A le ilość 
nowych bloków  i dzie lnic 
szybko się pomnaża. Za 

kilka la t w łaśnie ich miesz­
kańcy stanow ić będą o ob­

liczu m iasta.

I dlatego przede wszyst­
k im  warto przyjrzeć się 
„laboratory jne j" społecz­
ności z ulicy Spornej i 

przyległych.
P ierwszą z rzucających 

się w oczy cech tej grupy 

ludzi jest zadowolenie z o- 
trzymanego m ieszkania.
Aprobatę wyraża 100 pro­
cent pracow ników  fizycz­
nych, zaś um ysłow i —  w 
niew iele m niejszym  stopniu. 

Sprawa ty lko  na pozór w y­

daje  się oczywista. W spom­
n ijm y  bowiem, że jeszcze 
do n iedawna rozpowszech­
n iano  tw ierdzenia, jakoby 
m ieszkania w  b 'okach były 
niewygodne — ciasne, nie- 
ustawne, itp . W arto w ięc

HALINA BATOROWICZ

odnotować tę Istotną zm ia­
nę w  zapatrywaniach.

W ięź sąsiedzka jest tu 
słabsza, a wzajem ne us łu ­
gi lokatorów  znacznie rzad­
sze. n iż  w  starych d z ie ln i­
cach. Natom iast — zadowo­
lenie z otoczenia sąsiedz­
kiego o w iele większe. 
P rzypom inam  sobie, że kie­
dyś z ciekawości dz ienn i­
karskiej chciałem  spraw ­
dzić, czy zna jdę  w  tym 
osiedlu rodzinę p ijacką. Nie 

znnl»7jem. „Tacy nie m ie li 
tu wstępu" —  w y jaśn ił m i 
późn iej i od en z działaczy 
terenowych. Dziś reporter­
skie spostrzeżenia zna jdu ją  
potw ierdzenie w  w ynikach 
badań. Można by sform uło­
wać talci wniosek: Z na ją  
się krótko, jeszcze się nie 
zb liży li, więc pozostają wo­
bec siebie z rezerwą, ale 
równocześnie z szacunkiem 
i zaufaniem . Jakby  m ów ili: 

„Przecież w iem y, że n ik t z

Dalszy ciqg 
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ICH „SIÓDMY 
CUD ŚWIATA”

Kijów, Moskiva —  jesień 1963

Karola powiedziała, że będzie na nas czekać 
na Kreszczatiku, pod pomnikiem Lenina, o ósmej 
wieczorem. Przypomniała jeszcze, w którym 
miejscu należy wysiąść z trolejbusu i pobiegła 
na wykłady do Instytutu.

Było parę minut po dwunastej. Słońce pra­
żyło jak w pełni lata —  chociaż kalendarz 
wskazywał późną jesień. Szliśmy kolorowym 
bulwarem, dziewczęta kupowały rodzynki i wi­
nogrona. chłopcy oglądali się za młodymi 
mieszkankami Kijowa. Radzieckie dziewrzęta 
w kolorowych sweterkach i zgrabnych szpil­
kach zbiegały trzymając się pod ręce po ka­
miennych schodkach. Potem płynęły kutrem na 
drugą stronę Dniepru, na białą plażę.

Zeszliśmy na brzeg rzeki, usiedliśmy na 
przystani. Patrzyliśmy na rzekę, na cerkwie 
w słońcu. Nikt nic nie mówił, nikt nie patrzył 
na zegarek. Spóźniliśmy się na obiad. A wie­
czorem...

—  Dobry wieczór, Karola, nie gniewaj się. 
trolejbusy takie przepełnione —  kłamaliśmy jak 
z nut, bo było właśnie dwadzieścia minut po 
ósmej.

—  O, nic nie szkodzi — uśmiechnęła się Ka­
rola, przyszłam przed chwilą. Kiedy umawiam 
się z Polakami zawsze przychodzę kilkanaście 
minut później. 1 1 zawsze jestem pierwsza...

W
siedliśmy do autobusu samoobsługowego
i nieprzepełnionego. M iejska kom un i­
kacja w K ijow ie : trole jbusy i autobusy 
podjeżdżające n ieprzerw anym  potokiem  

na przystanki, uprze jm i kierowcy in form ujący  
przez specjalne głośnik i przy jak ie j ulicy 
autobus się zatrzyma, gościnni k ijow ian ie  go­
towi w  każdej chw ili odstąpić miejsce sie­
dzące gościowi z zagranicy; wszystko to nas, 
łodzian przyzwyczajonych do pokornego wy­
czekiwania na P iotrkowskiej z c iąg łą nadzieją, 
że „ten autobus „57“ zatrzyma się wreszcie 
na przystanku" —  w praw ia ło  w  n iem ały za­
chwyt.

Karola —  filigranow a, kruczowłosa studentka 
biologii, aktyw lstka M iejskiego Kom itetu „Kom-
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John Stelnbeck 
w  Polsce

Program podroby znakomitego pisa­
rza amerykańskiego (laureata nagrody 
Nobla 1962) po Polsce przewiduje rów­
nież krótki pobyt w Lodzi. „Polityka4* 
wydrukowała wywiad ze Steinbeckiem 
udzielony korespondentowi tego pisma 
przed wyjazdem pisarza * Moskwy do 
Warszawy. Oto charakterystyczna wy­
powiedź Steinbecka dotycząca własnej 
twórczości i kraju, który opuszcza: 
„...Nie wracam nigdy do swoich napi­
sanych książek, nie przeglądam, nie 
wspominam. Nie umiem też odpowie­
dzieć na pytanie w rodzaju „w czym 
widzi pan sens swojej tworczoscr.'“ 
Wszystko to pozostawiam krytykom. 
Nie jestem też w stanie odpowiedzieć 
wyczerpująco na pytania oczekujące 
porównań miedzy swoim krajem a 
ZSRR. Nie tylko dlatego, że zbyt mało 
jeszcze znam Związek Radziecki, lecz 
również dlatego, że nie znam wielu 
problemów amerykańskich. Ogólnie — 
jeśli się irzyjrzeć temu, co dzieli Ame­
rykanów i Rosjan, 1 temu, co Ich łą­
czy, można dojść do wniosku, że wię­
cej łączy. Odbyłem interesującą podróż 
po ZSRR, znalazłem potwierdzenie te- 
2 0 , o czym ml opowiadano, co cżjTta- 
lera o tym kraju, o jego rozwoju, o 
postępach, rozbudowie. Podobają mi się 
ludzie, ich postawa, poczucia własnej 
godności...*«

Witamy Johna Steinbecka serdećznłe.

JAN BĄBINSKI

Je d e n  dzień z prokuratorem
Jak a i budowla okazała, ileż 

w  niej majestatu i powagi. 
Gdzie spojrzysz — kolumny, 
marmury, podjazd jak przed 
siedzibą lorda. Gmaszysko 
pyszne i  zewnątrz, mroczne i 
ponure w swym wnętrzu. Lo­
dowato zimne korytarze, w 
których krok każdy dudni o 
kam ienną posadzkę. Samym 
wyglądem ten pałac monstru­
alny m iał budzić lęk przed 
władzą. Tu mieszkał nie byle 
kto, z tego miejsca rzucał w 
świat „prikazy" gubernator 
piotrkowski, ręka carska lewa
i prawa. A także knut carski.
I  chociaż dawno już wywiało 
stąd gubernatora i czynownl- 
ków, to przecież pałac stoi 
jak  stał, nie roniąc niczego

ze splendoru dawnego. Wcho­
dzisz do środka i od razu coś 
ch wy la cię za gardło. Tu żar­
tów nie ma, tu rozstrzygają 
się ludzkie losy.

Uwaga, sąd idzie, a sąd to 
miejsce, w którym poznaje 
się życie.

Z jednej strony stał pałac, 
po drugiej stronie, nieco na 
uboczu, stała ciurma.

Dziś nie żandarmi z aresz- 
tantem pośrodku siedzą na ła­
wach pod ścianą. Kobieciny 
siedzą, babuleńki jakieś z o- 
kiem zawieszonym na klamce. 
Czekają. Bo' gdy klamka 
drgnie, wyjdzie młoda sekre­
tarka i zapyta — „Kto następ­
ny?*? i

— W ialnie zapytała i w 
drzwiach gabinetu zniknęła 
ta pierwsza kobiecina.

Mówi szeptem, rozglądając 
się bacznie na wszystkie stro­
ny. Jest zdenerwowana:

— ...skąd on bierze na te hu­
lanki? Nie pracuje, a ma. Ja 
nie chcę powiedzieć, że on 
macza paluchy w brudnych 
interesach.... Ale skąd on bie­
rze na to wszystko? Gdyby 
mu tu dać wygawor, jak na­
leży, to by wcale nie za­
szkodziło. Bo on nie Jest taki 
znów zły. ten mój mąż, tylko 
ktoś musi mu przemówić do 
rozumu, bo on jeszcze czegoś 
się doczeka...

„Kto następny?" Jakaś, gos­
podyni z koszykiem w ręku.

Przyszła bo nie chce ginąć od 
siekiery. To strach o życie ją 
tu przywiódł. Mąż ciągle wle­
cze ją za włosy i kopie gdzie 
popadnie...

Znowu kobieta, przyjechała 
aż z Kielczówka. Szlocha. Mąż 
ją  porzucił ma 4 dzieciaków 
na utrzymaniu. Taki dobry 
człowiek, robotny i nagle coś 
strzeliło mu do głowy, gdzieś 
zapodział się bez śladu. Już 
pól roku nie ma o nim wieś­
ci. Gospodarka potrzebuje 
męskiej ręki, a jego nie ma. 
Kobieta dostaje spazmów. „Lu 
dzie miejcie litość nade mną, 
panie kochany, czy nie ma 
jakiej siły. żeby odszukać mo­
jego męża?"

Prokurator notuj e( nasłuchał

się już tyle w te wtorki po­
południowe. że notuje jakby 
machinalnie...

*  * *

Nic już prokuratora nic dzi­
wi, nawet gdy przychodzi 
dziewczynka i powiada, że 
widziała krew na ścianie. To 
było wieczorem, ona pamięta. 
Mama kazała je j zaraz wy­
nieść się na telewizję do są­
siadów. ale jej braciszek też 
widział te plamy na ścianie. 
Więc najpierw wymknęło 
się Elżuni o ścianie i plamach 
przy zabawie z koleżankami. 
A koleżanki powiedziały o 
tym rodzicom, dlatego Elżunia 
tu przyszła, bo rodzice kole­
żanek kazali jej żeby sobie 
wszystko przypomniała. Pro­
kurator wysłuchał słów dziew 
czynki i z miejsca posłał po 
jej mamę. Przed nim stanęła 
szykowna kobieta z błyskiem 
rozbawienia w podczernionych 
oczach. O  co chodzi? Czy nie 
pomylono nazwisk?

Zagrał va banqu«, nie mógł 
Inaczej w tej sytuacji. Ude­
rzył w kobietę jednym tylko( 
osirym pytaniem;

— Gdzie pani zakopała 
zwłoki męża. no gdzie?

Niewiasta zatrzepotała rzę­
sami czarnymi. błysk zgasł 
w jej oczach, usiadła na pod­
suniętym jej krześle.

— To pan już wszystko wie?
— w yjąkała

Potem uzupełniła głosem 
równie cichym co wyraźnym:

— Zakopałam go pod pro­
giem.

Prokurator słucha, robi no­
tatki.. Cóż to był za p iek lo ­
ny dzień. Ekshumacja .zwłok 
przy pełnym blasku, przy 
dźwiękach dzwonów, które 
nadlatywały, z któregoś tam 
kościoła, nie wiadomo z któ­
rego. tyle przecież świątyń w 
Piotrkowie, na każdej ulicy 
jeden kościół albo dwa. 1 ten 
wstrząśnięty tłum, wpatrzony 
w jamę, od której szedł doj­
mujący odór. Wpatrzony też 
w kobietę, która wmawiała 
wszystkim przez dwa lata, że 
jej małżonek pojechał najwi-

Dokończenie 
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Jarosław IWASZKIEWICZ w LODZI
Tiyly to bardzo pracowite 

dni w bardzo pracowitym 
życiu Jarosława Iwaszkie­
wicza. Prezes Związku Li­
teratów Polskich i członek 
władz kilku europejskich 
towarzystw, jednoczących 
pisarzy i  ludzi sztuki, na­
czelny redaktor „Twórczoś­
ci“ i  juror najpoważniej­
szych europejskich nagród 
za działalność społeczną i  

dokonania artystyczne, przy 
jechał do Łodzi tylko na 
dwa dni. Ale były to dni 
wypełnione po brzegi. Ja­
rosław Iwaszkiewicz spot­
kał się ze swoimi czytelni­
kami w Łódzkim Domu Kul 
tury, ze studentami w Klu­
bie przy ul. Piotrkowslciej, 
z pisarzami, przedstawicie­
lami świata artystycznego i 
-naukowcami w lokalu 
Związku Łitaratów Polskich

w czasie tradycyjnej ju i 
gawędy intelektualnej. A 
poza tym czekały go jesz­
cze obowiązki związkowe. 
Wielki pisarz wszędzie 
przyjmowany był tak samo: 
z atencją i wielką serdecz 
nością. I  wszędzie mowa 
była o wszystkim. Przede 
wszystkim, oczywiście, o li 
teraturza. Ale nie tylko o 
literaturze, bo Iwaszkie­
wicz jest nie tylko autorem 
„Sławy i chwały", „Matki 
Joanny od Aniołów", „We­
sela pana Balzaca" i jednym 
z najwybitniejszych poetów 
polskich. Jest obywatelem 
świata, niezwykłym i nie­
zastąpionym ambasadorem 
literatury i sztuki polskiej 
za granicą. Mówiliśmy więc 
z nim o literaturze i o 
wietlcich tego świata. O lo 
sach książki polskiej za gra­

nicą. Ale i o losach polskiej 
muzyki i polskich kompozy­
torów. O podróżach na 
Wschód i  na Zachód. O 
Mrożku 1 Moravii. Po ci­
chu zastanawiając się, kie­
dy Ten Człowiek, wędrujący 
bezustannie po świecie, tak 
obarczony i tak chętnie dźwi 
gający swe piękne cięża­
ry, znajduje czas, aby pi­
sać. A przecież znajduje i 
pisze. I to ile pisze! I jak 
pisze! Dwie książki, z któ 
rych lcażda stanowi i bę­
dzie stanowić o obrazie li­
teratury polskiej ostatnich 
lat, są na to dowodem. 
Trzytomowa, obszerna „Sła­
wa i c h w a ł a I  znacznie 
cieńsza, a przecież tyleż co 
„Sława i chwała" (jeśli nie 
więcej) ważąca, książka os­
tatnich wierszy: „Jutro żni­
wa". J. M. R.

EWA SULIBORSKA

MAŁKOWSKA
JERZY WITCZAK

DZIWNA
HISTORIA
mgr. KOWALSKIEGO

Nie ma w tej opowiastce 
nic sensacyjnego and mro­
żącego krew w  żyłach. Po 
prostu, krótka opowieść mlo 
dego magistra szukającego 
pracy. Zapewniam, że nie 
jest ona typowa dla ogó­
łu absolwentów opuszczają­
cych uczelnie. Ale choć nie 
typowa — to charakterystycz­
na. Przypuszczam również, że 
mój magister jest pechowym 
unikatem, przysłowiowym Lei 
zorluem Rojtszwańcem rzuco­
nym  nagle w potężne tryby 
instytucji, urzędów zatrudnię 
ru« i plac.

Nasz bohater ukończył wy- 
< d z ia t1 humanistyczny i chciał 
pracować z młodzieżą. Ju ż na 
trzecim roku studiów „za- 
raaił się” nieuleczalnie tą 
„chorobą11. Cale dnie spę­
dzał w uczelnianym klubie 
studenckim. Organizował, eks 
perymentował, rozwiązywał 
problemy procy kulturalno- 
oświatowej. Zdobył doświad­
czanie i poznał formy pracy 
z młodzieżą. Powiesiwszy 
owoc pięcioletnich studiów 
w  politurowanej ramce, dal­
szy cel m ia ł jasno wytyczo­
ny. Nareszcie całkowita rze­
telna praca s młodzieżą. I 
tu ta j k lapa! W szkole? X 
owszem — zapewniano go — 
ale w klubie, w Domu K u l­
tury? Nie, nie ma miejsca. 
A  w  ogóle, czy po to kolega 
kończył studia? „Rzeczywiś­
cie — pomyślał m ój delik­
went — czy po to męczy­
łem się przez pięć lat. żeby 
zostać instruktorem kultu- 
ralno-oświatowym? Jednak u- 
parte, kilkugodzinne rozwa­
żania utwierdziły go w pierwot 
nym  zamiarze. Instruktor 
kulturalno-oświatowy powi­
nien mieć duże przygotowa­
nie teoretyczno-praktyczne, 
dysponować pogłębionym za­
sobem specjalistycznej wie­
dzy. Magister Kowalski nie 
jest zarozumiały. Wie, że ma 
jeszcze pewne braki w  swo­
je j „ku ltura lne j” edukacji. 
Jednak uparcie obstaje przy 
swoim. Przecież nie od razu 
Kraków  zbudowali. Skiero­
wał kroki do organizacji ze- 
temesowsklej. To przecież je 
go organizacja, niech towa­
rzysze doradzą... I  towarzysza 
x ZMS pomogli. Magister 
Kowalski wyzbył się w ątpli­
wości co do obranego kie­
runku pracy. Okazało się, 
że jego studia są bardzo po­
trzebne, a studencka prak­
tyka w  klubie w pełni przy­
datna dla pracy wśród mło­
dzieży. M łody absolwent zna­
lazł wolny etat instruktora 
kulturalno-oświatowego w 
pewnym  Międzyzakładowym 

Domu Ku ltury .

Poprzedni instruktor k u l­
turalno-oświatowy odszedł 
właśnie na studia... Odpowied 
nie władze zatwierdziły kan­
dydaturę mgr. Kowalskiego. 
Nasz bohater promieniał 
szczęściem. Tylko zaeżać pra 
cować —> myślał. W łaśnie

wrzesień — miesiąc odbudo­
wy stolicy SFOS — przebie­
gało przez głowę „szczęścia­
rza". Z dyrekcją Dom u K u l­
tury  omawiano już. szeroko 
przyszłe plany zajęć. Ale 
stop! Droga dla entuzjastów 
zamknięta. Zatwierdzenie kan 
dydatury, to jeszcze nie przy­
jęcie do pracy. Sprawa „roz 
bila się” na początku o głu­
pie 28 zł. G łupie? Możliwe. 
A le magister Kowalski w 
końcu sierpnia nie mógł do­
szukać się takiej sumy w ro 
dizinnej skarbonce. I  nic 
dziwnego. Przecież to ko- 
Jlioc miesiąca, ludzka rzecz. 
A  tu tylko załatwić prze­
świetlenie i ju ż  można pra­
cować. Podobno w Ubezpie- 
czalni Społecznej czeka się 
na wynik prześwietlenia o- 
kolio 2 tygodni. To za dłu­
go — myślał nasz optymista. 
Każdy dzień jest drogi. Przy 
pomniał sobie o studenckiej 
PALM , Prześwietlanie? Nic 
prostszego — rzekła urocza 
pani Doktor. Tylko Kościusz- 
k i 48, bo u nas jest remont, 
W  Ubezpieczalni Społecznej 
remontu nie było, jednak prze­
świetleń nie wykonywano 
tam  również. Znowu maleńki 
kołowrotek, od Gaw ła do 
Paw ła. Bezskutecznie. Nasz 
delikwent w yniku prześwie­
tlenia nie otrzymał.

Początkowy optym izm  co­
raz bardziej opuszczał na­
szego bohatera. Dobrzy zna­
jomi pożyczyli konieczne 28 
zł. Wyrozumiali, pobłażliwi 
widzieli ju ż  nie jedno. Spół­
dzielnia w ciągu 10 m inut 
załatw iła sprawę przeświet­

lenia.
Następnego dnia, uśmiech­

nięty magister melduje się 
w  wydziale personalnym, 
zakładów finansujących etat 
Młodzieżowego Domu K u l­
tury. Pokazuje papierki, pie­
częcie, opinie z dotychczaso­
wej pracy kulturalno-oświa­
towej, skierowanie do MDK. 
Błyska żebrowanym maszy­
nopisem upragnionego prze­
świetlenia. A le do pracy 
jeszcze daleko. Tym razem, 
veto stawia sędziwa kierów 
niczka działu personalnego 
„Nie sądzę, drogi panie, zeby 
wyższe studia humanistycz­
ne dawały wam kw alifikacje 
na instruktora kulturalno- 
oświatowego" — mówi sondu­
jąc delikwenta poprzez oku­
lary. I  tu  biedny Kowalski 
nie wytrzymał. „Załam ał się” 
na całej lin ii. Zdobył skie­
rowanie z okręgu, przebrnął 
przez krzyżowy ogień pytań 
działaczy ruchu kultura lne­
go, jest tak bliski celu..., a* 
tu  ten stanowczy ton kie­
rowniczki. Stoi nieśmiały, 
zażenowany. Jakby „pod­
szył się" pod czyjąś skórę, 
przywłaszczył sobie czyjeś 
kwalifikacje, oszukał tych, 
co skierowali go do pracy z 
młodzieżą. Ale kierowniczka 
jest wyrozumiała d'a mło­
dych pracowników. Nasyciw­

szy wzrok bezradnością sto­
jącego, daje petentowi kartę 
obiegową. Następuje biega­
n ina po terenie zakładu. Pod 
pis rady zakładowej, komórki 
zatrudnienia, bhp, etc. Zosta­
ła jeszcze ostatnia rubryka: 
podpis dyr. zakładu. „Zapnij 
pan marynarkę! To drzwi 
do dyrektora” — słyszy głos 
przechodzącego robotnika w 
szarym k itlu . M łody absol­
went przyczesuje włosy, po­
praw ia krawat. Nie odczu­
wa tremy. Przykry incydent 
z personalną zatarli pracow 
nicy, których poznał załatwia 
jąc formalności. Rozmowa z 
dyrektorem trwa krótko. „Nie 
mogę przyjąć. A nu lu ję  kar­
tę. Ze co? Skierowanie z 
Okręgu? Nie wiem, nie mo­
ja  sprawa”. Magister Kowal­
ski stoi ju ż za drzwiami. Jest 
ogłuszony. Jeszcze nie chce 
wierzyć w to wszystko... U- 
porczywie wraca początkowe 
pytanie: „Czyżby naprawdę 
był tu taj niepotrzebny?”

Sprawa wyjaśnia się do­
piero w dziale personalnym, 
gdzie idzie odebrać papiery,

tor także musiał być bardzo 
przemęczony lub zapracowa­
ny. Opryskliwy, nie m iał 
chwili czasu na wytłumacze­

nie.
W  końcu nasz delikwent 

wraca z Urzędu Zatrudnie­
nia. I  znów z pustym i ręka­
m i. Pani z personalnego po­
informowała źle. Biedny ma 
gister nic sam nie załatwi. 
Musi być zgoda Zjednocze­
n ia , powiadomienie Urzędu 
Zatrudnienia o wakującym  
etacie itp . Sprawa przeszła 
do Zjednoczenia. Tu magister 
Kowalski jest już tylko bier 
nym i niewątpliwym widzem. 
Cóż to jednak dla niego? Jest 
optymistą, a do czekania ju ż 
się przyzwyczaił.

Szkoda tylko, że musi cze­
kać również praca w  M ło­
dzieżowym Domu, Ku ltury . 
Zakłady dzwonią, py tają o 
film y, prelekcje, „wrześnio­
we” imprezy, a ich instruk­
tor kulturalno-oświatowy ut 
kną ł w pewnym przedsię­
biorstwie... A może by tak 
etaty pracowników Młodzie­
żowego Domu K u ltu ry  oddać 
w  ręce dyrekcji danej pla-

„Takie ju ż  jost zarządzenie cówki? Przecież podobne pro
— mówi jedna 2 pracownic. pozycje ju ż były, a ich rea-
Trzeba przez Urząd /^atrua- Uzacja przekreśliłaby takie
nienia. Poświadczą panu po- dziwne i pechowo historie,
sernko 7. zarządu i przyjdzie Zabezpieczenie planowanego,
pan do nas. Pow innam  po- kulturalno-oświatowego ży-
wiedzieć to wcześniej, ale c;a pracowników zakładów,
zapomniałam , tak mało mie- rzeczą bardzo ważną,
liśmy kontaktów” tłuma- Trzeba o tym  pamiętać! Kie
czy zaaferowana urzędniczka. (jy Q tym  piszemy, mgr. Ko-
,,Rzeczywiście” — myśli nasz j est już na pewno prâ -
bohater, ale trudno o kon- cownikiem Międzyzakłado-
takty  w  zakładzie, jeśli nie wegQ Domu K u ltury . Ale
jest się jesacze praoowni- plgz(J ku p rzestrodzę innym ,

kiem . bo Kowalskich w  naszym

Jest ju i  zmęczony. Nic k ra ju  jest przecież bardzo

dziwnego. Takie dni... Dyrek- dużo.

„Szukamy białych p1nm“

Co w Sieradzu?
Oddział P U P IK  „Ruch” w  rowanln całością Oddziału. Ml- 

Sleradzu obejmuje swoim za- mo młodego personelu, Jakim 
Biegiem 42 kioski sjMredtóy de- dysponuje 1 trudnych wnrun- 
tallezncj p ra sy , w tym  w sa- ków lokalowych potrafi ona — 
mym  mieście 11. Kierownikiem wraz 7,0 swoja „prawą ri)ką“  
Oddziału Je st p. Iren a  Modrzę- — Jak mówi — p. Danielą P lo- 
lewska, długoletni pracownik trowską kierować kolportażem 
tego przedsiębiorstwa. Pytam Ją t administracją. Często kom- 
o praso lódjJką. 1*. Modrzejew- takty z władzami Pow. Kom. 
s»ka mówi: największym powo- PZPR 1 systematycznie orga- 
dżenieni cieszy się u nas nizowane narady z personelem 

nio# Robotniczy". Co datiesią- kiosków „Ruchu” , wsłuchiwa­
ły  obywatel in. Sieradza kupu- n ie  się w postulaty 1 uwagi 
ta to  P ism o (w Łodzi co pięt- sprzedawców wpływają na to, 
nastv'l Na 11.000 mieszkańców że wzrasta sprzedaż prasy, ma- 
rozchodzi się przeciętnie dzień- leją zwroty. Trzeba Jednak 
nio w S ie ra d z u  w sprzedaży przyznać, ż« p . M o d rz e je w sk a  

k o m iso w e j (w kioskach miej- nie ma łatwego życia. Lokal 
skleili 1 100 egz., zaś  z  soboty biurowy składa się z dwóch 
n a  niedzielę 1.855 do 2.000 egz . niedużych p o k o ik ó w , w któ- 

c ;r“ Nio znaczy to, że  P<»- ry<:1> urzęduje 10 osób, brak 
* 0  stałymi d z ie n n ik a m i, tak łódz jest jakiegokolwiek pomleszeze- 
kim i i i  U i warszawskimi sie- nia dla kierownika, brak ele- 
radzanle się nie interesują. Np. mentarnyeh w y g ó d  (prywatny 
„Dziennik Łódzki" ..idzie" w budynek), nieodpowiedni 1 cla- 
*0»-500  e iz  w dzień świątecz sny magazyn na artykuły p o ­
ny n a to m ia s t  w 800- 1.000 eg z ., zaprasowo i[ książki, a braku 

Trybuna I ,u d u “  w 100-150 eg z ., in n e g o  Środka lokomocji w ó z  

ł’v«M lnlk Odgłosy” w 100 egz. konny do rozwożenia prasy po 
tygodnik „oatiosy mieście. wszystko to nn»tręc*a 

P an i Modrzejewska ma w ię- kU>rownikowl Oddziału w iele 
cej zmartwień z prasą warazaw trudnoścl , k iop<>t6w.
aką oraz z niektórymi „kolo- 
rówkam i", n iż z łódzką, Po — Pocieszam się — mówi na
prostu dlatego, że Warszawa zakończenie naszej rozmowy 
opóźnia dostawy, a poza tym p. Irena Modrzejewska — że 
„kolorówki" są żle opakowa- wreszclo i my otrzymamy Ja­
nc, paczki przychodzą poroz- kleś solidno pomieszczenia, 
dzlerane, brak w nich przcipi- przedsiębiorstwo nasze nosi »i<; 
sowej ilości egzemplarzy. Do- bowiem z zamiarem budowy 
tyczy to między innym i „Prze- nowego obiektu w Sieradzu, 
k ro ju” , „Panoramy Północy”, który ma , być zlokalizowany 
„Magazynu Polskiego"... Prasa przy ul. 15 Grudnia. N ikt 
łódzka przych«dzi do Oddziału chyba bardziej od nas nie 
bez większych opóźnień, tak że pragnie, aby zam iar ten był 
do kiosków „Ruchu" w Sie- Jak najprędzej zrealizowany, 1 
radzu dostarczana Jest we żeby na pustym placu, k.tóry 
wczesnych godzinach porań- Już Jest zakupiony, rozpoczęto 
nych. budowę, której termin, nlcsfce- 

14 lat pracy w  „Ruchu” dało ty, odkładany jest z roku na 
p. I. Modrzejewskiej dużo do- IX>lt «
świadczenia i  umiejętność kio- * •  O.

Hanna Małkowska, córka 
popularnego na początku na­
szego wieku komediopisa­
rza, Stanisława Kozłowskiego, 
wnuczka świetnego krytyka 
teatralnego Władysława Bogu­
sławskiego, autora książki 
„Środki i siły naszej sceny”, 
pra-pra-wnuczka Wojciecha 
Bogusławskiego, od czasów 
powój en nych związana jest z 
Łodzią 1 tu od tiśmiu lat jest 
dziekanem Wydziału Aktor­
skiego Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej 1 Filmo­
wej.

„Z teatrem stykałam się od 
wczesnego dzieciństwa za­
równo poprzez zainteresowa­
nia rodziców jak i poprzez 
ich znajomych 1 przyjaciół. 
Chodziłam z ojcem na pró­
by, znałam doskonaie aktorów 
teatrów warszawskich i to za­
równo ze sceny jak i ze spot­
kań towarzyskich. Wcześnie 
też wybrałam sobie swój 
przyszły zawód. W Warszawie 
były wówczas dwie prywatne 
szkoły dramatyczne i dotowa­
na przez miasto szkoła na 
Okólniku (potem powstał z 
niej Państwowy Instytut 
Sztuki). Kiedy powstała „Re­
duta", a przy niej Instytut, 
zostałam po uzyskaniu matu­
ry w 1921 roku, jego słuchacz­
ką. W „Reducie", kiedy mnie 
zaliczono w  skład , , uczniów, 
pracowano nad „E w ą" Sza­
niawskiego (reżyserował ją  
Osterwa) f  nad ' „Ulicą dziw­
ną" Andrzeja Czyżewskiego, 
sztuką, która wywołała póź­
niej tyle kontrowersyjnych są­
dów. Reżyserował ją  malarz 
Dobrodzicki. Młodzi aktorzy i 
uczniowie (było nas 13 osób) 
przystąpili do pracy nad tą 
właśnie sztuką".

„Dla mnie „Ulica dziwna'* 
była przeżyciem niezapomnia­
nym. Po raz pierwszy wy­
szłam na scenę. Po raz 
pierwszy grałam. Ubramą w 
czarny trykot, z twarzą po­
malowaną biało i sino w cha­
rakterze upiora przechodziłam 
przez scenę, bokiem, z głową 
zwróconą w kierunku prze1 
ciwnym n iż ten, w którym 
się poruszałam. Bardzo by­
łam przed każdym takim 
przejściem stremowana. Raz 
potrąciłam Jaracza i o mały 
włos byłabym się przewróci­
ła, czego w żadnej mierze u- 
piory robić nie powinny".

„Reduta" — teatr nowy, 
zbudowany na nowych zasa­
dach m iał grać repertuar tyl­
ko polski. Nastawione na zy­
ski teatry warszawskie gry­
wały tylko autorów obcych, 
zwykle farsy, komedie bulwa­
rowe, a więc sztuki bez 
większych ambicji artystycz­
nych. Osterwa chciał skupić 
wokół „Reduty" nie tylko ak­
torów, scenografów, ale także
i autorów. Chciał dać im nie 
tylko szansę na wystawienie 
sztuki, ale i szansę na po­
znanie teatru. Czytał nam 
Witkacy „Kurkę wodną", czy­
tał i Wandurski „Śmierć na 
gruszy". Graliśmy sztuki Że­
romskiego, Iiittnera, Szaniaw­
skiego".

„Plany repertuarowe oma­
wiał Osterwa z najpoważniej­
szymi aktorami (w „Reducie" 
byli: Dulęba, Jaracz, Muszyń­
ski), wybrane sztuki czytano 
na zebraniu całego zespołu
i po ostatecznej decyzji roz­
poczynały się próby prowa­
dzone przez Limanowskiego i 
Osterwę. W próbach brał u- 
dzial zespół aktorski i słu­
chacze Instytutu".

„Do obowiązków słuchaczy 
Instytutu, czy — jak nas na­
zywano — adeptów, należało 
uczenie się ról, będących w 
repertuarze i próbach, a tak­
że granie ich między sobą. 
Opiekunem naszym byl Józef 
Poremba — Jaracz. Osterwa, 
Stefan Jaracz i  Władysław

Staszkowskl zadawali nairi
teksty, na których uczyliśmy 
się wymowy i wiersza. Mie­
liśmy też ćwiczenia ruchowe: 
rytmikę prowadził Stanisław 
Baziński, a taniec klasyczny 
Kulesza, wówczas baletmistrz 
Opery. Wykłady teoretyczne 
z dziedziny historii sztuki, 
kostiumologii, historii teatru
i literatury prowadzili zapra­
szani przez „Redutę" profe­
sorowie uniwersytetu".

„Różnica między Instytu­
tem, a innym i szkołami ak­
torskimi nie polegała na od­
mienności toku nauki, ale na 
odmienności zasad wycho­
wawczych. Osterwa nie tylko 
przygotowywał do „grania"; 
ale też, 1 to było bodaj na j­
ważniejsze, wychowywał no­
wego „człowieka teatru". 
Teatr m iał być dla nas nie 
tylko miejscem pracy, ale f 
miejscem egzystencji. Uczono 
nas nowej etyki aktorskiej, 
nowego widzenia teatru".

*,Wówczas próby analitycz­
no, próby nio tylko sytuacyj­
ne, ale i kontaktowe, próby 
w  kostiumach, przy świat­
łach, w pełnych dekoracjach
— lo było novum. W Innych 
teatrach warszawskich próby 
odbywały się w płaszczach i 
kapeluszach. Reżyser ustawia! 
tylko sytuację, aktor resztę 
robił sam. Dopiero po premie­
rze poznawał kostium, ota­
czające go przedmioty, pełny 
tekst sztuki, jego interpreta­
cję w ustach partnera. Taki 
był obyczaj. W „Reducie1* 
praca była zespołowa, wszys­
cy zainteresowani byli w jej 
efektach, każda praca była 
tak samo ważna, każda się li­
czyła. Uczono nas szacunku 
do siebie i do miejsca naszej 
pracy. „Reduta" zerwała z 
wieloma tradycją teatralną u- 
święconymi zasadami, walczo­
no w niej nie tylko o nowe 
oblicze teatru, ale o nową 
etykę aktorską, o nową ran­
gę tego zawodu. Ci, którzy 
się w nim wychowali, nigdy 
nie przestali być redutowca- 
m i“.

„Kiedy jeden z redutow- 
ców, aktor i reżyser, Karol 
Benda objął w 1925 roku 
teatr w  Toruniu, rozpoczęłam 
w  tym teatrze pracę aktor­
ską, a potem reżyserską. 
Egzamin reżyserski przed ko­
m isją ZASP, której przewod­
niczył Leon Schiller, zdałam 
w  1934 roku, przedstawiając 
opracowanie „Wyzwolenia" 
Wyspiańskiego. M iałam już 
wtedy za sobą samodzielnie 
przygotowanych pięć • pWfłd- 
stawień. Mój debiut reżyser­
ski, to sztuka dziś już zapom­
niana: „Sarajew 1914“ Ucan- 
dowskiego. W  Toruniu spę­
dziłam dziewięć lat (pracowa­
łam czas jakiś w  teatrze w i­
leńskim u Zelwerowicza); 
wspominam ten okres moje­
go życia z rozczuleniem. Byl 
to teatr z ambicjami, teatr 
spełniający bardzo istotna ro­
lę w kształtowaniu polskiej 
kultury na Pomorzu. Tam po­
znałam wszystkie trudy 1 u- 
roki wędrownego życia".

Gdyby ktoś zechciał sporzą­
dzić rejestr ról Hanny Mał­
kowskiej, wymienić by ich 
musiał aż 150. Rejestr sztuk 
przez n ią  reżyserowanych 
Jest równie imponujący: było 
tych sztuk bowiem aż 68. Pa­
ni Dziekan występuje dziś na 
Scenie Teatru im. Jaracza i 
wszyscy znamy grane tam 
przez nią role. Niedawno re­
żyserowała „Wierną rzekę"
i zeszłoroczny dyplom absol­
wentów Szkoły „Antygonę". 
Para się także piórem. Jest 
autorką pięknej książki 
„Wspomnienia z Reduty" 1 
całego szeregu artykułów.

„Praca dydaktyczna zabie­
ra m i ogromnie dużo czasu. 
Prowadzę wiersz na trzech 
latach, pracuje aż z pięćdzie­
sięcioma studentami. W ięk­
szość profesorów przyjeżdża 
do Szkoły na zajęcia i wy­
kłady z Warszawy, do mniś 
należy więc opieka nad stu­
dentami. A Jest to młodzież 
wrażliwa i trudna, której wy­
chowanie wymaga nie tylko 
specjalnych metod, ale i 
szczególnej troskliwości".

„Znałam i grywałam z wie­
loma wybitnymi aktorami. 
Większość ich traktowała 
swoją pracę artystyczną po­
ważnie, nakładając na siebie 
surowe obowiązki. Byli to lu- 
iz le  o rozległych zaintereso­
waniach i diużej wiedzy. A 
teatr stanowił treść ich życia. 
Normalne życie — to byl tyl­
ko margines".

„Aktor musi być obdarzo­
ny pewnym zespołem dyspo­
zycji psychologicznych i u- 
zdolnień-. Musi je ćwiczyć 1 
rozwijać. Nie ma aktorstwa 
bez pracy! Jest to najpięk­
niejsze powołanie, zawód 
który daje możliwość wielu 
egzystencji, wielu równoczes­
nych Istnień, w których czło­
wiek nie jest skrępowany 
ani czasem, ani przestrzenią. 
Ale też zawód bardzo trud- 
ny, wymagajacy wielu wy­
rzeczeń".



FHm Potulskich „Ozani« 
skrzydła" jest przedmiotem 
dalszych, licznych recenzji *.v 
prasie radzieckiej. W  „So- 
wietskim Ekranie" w recen­
zji M. Wesowoja czytamy m- 
in.:

„Zarówno w powieści jak 
I w film ie dano szeroką pa­
noramę ówczesnego polskiego 
społeczeństwa, dokonano wni­
kliwego zbadania losów ludz­
kich. „Badanie", Określenie 
to nie jest przypadkowe vV 
stosunku do „Czarnych ękrzy- 
del“ . To ono wyjaśnia nieco 
chłodną, surowa tonację f i l ' 
mu. Realizatora interesuje 
postępowanie przedstawicieli 
różnych warstw spo łecznych 

w skomplikowanej i 
tycznej sytuacji narastłjąeego 
ruchu rewolucyjnego, w a lk  

klasowych proletariatu.
Radziecki krytyk filmowy. 

Michał Bielawski, pisze ° 
„Czarnych skrzydłach". w 
„ Wieczór nej Moskwie":

„Czarne skrzydła" — to In­
teresujące. świadczące <• t»- 
lencie twórców dzieło. Można 
w nim  znaleźć ciekawe reży­
serskie i operatorskie pomy­
sły, świetnie grają aktorzy. 
Cieszą również twórcze po­
szukiwania realizatorów, usi­
łujących zawrzeć w jednym 
film ie elementy publicystycz­
nego, psychologicznego i przy­
godowego genre. Wszystko to 
potęguje zainteresowane dla 
filmu, świadczy o twórczych 
silach i sukcesach polskiej 

sztuki filmowej".
Tygodnik a m e r y k a ń s k i  „Va- 

rie ly" umieścił ostatnio re-

fenzję n.TWosTtowitza poświę 
eoną „Zlotu" W. J. Hasa.

Recenzent pisze m. m.:
.... Polskie filmy nadal po­

twierdzają swą niezależność 
w podejmowaniu tematów ! 
stosowaniu form.

...Jeśli nawet film  ten Jesl 
chwilami zbyt przesymbolizo- 
wany, literacki i rozgadany 
to jednak nie można mu od- 
mówić głębszych wartości 
Urzeka wizualnie i będzit 
zapewne stanowić poszukiwa­
ną pozycję repertuaru kir 
wyspecjalizowanych. Posiada 
dobrze utrzymane tempo i 
rytm. przekazujące pełną 
symboliki akcję w sposób ab­
sorbujący uwagę widza.

...Reżyser Wojciech Has wy­
kazuje subtelne wyczucie »  
kształtowaniu postaci i akcji 
nadając filmowi bardzo oso­
bisty charakter.

..Jeden z ciekawszych fil­
mów jakie powstały ostatnio 
na Wschodzie".

* *  *
Komisja kwalifikacyjna 

Państwowego Komitetu d/ł 
Kinematografii przy Radzie 
Ministrów ZSRR awansowała 
do wyższej kategorii (istnieją 
trzy kategorie reżyserów po­
czątkujących oraz najwyżs/T 
stopień reżyser - reRlizaior) 
kilku reżyserów radzieckich. 
Najwyższy stopień uzyskali: 
A. A Iow i W. Basów (..Bitwa 
w drodze"), W. W'cngierow 
(„Pusty kurs"), L. Kulidża- 
now („Husarska ballada"). S. 
Samsonow („Tragedia opty­
mistyczna") i M. Szwej cer 
(„Sprawa 13", „Zmartwych­
wstanie").

Jeden z najstarszych twór­
ców film u dokumentalnego. 
.1. Uczitiel, realizuje w Le­
ningradzie film  pt. ..Jej wy­
sokość klasa robotnicza", w 
którym zostaną wykorzystane 
zdjęcia i dokumenty archi­
walne z okresu pierwszych 
dni istnienia władzy radziec­
kiej pod kątem udziału ro­
botników w umocnieniu »• 
stroju socjalistycznego.

W  Działoszynie zbliża się moment oddania do pierwszego rozruchu olbrzymiej cementowni. W  trakcie budowy tego 
kolosa przemysłowego ekipa filmowa Wytwórni Filmów Oświatowych w Łodzi zrealizowała film dokumentalny za­
tytułowany „Na przykład Działoszyn". Realizatorami są: rei. Stanisław Grabowski i operator Janusz Czecz. Pra­
premiera filmu odbędzie się w Działoszynie jeszcze w tym roku. Na zdjęciu kadr z wymienionego filmu.

Fot.: J. Czecz

w  stolicy film u w Holly­
wood już od dłuższego cza­
su daje się odczuć kryzys tzw. 
film u średniego. Produkcja 
tego rodzaju filmów spada z 
dnia na dzień, ustępując 
m iejsca widowiskowym super­
gigantom. Po słynnej i nie­
zwykle kosztownej „Kleopa^ 
trze" oczekują swojej kolejki 
„My Fair la d y "  Cukora 
(koszt 14 milionów dolarów). 
...Największa historia jak* 
kiedykolwiek opowiedziano^ 
Steyensa (22 miliony), „Sza­
lony, szalony, szalony jest ten 
św iat" Kramera (20 milionów) 
Itd. Columbia przygotowuje 
pełnoekranową wersję Biblii.

„O produkcji decydują sta­
rzy, zmęczeni ludzie — mówi 
Paul Wcndkos, przedstawiciel 
hollywoodzkiej nowej lali. — 
Nie mogąc ju ż  tworzyć dziel 
wielkich — robią filmy-gigan- 
ty, to jedyna rzecz, jaka ich 
jeszcze może podniecić". Per­
sonel pracujący w Hollywood 
składa się również z ludzi 
starych, skostniałych w ruty­
nie i raz osiągniętej doskona­
łości. Przeciętny wiek pra­
cownika technicznego wytwór­
ni waha się od 55 do 60 lat. 
Są to znakomici fachowcy, 
ale biada temu, kto zechce 
przy ich pomocy zejść z utar­
tych ścieżek.

„Nie można u nas nakrę­
cić film u w stylu europej­
skim — mówi Buzz Kulik  — 
żaden operator nie zrobi ta­
kich zdjęć, jak ie  się robi na 
przykład we Włoszech. Lękał­
by się, że związek ju ż  go 
więcej nie zatrudni".

„W  dziedzinie oświetlenia 
mówi Dawid Swift — blisko 
od 20 lat nic się u nas nie 
zmieniło". Większość młodych 
reżyserów zdaje sobie sprawę 
z tego. że pod względem for­
malnym Hollywood pozosta­
ło znacznie w tyło za filmem 
europejskim".

A oto parę sylwetek 1 wy­
powiedzi „młodych" (prawdę 
powiedziawszy nie takich 
znów młodych, bo większość 
z nich zbliża się do czter­
dziestki (reprezentantów holly 
woodzkiej nowej fali.

Paul Wendkos — autor 
ośmiu dosyć nierównych fil­
mów, z których największą 
sławę zyskały sobie „Gidget 
jedzie do Rzym u" („Gidget

dzieła wartościowe, autorskie, 
eksperymentalne. Ale fakt 
ten nie dotarł jeszcze do świa 
domości dystrybutorów. W 
Wytwórni United Artist od­
mówiono rozpowszechniania 
film u Franka Perry „Dawid
i Liza". Potem okazało, się, 
że film  otrzymał szereg na­
gród międzynarodowych i cie­
szył się dużym powodzeniem 
u publiczności. „Ale przy­
szłość — dodaje reżyser — 
napawa optymizmem. Mimo 
wszystko producenci zaczyna­
ją  łaskawszym okiem spoglą 
dać na filmy artystyczne i 
mające coś do powiedzenia".

'I*hi Whelan — terminował 
n Hitchcocka, Cukora i 

goc* to Korne"), „Bitwa na Qulne‘a, aby jak mówi „na-
Morzu Koralowym" („Battle 
of the Coral Sea’’) i Aniel-

uczyć się tego, czego robić 
nie należy". Nakręcił inlerc-

skie dziecko" („Angel Baby"), sująey film  o Hong-Kongu 
robi filmy dla telewizji i zbie Pt. „Wydarty z paszczy ty­
ra pieniądze na „własny" 
ambitny film  o perypetiach

grysa" („Out of the Tigcrs 
M outh”). Przedstawił w nim

amerykańskiego Don Kichota Hong-Kcng jako rodzaj 
w X X  wieku. Wendkos uwa­
ża, że Hollywood chyli się ku 
upadkowi. Nio można tu ro­
bić filmów typu „Osiem i 
Dół", zawierających „osobistą, ser

współczesnego piekła* Film 
kręcono na ulicach miasta. 
Chcąc uzyskać autentyczny i 
synchroniczny djświęk, reży- 

umieścil mikrofony w

HOLLYWOOD?
indywidualną wizję istnienia", kieszeniach aktorów.
Dlatego właśnie robi filmy Buzz Kulik  — wytrawny
dla telewizji, westerny, fil- realizator telewizyjny nakrę-
my wojenne, komedie, przy- cii ciekawy film  o młodzieży
gotowując się do naprawdę „Wybuchowe pokolenie"
swojego autorskiego filmu. Z („The explosive generation")
Europejczyków, Wendkos wici- a następnie „Evei przyjdź,
bi Felliniego, natomiast nudzi Evel odejdź" („Evel come,
go Yisconti, a twórczość Evel go"). I  on padł ofiarą
Resnafaa uważa za wielkie 
oszustwo.

Denis Sanders — zyskał sla

dystrybucji. Ku lik  w nastę­
pujący sposób opisuje prak­
tyki hollywoodzkich produ-

wę jeszcze w roku 1954 krót- centów: „Joe Pasternak dał 
kometrażowym filmem „Czas m i do przeczytania scena- 
wydarty wojnie” („Time out riusz. Taką sobie historyjkę

o młodym wdowcu, którego 
powtórnie żeni siedmioletni

of W ar”), który zdobył sie­
dem międzynarodowych na­
gród. Potem Sanders dalej synek. Pasternak, chciał, źe- 
zbierał laury w San Francisco, by to zrobić w kolorach, ja 
Londynie i Locarno za swoją byłem przeciwny, ja  cbcia- 
„Zbrodnię i karę" oraz „Wo- łom kręcić w Ńowym Jorku, 
jenne polowanie" („War tym razem on był przeciw- 
Hunt"). Sanders uskarża się ny. Proponowałem kilku a- 
na konieczność przyjmowania ktorów. Odrzucił moje snge- 
scenariuszy filmów B klasy, slie. W dwa dni później za-
„bo lepiej robić coś niż nic' 
Trzeba sobie wyrobić pozy 
cję w oczach producentów i

żądał rewizji s-ecnari u sza, 
mówiąc: produkuję filmy tak 
jak  kucharz przygotowuje

leży widzowi dostarczyć du-1 
żo dobrego deseru... W  dwa 
dni później, reżyserię film u 
powierzono V. M inelli".

i,Istota sprawy polega na 
tym, że wciąż jeszcze produ­
cenci są najmocniejsi". — 
dodaje Kulik.

John Cassavetes, twórca zna 
nych u nas „Cieni" opuszcza 
Hollywood po zrobieniu tam 
dwóch niezbyt udanych dzieł: 
„Spóźniony blues" („Too latc 
blues"), i „Dziecko czeka" („A 
child is wayting") i wraca do 
Nowego Jorku. Jego kariera 
hollywoodzka przyniosła mu 
tylko rozczarowania. „Nie 
łatwo lu robić filmy, jeśli 
się nie chce iść na kompro­
misy. Jedyną wartością, jaką 
może wnieść do film u reży­
ser jest przecież jego osobi­
sta koncepcja, a nawet tego 
nam się odmawia". Swój po­
wrót do Nowego Jorku, trak­
tuje Cassayetes jako wyzwa­
nie rzucone skostniałemu 
przemysłowi filmowemu. On
i grupa bliskich mu przyja­
ciół zamierzają kręcić filmy 
na taśmie 16 mm. Działalność 
grupy zainauguruje debiut re­
żyserski świetnego aktora 
Montgomery Clifta.

„Mam 33 lata — mówi Cas- 
sayetes — nie mam wiele do 
powiedzenia, ale muszę to po­
wiedzieć. Nikt w Europie nie 
zna prawdziwego oblicza Ame 
ryki. Amerykanie są naro­
dem o gwałtown5’eh namięt­
nościach, ale nigdy ich. jako 
takich nie pokazano. Nic ma­
my odwagi ujawnić naszych 
namiętności, chyba że w 
otoczce dowcipu i ironii".

Rokrocznie przybywa mło­
dych ludzi, którzy pragną wy 
brać własną drogę i odejść od 
utartych schematów produk­
cyjnych Hollywood. Wymie­
nić tu można jeszcze Gary 
Grayera — twórcę „Wielkie­
go marzenia" („The great 
Dream") lub Kenta McKenzi
— autora „Wygnańców", Hu­
berta Cornficlda i innych. 
Producenci hollywoodzcy nic 
potrafią się, jak widać, na­
giąć do ducha nowych cza­
sów. Ich opór może ich dro­
go kosztować, albowiem nic 
samymi superprodukcjami 
człowiek żyje. W  Europie do­
puszczono do realizacji filmów 
wielu młodych i nieznanych 
twórców, pozwolono im na 
różne eksperymenty i okazało 
się. że w rezultacie produ­
cenci nieźle sobie zarobili. 
Tymczasem w Hollywood lu­
dzie młodzi i niezależni nie 
mają właściwie żadnych szans. 
Co roku Wydział Filmowy 
Uniwersytetu w Columbii wy 
puszcza około 30 dyploman­
tów. Z 60 absolwentów tej 
uczelni w latach 1959—1960, 
tylko jednemu udało się do 
tej pory zrobić film  i to w 
Irlandii. Drugi został asysten­
tem Wildera, a trzeci agen­
tem reklamowym Wytwórni 
Fox.

OKUPACJA 
NA WESOŁO...

W  pierwszej połow ie 

paźdz iern ika  br. rozpoczęto 
na ulicach m iastu W arsza­
wy zdjęcia do film u  „ P I­
STOLET M A S Z Y N O W Y  

F IA T ". Jest to wesoła k o ­
m edia okupacyjna, o b fitu ­
jąca w  wiele ciekawych, 
nie pozbaw ionych emocji 
m om entów  oraz przygód 

w łoskiego żołnierza, ud a ją ­
cego się z wschodniego 
frontu do swej ojczyzny, 
n a  urlop.

G łów nym  konfliktem
film u  jest utracony 
przez urlopow icza pod­
czas podróży pociągiem  (na 
terenie Polski) pistolet ma 
szynowy typu ,.F IA T “ — do 

okolą którego toczą się prze 

zabaw ne perypetie. Oczyw i 
sta, bohaterow i naszemu u-

2 daje  się w  końcu odnaleźć 
sw oja zgubę, która w m ię­
dzyczasie zawędrowała do 
jednego z obozów partyzan 
tów  polskich w  Iesie.

Poniew aż z akcji scena­
riusza wynikało, że rolę

J
- głównego bohatera pow i­

n ien grać rodow ity W łoch,

- zaangażow ano zatem  znane 

go film owego aktora w ło­

skiego A n ton io  Cifiarelle- 

go. Pozostaje role powjer&»„ 
no  aktorom  polskim , Zb ig ­
niewowi Cybulskiem u, E lżb ie  
cie Czyżewskiej, Jarem ie1 
S tępow sk^m u , B ronisław o­

w i Darskiem u, M ieczysławo 
\vl Stoorow i i innym ... Na 

marginesie tego wszyst­
kiego w arto  zaznaczyć, że 
film  nakręcony zostanie w  
na tura lnym  kolorze, syste­
mem  panoram icznym , w  

przyspieszonym tem pie ze 
względu na  jesienną porę 
roku oraz term iny, jak im i 
ak tor w łoski zw iąza ł się 

nieco wcześniej z am ery­

kańsk im  producentem  film o  
wym. Bow iem  w  drug iej 

połowie grudnia , zmuszony 

będzie udać się do Po łud ­
niowej A m eryki, aby wziąć 
udzia ł w  nakręcan iu  na ­

stępnego film u  produkcji 

amerykańsko-włoskiej. I je ­
szcze jedno; gw iazdor fil­

mowy A nton io  C ifiarello , 
bardzo sobi.e ceni współpra 

cę z po lskim i realizatora­
m i —  reż. S tan is ław em  Le 

nartow iczem  i operatorem 
A n ton im  N użyńskim .

(Z.)

dystrybutorów’, aby móc rea- posiłki. Potrzebne są przy- 
lizować dobre filmy. Istnieje stawki; jarzyny i sałata. De- 
zapotreejwwanio społeczne na ser stanowią dzicwczęla. Nam Oprae. M. KORNATOWSKA

Antonio Cifarello podczas przerwy w zdjęciach filmowych 

zajmuje  się pracą przy kamerze —  jego ubocznym „hobby".



J A N  K O P R O W S K I

Hania
z
to.ai taliami

Każdy, kto śledzi skrupu­
latnie ruch wydawniczy, zwró 
cił uwagę na to, że ostatnio 
rozbiła się bania z książikami
o tematyce teatralnej. Żeby 
nie być gołosłownym, przyto­
czę k ilka tytułów. Oto 
„Dzieje sceny kaliskiej" Sta­
nisława Kaszyńskiego, publi­
kacja tym milsza sercu moje­
mu, że napisana przez przy­
jaciela, w dodatku od lat pa­
trioty łódzkiego. Oto zbiór 
krytyk teatralnych Wacława 
Kubackiego „Na sceniiii;“. Oto 
książka Jana Parandowskiego 
„Kiedy byłem recenzentem" i 
wiele, wiele innych, których 
nie sposób wyliczyć.

Dziś chciałbym się zająć naj 
nowszymi wydawnictwami z 
■tej dziedziny. Opuściły one pra 
sę drukarską w ostatnich 
dniach i niektóre z mich, być 
może, nie zdążyły jeszcze tra­
fić na półki księgarskie. Póki 
jednak ten felieton pojaw i się 
na łamach tygodnika, zdążą i 
te książki na lady. Polska li- 
łeratura teatrologiezna, w 
porównaniu z tym, co dzieje 
się za granicą, jest raczej u- 
boga. Może właśnie tym nale­
ży wytłumaczyć tę gorączko­
w ą krzątaninę wydawniczą w 
ostatnim okresie. Chodzi o 
■wyrównanie zaległości i do­
trzymanie w tym względzie 
'fcwku starszym literaturom 
świata.

Zacznę mój przegląd od 
pracy Bronisława Horowicza 
„Teatr operowy". Pojawia się 
ona w  dobrym momencie. Wo­
kó ł problemu sztuki operowej 
od niejakiego czasu toczy się 
u nas w  kraju dyskusja. Jed­
n i twierdzą, że opera się ze­
starzała tak bardzo, iż nic nie 
będzie w stanie Jej ożywić, in ­
n i — że opera znalazła się w 
stadium głębokiego kryzysu, 
jeszcze Inni, że przeciwnie 
sztuka operowa kwitnie 1 dłu­
gie lata świetności ma przed 
sobą. Niezależnie od tego, do 
jakie] grupy się zaliczamy, 
obok książki Horowicza nie 
powinniśmy przejść obojętnie, 
jeśli, naturalnie, interesuje 
nas sztuka operowa. Znajdzie­
my w tej książce wiele cenne­
go materiału historycznego, a 
także rzuŁ oka w przyszłość: 
na możliwości i perspektywy 
królowej sztuk teatru. Co 
prawda jedna rzecz może 
zgniewać każdego polskiego 
czytelnika. Bronisław Horo- 
wicz pochodzi z Polski, a nie 
wspomniał w  swej publikacji 
ani jednym słowem o Mo- 
niuszce, który, jakby nie było, 
stworzył operę narodową. Ale 
chociaż gniew nasz będzie 
słuszny i sprawiedliwy, za­
panujm y nad sobą 1 zgódźmy 
się, że m imo to jest to książ­
ka  wielce pożyteczna dla każ­
dego inteligentnego człowieka.

Druga publikacja wyszła 
s')od pióra znanego badacza 
oawnego teatru, Zbigniewa 
Raszewskiego, a pełny jej ty- 
ftuł brzmi: „Staroświccczyzna
I postęp czatu. O teatrze pol­
skim 1765-1865“. Mówi ona o 
dyrektorach, aktorach, drama­
turgach, mecenasach i opieku­
nach Melpomeny w  tym trud­
nym stuleciu, kiedy po stra­
cie niepodległości, teatr pol­
ski był organizatorem życia 
kulturalnego, ochronicielem 
słowa i budzicielem uczuć 
patriotycznych w narodzie. 
Kluczową sprawą książki jest 
starcie tradycji z postępem, co 
zresztą uwidoczniono ju ż w 
samym tytule. Zbigniew Ra­
szewski pisze piękną polszczy­
zną, jasno 1 przejrzyście, źró­
dłowo 1 z wdziękiem. Choć 
książka czyni zadość wymo­
gom dzieła naukowego, za­
wiera obszerne przypisy 1 źró­
dłową bibliografię, czyta się 
ją  bez trudu, a załączone tek­
sty starych piosenek przydają

jej większego uroku. Kilkanaś 
cie ilustracji wzbogaca 1 tak 
ju ż  bogatą w cenne wiado­
mości książkę, która dla tea­
trologa jest niezbędna, a  nie­
fachowemu czytelnikowi nie 
tylko nie zaszkodzi, lecz 
uzbroiwszy go w cenny ma­
teriał, pobudzi do rozmyślań o 
losach sztuki polskiej w od­
ległym stuleciu.

„Twarze teatru" Jana  Pa­
w ia Gawlika to praca na na­
szym gruncie rzadka, a więc 
tym cenniejsza. Zawiera ona 
siedemnaście portretów współ­
czesnych aktorów polskich z 
dobrze dobranym materiałem 
ikonograficznym. Po pisarzu 
zostaje książka, po malarzu 
obraz, po muzyku utwór mu­
zyczny. Najbardziej upośle­
dzony jest aktor. Cóż zostaje 
po nim ? Recenzja w  starej 
gazecie, kilka fotografii, 
wspomnienie w gronie przy­
jaciół. To diablo mało. j .  P. 
Gaw lik utrwala w swoich 
szkicach sylwetki wybitniej­
szych aktorów, naszych scen, 
m. in. pisze on o Janie Świ­
derskim, Gustawie Holoubku, 
Jacku Woszczerowiczu, Elżbie­
cie Barszczewskiej, Halinie 
M ikołajskiej, Aleksandrze 
Dzwonkowskitn i  Kazimierzu 
Rudzkim. Bodaj się takie 
książki na kamieniu rodziły. 
W Niemczech nawet Średniej 
m iary aktor doczekuje się za 
życia monografii, U nas przez 
wiele lat nie doczekali się ta- 
kich monografii aktorzy wy­
bitni. W  serii wydawnictw, o- 
glaszanych od lat nakładem 
Państwowego Instytutu Wy­
dawniczego, przypomniano 
wielu wybitnych aktorów, któ­
rych zasługi dla, sceny pol­
skiej są niewątpliwe. Ale 
książka Gaw lika próbuje od­
dać artystom sprawiedliwość 
za życia. I  to jest dobrze. I 
tak być powinno.

Wreszcie pozostała m l do 
omówienia praca, zawierają­
ca wybitne spostrzeżenia, są­
dy i wrażenia prof. Piecyka
i prof. Wątróbki o teatrze, 
film ie 1 telewizji. Ponieważ 
jednak uczeni profesorowie 
Piecyk i Wątróbka piszą kiep­
sko, ich cenne poglądy zano­
tował Wiech i wydal w książ­
ce pod tytułem „K«iuty z 
Melpomeną". Nie wiem, jak 
tam kto, ale ja  od lat jestem 
wielbicielem Wiecha. I pewnie 
mam sprzymierzeńców. Przy­
pominam sobie, że jeszcze 
przed wojną Kazimiera Iłłako- 
wiczówna zgłosiła Wiecha do 
tzw. Nagrody Niezależnych, u- 
fundowanej przez „Wiado­
mości Literackie". Wiech tej 
nagrody nie dostał, ale Iłla- 
kowiczówna zwróciła uwagę 
opinii czytającej na wartości 
literackie felietonów Stefana 
Wiechecklego. „Ksiuly z Mel- 
ponu*ną“ są równe „Helenie w 
stroju niedbalem". Nie w fe­
lietonach sądowych, ale właś­
nie w historycznych i teatral­
nych Wiech jest najlepszy: 
najdowcipniejszy i najbardziej 
zaskakujący. Takie felietony z 
omawianego tu zbioru jak „Li 
Ha Wenecja", „Hotello", „Dwo 
je na tapczanie", „Kordian i 
cizia" i wiele innych to małe 
arcydziełka pomysłowości i, 
humoru. A przy tym co za 
pyszny przyczynek do badań 
nad popularnością sztuki 
wśród ludu przedmieść 1 pery­
ferii. Książka Wiecha jest 
świetna. Można ją  czytać na 
głos jak niegdyś „Wieczory 
rodzinne".

Wiem, oczywiście, że nie­
którzy nie czują zupełnie Wie 
chowsklego humoru. No cóż, 
mogę im tylko współczuć. Ale 
nawet tym, którzy na dotych­
czasowych książkach Wiecha 
się zawiedli, radzę spróbować 
raz jeszcze. Czuję, że tym ra­
zem się %da. Więc życzę po­
wodzenia w lekturze!

(Zamieszczamy ostatni 
iragment powieści 

F. Kaiki)

W  południe, 15 m aja. Er­
nest B ibow rozkazał rozle­
pić na murach ogłoszenie o 
planowej likw idacji getta. 
Likw idacja miała być zakoń­
czona w ostatnich dniach 
czerwca. Ogłoszenia przyrze­
kały spokojne przesiedlenie 
do innej pracy w Rzeszy i 
ustalały kolejność transpor­
tów; jako pierwsze m iały 
przerwać prace resorty han­
dlu drzewem, słomianych bu­
tów i ręcznych prac. w dal­
szych tygodniach m iały być 
przesiedlane resorty: szewski, 
krawiecki i rymarski wspól­
nie z działam i produkcji po­
mocniczej.

Pracownicy wszystkich re­
sortów tego dnia skończyli 
pracę o kwadrans prędzej i 
zebrali się na w ielkim  zaś­
mieconym podwórku resortu 
krawieckiego na Łagiewnic­
kiej, gdzie naprędce zbudo­
wano małą trybunę. Mężczyź­
n i i  kobiety, idąc prosto z 
pracy, napływ ali przez głów­
ną bramę i przez Kilka bocz­
nych.

Dzisiejsze ogłoszenie znisz­
czyło w nich to. w  co mocno 
wierzyli: przekonanie, że zos­
taną w getcie.

R iva Wiślicka patrzyła 
przez okno kuchni resortu 
krawieckiego na tłum  spra­
cowanych ludzi. To tu. to 
tam zauważyła towarzyszy z 
Bundu2). współpracowała z 
n im i w  ubiegłym  roku w  
akcji pomocy d la Warszawy. 
Chaim Gotthajner z mistrzem 
Bermanem stanęli na uboczu, 
czekali na rozpoczęcie wie­
cu. R iva W iślicka wyszła na 
próg i ukłoniła się obydwom.

Przez główną bramę na 
podwórze wjechało otwarto 
osobowe auto. Siedział w  n im  
obok starosty Rumkowskie- 
go Ernest Bibow w skrom­
nym  cyw ilnym  ubraniu. Oczy 
wszystkich zwróciły się w kie 
runku  samochodu. Bibow 
przepuścił najp ierw  starca i 
wszedł za n im  na trybunę. 
Chaim Rumkowski zwrócił 
się w  stronę tł^m u  i powie­
dział: „Stoimy przed waż­
nym  momentem w naszym 
życiu. Odchodzimy stąd wszys 
cy. Komendant łódzkiego get­
ta chce osobiście przemówić 
do was”.

Ernest Bibow obrzucił n- 
ważnym spojrzeniem plac. Na 
rozległym podwórzu stali . 
głowa przy głowie. W oczach 
ludzi zauważył pogodzenie 
się z losem.

„Moine Juden! Ich sehwora 
euch. ih r  geht a llo  in  die 
Arbeit nach Aussigl”. M ów ił 
wolno, chciał żeby go dobrze 
rozum ieli. T łum  zafalował. 
Wewnętrznie nieco się uspo­
ko ił po godzinach zmart­
w ień o przyszłość. Bibow z 
zadowoleniem oddychał. Spój 
rzał na Rumkowskiego. Sta­
rzec stał z  odkrytą głową, 
nachmurzony, jego siwe wło­
sy rozwiewał przedwieczorny 
wiatr.

Bibow domyślał się, że 
Rum kow ski dobrze wie. że 
to co będzie m ów ił jest n a j­
zwyklejszym kłamstwem, aie 
nie zamierzał się tym  przej­
mować,

„Nie wierzcie m u ludzie, 
on nas oszukuje!” — zawo­
ła ł ktoś z prawej strony try ­
buny.

Bibow odwrócił się w  kie­
runku, z którego usłyszał 
głos i zobaczył pomarszczoną 
kobietę w białym fartuchu. 
W iatr wdrążył je j głos w  
stojący tłum.

Niemiec zesztywniał. M yś­
lał: co to znaczy? Może będą 
się buntować? Zobaczył, że 
jeden z porządkowych ude­
rzył kobietę od tyłu. Upadła 
na ziemię. K ilk u  ludzi pod­
niosło ją  i  odniosło do kuch­
ni.

„Znacie mnie ju ż  od sześ­
ciu la t!” . Mówiąc to Bibow 
przechylił się przez skraj try 
buny. „Broniłem was dotąd, 
dokąd tylko mogłem. Teraz 
jestem bezsilny. Rozkaz o 

likw idacji getta wydali moi 
zwierzchnicy. Pojedziecie do

#  Na wystawi o rysun­
ków satyrycznych radziec­
kiego czasopisma „Kroko­
dy l" jaka eksponowana 
Jest obecnie w Warszawie 
znajdujemy m . tn. tuk! 
obrazek: sześć potężnych 
słoni ucieka w  popłochu, 
a Środkiem paradują dwa 
m ak  zajączki z butelkami 
wódki w łapkach. Podipls: 
Co się stało? Znów  p ija­
ne zające chuliganią. Sy­
tuacja z rysunku radziec­
kiego satyryka pasuje jak 
ula! do niedawnej sylua-

nowej pracy, nie będzie gor­
sza od dotychczasowej”.

Zauważył, że lekka fala. 
która poruszyła tłum szybko 
ucichła. W  oczach starosty 
Rumkowskiego czaiła się a- 
patia.

Uderzyłby mnie, gdyby 
mógł. Braknie m u nawet siły 
do powiedzenia ludziom praw 
dy. Zwyciężyłem go.

Ernest Bibow mówił teraz 
szybciej. M ów ił o sprawnej 
organizacji transportów, że 
rodziny nie będą rozdzielone,
o zaopatrzeniu w jedzenie na 
całą podróż do nowej pra-

FRANTISEK KAFKA

Ludzie spuszczali głowy 1 za­
częli wolno rozchodzić się.

„Kto to była ta głupia sta 
ruszka?” — zwrócił się B i­
bow do Rumkowskiego.

„Gospodyni z tutejszej kuch 
n i” .

„A ten członek służby po­
rządkowej?”

„Daw id Bryskjn”.

„Poślecie go, starosto, w 
pierwszym transporcie. Kto 
mu kazał interweniować? 
Zwyciężyłbym ją  słowem, a 
nie siłą. Wasi ludzie pragną 
spokoju. Ja  im  go gwaran-

LIKWIDACJA 
GETTA

TŁUMACZYŁ: MAREK REGEL

cy, źe Rzesza da każdemu 
człowiekowi pracę, jeżeli mo­
że i chce pracować.

Uwierzą m i — myślał — 
ale uw ierzyliby każdemu, 
kto by dzisiaj do nich prze­
mówił. Wiedzą dobrze, że nic 
innego im  nie pozostaje *do 
zrobienia, ja k  tylko uw ie­
rzyć.

„Spotkamy się wszyscy na 
nowym miejscu, przy nowej 
pracy. Meine Juden. ich wer- 
de euch nie verlassen!”

N ikt nie klaskał w dłonie.

cji na naszym podwórku. 
„Zające" — chuligani pa­
noszyli się w  najlepsze, a 
zdrowe społeczeństwo u- 
Stępowało z drogi.

Ale wróćmy do wysta­
wy, Po zakończeniu eks­
pozycji w warszawskim 
Klubie Międzynarodowej 
Prasy i  Książki kapitalne 
prace radzieckich satyry­
ków przyjadą do Łodżi. 
Nie wiemy jeszcze gdzie 
wystawa zostanie zlokali­
zowana, ale Już dziś pole­
camy ją  naszym czytelni­
kom.

*  Niedawno łódzki Zes­
pół Pleśni i Tańca im . 
Ilarnama wystąpił po rasę 
pierwszy przed publicz­
nością w  stolicy. Występ 
odibył się w sali kongre-

tu ję".
Chaim Rumkowski skłonił 

głowę.

Bibow wszedł do auta i  za­
raz odjechał.

Starosta zszedł do kuchni.
R iva W iślicka leżała na 

ławce, była biała jak kreda, 
na jej ustach zaschło źródeł­
ko krwi.

„Umarła" — zapytał Rum­
kowski.

„Tak” — k iw nął głową 
Chaim  Gotthajner — um ar­
ła !”.

sowej Pałacu Kultury i  ' 
Nauki a  cały dochód prze- 
znaczono na SpoUyzny 
Fundusz Odbudowy Stoli­
cy. Niemal nazajutrz po 
występie harnamowcy wy­
jechali na parotygodmlowe 
tournee po Chinach i 
Wietnamie.

Z  okazji Międzynaro­
dowego Tygodnia Studen­
ta odbyła się w naszym 
mieście Impreza pod naz­
wą „Jedność młodzieży 
świata w walce o pokój
1 powszechno rozbroje­
nie". w  uroczystości wziął 
udział kierownik Wydziału 
Kultury KC PZPR tow. 
Wincenty Krasko, rekto­
rzy łódzkich wyższych u- 
czelnl oraz przedstawiciele 
łódzkich władz partyjnych

Jeszcze tego Snia Dawid 
Bryskin dostał na rozkaz sta 
rosty dwadzieścia pięć k ijów  
w więzieniu, do którego go 
wtrącono. Na drugi dzień, 
jako jeden z pierwszych, z 
rozkazu Ernesta Bibowa zos­
tał posłany do Oświęcimia.

Doktor Synek zamieszkał 
w ubogiej izbie przy ulicy 
M łyńskiej. Sypia! w łóżku, 
które zostawił Paweł Urba. 
W  czasie wizyt lekarskich 
zaprzyjaźnił się z rodzinami 
Reim anów  i Franzów i teraz, 
kiedy musiał opuścić miesz­
kanie na Bazarowej z chęcią 
przyjęli go do siebie. Zresztą 
na krótko: wszyscy bowiem 
dobrze wiedzieli, że i stąd 
niedługo będą wysiedlać.

Kiedy Bibow ogłosił likw iJ 
dację getta przed inżynie­
rem Franzem stanął do roz­
wiązania ważny problem: o- 
puścić Łódź i  iść gdzieś w  
nieznane — zastanawiał się
— czy ukryć się w podziem­
nym  bunkrze i z bronią w  
ręku walczyć. Wtedy mógłby 
chociaż umrzeć jak bohater. 
Trudno m u było podjąć os­
tateczną decyzję — chciał 
żyć i po zlikw idowaniu get­
ta  wyjść na wolność.

W  T>unkrze musiałby ukry ­
wać się przez cały rok. do 
wiosny, aż do momentu wyz­
wolenia ziem polskich. I  prze 
cież nie znał języka, pano­
w ał tu większy terror niż w 
Protektoracie Czech i Mo­
raw, który ©puścił przed 
■trzema laty. Był ju ż  za sta-1 
ry , aby m ógł znieść trudy 
wielomiesięcznego ukryw ania 
się w  lasach tak jak podczas 
pierwszej wojny światowej.
I  do tego jeszcze jego żona 
chorowała: od k ilk u  dni E ly 
Franz ślepia. Czy wytrzyma­
łaby Ela — myślał — w 
tym  ciemnym bunkrze przez 
k ilka  tygodni, a może nawet 
miesięcy? Czy mogłaby żyć 
w lcsie i nie być ciężarem 
dla pozostałych?

Inżynier Franz. podobnie 
ja k  Reiman. który dowiedział 
się od niego o możliwości 
ukrycia się, nie wiedział do­
kładnie, gdzie znajduje się? 
bunkier, w tej sprawie wiele 
razy poufnie radzili się dok­
tora Synka.

Również Ota Reiman m iał 
podobno zmartwienia. Inusa 
niedawno jeszcze chorowała 
na katar płuc i teraz n ia  
mogłaby długo żyć bez świe­
żego powietrza.

W  końcu zaczęli wiązać 
wiele nadziel z życiem w no ­
w ym  obozie; niech sie sta-* 
n ie . tak, jak  los chce — mó­
wili.

Doktor Synek też zdecydo­
w ał się na opuszczenie getta. 
Wszystkich, bez Wjtjgtku. mrj 
czyła tęsknota za rodzinną 
ziemią, chcieli opuścić to śro 
dowisko, z którym  nigdy nia 
zżyli się. W  getcie czuli się 
jak  na zesłaniu.

Wacherowie byli już od k il’ 
k u  tygodni gotowi do od­
jazdu. Kiedy przyszedł roz­
kaz opuszczenia getta bez 
wzruszenia pożegnali się z 
pozostającymi jeszcze miesz­
kańcam i i odeszli do przejś­
ciowego obozu przy u licy 
Czarnieckiego.

Inżynier Franz z żoną. tale 
jak  Wacherowie, zginął w ko 
morach gazowych Oświęci­
mia. Ote i Inusz Reiman roz­
łączono ju ż  przy pierwszej 
selekcji na peronie dworco­
wym. Ani jedno z nich nie 
doczekało się wolności.

Doktor Synek po w ielu 
miesiącach tułaczki do róż­
nych obozach w m aju  czter­
dziestego piątego roku z wy­
głodniałym i towarzyszami nio 
doli, dotarł do Terezina. 
gdzie wybiedzonego 1 wych ud 
lego uratowała misja Czerwo 
mego Krzyża wysiana ju ż  z 
wolnej Pragi.

Jako jeden z ostatniej o- 
puszczał łódzkie getto, uda­
jąc  się do Oświęcimia w koń 
cu czerwca czterdziestego 
czwartego roku starosta R um  
kowskt

■I
1) Tytuł pochodzi od tluma-J 
cza — red.
2) Robotnicza organizacja ży­
dowska

1 miejskich. Licznie re­
prezentowani byli też słu­
chacze Studium dla Obco­
krajowców w Łodzi.

*  Przed kilkoma dniam i 
gościł w Łodzl na zapro­
szenie kierownictwa Mu­
zeum Ruchu Rewolucyjne­
go — znany pisarz i dzia­
łacz robotniczy Łucjan 
Rudnicki. Pisarz od lat u- 
trzymuje kontakty z Ło­
dzią, gdzie pracował jako 
robotnik w latach 
1898—1902. W czasie swego 
pobytu w naszym mieście 
Łucjan Rudnicki odwiedził 
Zakłady tm. 1 Maja oraz 
spotkał się z młodzieżą 
Szkoły Tysiąclecia im . Te­
k li Borowlak.

3. W .



A t  w s ty d  d o p r a w d y  s ię  

p r z y z n a ć :  p o  • u r o k a c h  T y ro ­

lu ,  je g o  g ó r , je g o  s ło ń c a , 

S a lz b u r g  n ie  r o z k o ły s a ł 

m n ie ,  j a k  o c z e k iw a łe m . M o ­

ż e  z m ę c z e n ie  p o d r ó ż ą ,  n a s y ­

c e n ie  w e w n ę t r z n e  w id z ia ­

n y m  i  z a s ły s z a n y m , a  m o że  

d e s z c z  —  p a d a  w  ty m  

m ie ś c ie  u p o r c z y w ie , p e r m a ­

n e n tn ie  —  c h m u r y  o b e jm u ­

ją c e  s ta r ą  s ie d z ib ę  n ie g d y ś  

p o tę ż n y c h  b is k u p ó w . N ie  

w ie m . S k ie r o w a n o  m n ie  d o  

z a c is z n e g o  h o te l ik u .  P a n ie n ­

k a  z  r e c e p c ji s z e p n ę ła  m i,  

ż e  je j  p r y n c y p a ł  b y ł im p re-  

s a r ie m  P a d e re w sk ie g o . N o , 

j a k  j ą  o f u k n ą ł  z a  to !  S p r a ­

w o w a ł  f u n k c je  je d n e g o  z  

l ic z n y c h  s e k re ta rz y . M o c n o  

p o s u n ię ty  w ie k ie m  p a n , 

je s z c ze  b a r d z o  k r z e p k i ,  p r z y ­

s to jn y ,  ze  ś la d a m i  w  tw a r z y

i  o c z a c h  w y r a z is t y c h  p r z e ­

ż y ć  i  f a k t ó w  d o s k o n a ły c h , 

n a b u r m u s z y ł  s ię  z  le k k a , 

o w in ą ł  w  k o k o n  n ie u fn o ś c i,  

s ło w e m , c e d z ił ,  o d w a ż a ł  —

i p o s k ą p i ł  m i  in f o r m a c j i .  

N ie  m ó w i  p o  p o ls k u  P a ­

d e r e w s k i d o b ie r a ł  s w ó j 

s z ta b  r o b o c z y  s p o ś ró d  o b ­

c y c h , b y  u c h r o n ić  s ię  p r z e d  

n ie d y s k r e c ją  p o l i t y c z n ą  z io m  

k ó w  —  o d c z u łe m  n a to m ia s t ,  

ż e  p o p r z e z  o b c o w a n ie  z  M i ­

s t r z e m  z a r a z i ł  s ię  je g o  p o l i ­

ty c z n y m i  w ir u s a m i .  I le k r o ć  

p r z y c h o d z i łe m  p o  k lu c z , z a w  

sze  p o d b ie g a ł ,  i n ie  p y t a ją c ,  

j a k  m i  s ię  t u  w ie d z ie , d r o ­

b i ł  o k r u s z y n k a in j  w s p o m in ­

k ó w . A  to  o  s z a lo n e j p r a ­

c o w ito ś c i, o  b r a k u  t a le n t ó w  

h a n d lo w y c h  i  n a iw n o ś c i  

w o b e c  lu d z i  (n ie  o m ie s z k a ł  

d w u k r o t n ie  z a a k c e n to w a ć , że  

h o te l ik u  n ie  n a b y ł  z a  p ie ­

n ią d z e  P a d e re w s k ie g o ) , o  n a ­

m ię t n y m ,  e g z a l to w a n y m  s to ­

s u n k u  d o  P o ls k i  —  i  j a k  to  

w  a n t y s z a m b r a c h  p e n s jo n a ­

t ó w  a m e r y k a ń s k ic h  i  s z w a j­

c a r s k ic h  o d p ę d z a ł  n a t r ę t ó w ,  

a u to g r a fo w ic z ó w , k o m iw o ja ­

ż e r ó w , o b ie ż y ś w ia t ó w  i —  

d a m y . W y r a z i łe m  z d z iw ie n ie , 

c z e m u  n ie  s p is a ł ty c h  w szy s t 

k ic h  h is to r i i .  O w s z e m , n a g a ­

b y w a n o , go, o d m a w ia ł .  O b ­

ja ś n i ł ,  t o  n ie t a k to w n ie  z a j ­

m o w a ć  s ię  b io g r a f ia m i,  ty m  

b a r d z ie j ,  k ie d y  d o ty c z ą  l u ­

d z i  t a k  w ie lk ic h .

W y p c h n ą łe m  n a  p o c z ą te k  

r e la c j i  to  p o lo n ic u m . A  

p r z e c ie ż  g o d z i ło  s ię  z a c z ą ć  

ó d  M o z a r ta .  T a k . B o  t o  m ia s  

to  M o z a r ta . P a d a ł  deszcz , 

g d y  w ą s k im i ,  ś c ie m n ia ły m i 

o d  k r o k ó w  s c h o d a m i w c h o ­

dziłem na pięterko domu 
r o d z in n e g o . T u  je s t  u b o g a , 

p o n u r a w a  k u c h n ia  r o d z in y  

W o l f g a n g a  A m a d e u s z a ,  p r z y  

t y m  s u r o w y m  s to le  s p o ży ­

w a n o  p o s i łk i ,  t y m  w ą s k im  

o k ie n k ie m  m u s ia ł  w p a t r y ­

w a ć  s ię  w  s z c z e ln ie  z a s k le ­

p io n e  p o d w ó r z e  z  r z e m ie ­

n i a m i  d z ik ie g o  w in a .  K i l k a  

s k r o m n y c h  p o k o ik ó w , a  w  

je d n y m  z  n ic h , w  ro g u , s ta ­

ło  łó ż k o  m a tk i .  P r z e s tę p u ją c  

p ró g , n ie  m o ż n a  o p a n o w a ć  

w z r u s z e n ia  —  tu  s ię  u r o d z ił .  

J e s t  n ie u k o ń c z o n y  p o r t r e t  

o le jn y  J .  L a n g e g o , m ło d z i  u  t-- 

k i  M o z a r t  c y n o b e r  g ło w y  

r o z ja ś n io n e j  k u  d o ło w i n a  

z g n i ło b r u n a t n e j ,  g ę s to  z a ło ­

ż o n e j p la m ie  t ła .  N o c , z  k tó ­

r e j w y z w a la  s ię  p ło m ie ń .

I I .

I  w re s z c ie  B u r g e n la n d .  

A  t u  j u ż  in a c z e j ,  in a c z e j .  C o  

c h w i la  n a t r a f i a m  n a  coś b a r ­

d z o  s w o js k ie g o  —  t o  n iz in y

—  p o la ,  ł ą k i ,  ja k a ś  p ła c h t a  

w o d y  tz w . L a c k e n , m ia s te c z ­

k a  i  w s ie , z  u m ia r e m ,  

s k r o m n ie  o s a d z o n e  w  sp o ­

k o jn y m  k r a jo b r a z ie ,  je s t  

c zas  n a  o d d e c h , n a  r e f le k s ję .  

P o d  h o r y z o n te m  s n u ją  s ię  

A lp y ,  z  p r z e c iw n e j  s tr o n y  

ła g o d n ą  l i n i ą  p o d c h o d z ą  

K a r p a ty ,  a  o d  g r a n ic y  w ę ­

g ie r s k ie j z a c z y n a  s ię  je zao

c z a  j e m  s ia d a  s ię  t u t a j  n a  

p r z y z b ie , b y  p r z e k a z a ć  s o b ie  

n a jś w ie ż s z e  n o w in k i .  U b ió r  

b ie d n a w y , d o m y  t a k ż e  n ie-  

o k a z a łe , a  w  w in i a r n i ,  g d z ie  

te g o  w ie c z o r u  p o b i łe m  „ re ­

k o r d  ż y c io w y "  (p ro s z ę  d a r o ­

w a ć , ż e  n ie  u j a w n ię  k w a n ­

t u m ! )  —  n ie z b y t  c h ę d o g o  i  

b o g a to . H m ,  ja k iś  in n y  k r a j .  

W s z y s tk o  s ię  z g a d z a .

B u r g e n la n d  n ie  je s t  z a so b ­

n y  w  m in e r a ły ,  n ie  m a  

w ie lk ie g o  p r z e m y s łu ,  b o r y k a  

s ię  ze  z n a c z n y m i  t r u d n o ś c ia ­

m i  e k o n o m ic z n y m i ,  P r o b le ­

m e m  n r  1 je s t  z a p e w n ić  

lu d n o ś c i  s ta łą  p r a c ę  —  n a d ­

m ia r  s i ły  r o b o c z e j (o k o ło

16.000 r o b o t n i k jw  s e zo n o ­

w y c h  n a  o g ó ln ą  i lo ś ć  200.000 

m ie s z k a ń c ó w )  s z u k a  z a t r u d ­

n ie n ia  w  in n y c h  c z ę ś c ia c h  

A u s t r i i .  S k u te k  to  i  p r z e s z ­

ło ś c i:  B u r g e n la n d  b y ł  p r z e z  

k i l k a  w ie k ó w  p r o w in c ją  w ę ­

g ie r s k ą , w ła ś c iw ie  n a le ż a ł  

d o  k i l k u  m a g n a tó w .  N a j ­

w ię k s z e  l a t y f u n d ia  p o s ia d a ła  

r o d z in a  E s z te r h a z ó w , k t ó r a  

p o  d z iś  d z ie ń  z a c h o w a ła  r ą ­

b e k  p o tę ż n e j f o r tu n y ,  m . in . 

z a m k i .  F e u d a ln e  c zy  p ó łfe u -  

d a ln e  s to s u n k i n ie  p o z o s ta ły  

w ię c  b e z  w p ły w u  n a  o b e c ­
n e  k ło p o ty .

P o d  w z g lę d e m  s k ła d u  lu d -

Burgenland — ruiny największego zaniku.

r a ln ie ,  n ie  z a p o m in a m y  o  

Ś w ie tn y c h  p r z o d k a c h  o  

m u z e u m  J ó z e fa  H a y d ­

n a , o  J ó z e f ie  K a in z u ,  

w ie lk im  t r a g ik u  B u r g u .  A  w

k o le i  j a  c z u ję  s ię  n ie tę g o . 

M ię d z y  d w o m a  W ę g r a m i, 

r ó w n ie ż  g o ś ć m i, a  A u s t r ia ­

k a m i ,  z a c z y n a  s ię  w y m ia n a  

z d a ń  n a  t e m a t  n a r o d o w o ś c i

S T A N I S Ł A W  K A S Z Y Ń S K I

K O Ń C Ó W K A
(IV)

ro  N e u s ie d le r :  je s t  m o n o to n  

n ie  p ły tk ie , fe n o m e n  b lo lo  

g ic z n y . J e d z ic m y  w z d łu ż  

b rze g u , s z u w a ry , s ito w ie , w i ­

k l in a ,  ty s ią c e  p t a k ó w  c z y ­

n ią  z g ie łk , p o d n o s z ą  w r z a w ę  

n a  c a łą  o k o lic ę . N a  je s ie ń  i 

w io s n ą  g r o m a d z ą  s ię  p t a k i  —  

w ę d r o w n ik ! .  M ia s te c z k o  

R u s t :  s to l ic a  b o c ia n ó w  i  w i ­

n a . N a  k a ż d y m  p r a w ie  b u ­

d y n k u  w ie lk ie  k o ła  g n ia z d  

z  b o c ia n ią  r o d z in ą ,  m o ż n a  

je  o b s e rw o w a ć  z  b l is k a ,  są 

j a k  z w y k le  w y n io s łe , z a ję te  

s w o im  ż y c ie m , le c z  n ie m a l  

d o ty k a ln e . M y ś lę  o  A lz a t c z y ­

k a c h , k tó r z y  u p o d o b a l i  so­

b ie  n a d z w y c z a j  b o ć k i, k tó re  

p o n o ć  o s ta t n io  c o ra z  r z a ­

d z ie j  ic h  o d w ie d z a ją c ,  n ie  

o d w z a je m n ia ją  m iło ś c i. J a k ­

b y  n a s z y m  c h ło p s k im  zw y-

n o ś c i B u r g e n la n d  s ta n o w i  

, r ó w n ie ż  p e w n ą  o s o b l iw o ś ć :  

m ie s z k a  t u ,  p o z a  W ę g r a m i,  

k i lk a d z ie s ią t  ty s ię c y  C h o r w a  

tó w , p o to m k ó w  p r z y m u s o ­

w e j f a l i  o s a d n ic z e j z  X V I  

w ie k u ,  k t ó r ą  ś c ią g n ię to  d la  

w y r ó w n a n ia  s t r a t  b io lo g ic z ­

n y c h , j a k ie  p o w s ta ły  w  w y ­

n ik u  n a ja z d ó w  tu r e c k ic h . 

Z a c h o w a l i  p e łn ą  o d r ę b n o ś ć  

n a r o d o w ą , m a j ą  w ła s n e  

s z k o ln ic tw o  i  in s t y t u c je  

k u l t u r a ln e .

K r a ik  je s t  r z e c z y w iś c ie  

m a lu t k i ,  o k . 4.000 km 2  ze  

s to l ic ą  w  r ó w n ie  m in ia t u r o ­

w y m  m ia s te c z k u , E is e n s ta d t ,

7.000 m ie s z k a ń c ó w . D la te g o  

m ó j  m i ły  o p ie k u n ,  d r  F r i t z  

Z im m e r m a n n ,  m o ż e  m n ie  

p o d w ie ź ć  d o  w s z y s tk ic h  c ie ­

k a w s z y c h  z a k ą tk ó w .  N a t u ­

R a id l in g ,  w io s c e  n a le ż ą c e j 

n ie g d y ś  d o  E s z te r h a z ó w , 

p r z y s z e d ł n a  ś w ia t  F r a n c i ­

sze k  L is z t .  D o  d o m k u  ro ­

d z in n e g o , z a m ie n io n e g o  w  

m u z e u m , w p u s z c z a  n a s  

k u s to s z , t u te js z y  c h ło p . Z o ­

b a c z y w s z y  n a s , o d s z e d ł o d  

ja k ie jś  k r z ą t a n in y  w  o b e j­

ś c iu , m a  je s z c ze  z g r z e b n y  

f a r t u c h  n a  so b ie . N ie  peszy  

g o  n a s z a  w iz y ta ,  te n  s t r ó j i 

t a k  to  u b r a n y  p r o w a d z i  

w ś r ó d  o b r a z ó w , s z ty c h ó w , 

fo to g r a f i i .  J e s t  n ie c o  s k o n ­

f u n d o w a n y  m o j ą  u w a g ą ,  że  

w  g a b lo c ie  ze  z d ję c ia m i  

p r z y ja c ió ł  i  z n a jo m y c h  L is z ­

t a  n ie  m a  p o d o b iz n y  C ho-  

p jn a .  O b ie c u je  u z u p e łn ić .  

N ie z w y k le  p ię k n y  je s t  p o r ­

t r e t  h r . M a r i i  d 'A g o u lt ,  

p r z y ja c ió łk i  F r a n c is z k a .  Z

L is z t a :  b y ł  c zy  n ie  b y ł  w ę ­

g ie r s k im  k o m p o z y to re m . 

S p ó r , j a k  w ia d o m o , d a w n o  

r o z s t r z y g n ię ty  (b y ł!) , a le  

z n a m ie n n e  s ą  n ie  ty le  p a ­

d a ją c e  z  p e w n y m  a fe k te m  

a r g u m e n ty ,  c o  ic h  ź r ó d ła  i 

m o ty w a c ja .  N o  c ó ż , u j a w ­

n i a j ą  s ię  w  f o r m ie  z aw o a-  

lo w a n e j  s ta re , z d a w a ło b y  

s ię  w y g a s łe  j u ż  a n t a g o n iz ­

m y , z w y k łe  u  o s o b n ik ó w  z  

g r a n ic z n y c h  te r y to r ió w .

T e n  s p ó r  z  R a id l in g u  o d ­

ż y ł  w e  m n ie  w  c z a s ie  o g lą ­

d a n ia  w s p a n ia łe j  in s c e n iz a ­

c j i  d r a m a t u  F . G r i l lp a r z e r a  

„ S zc zę śc ie  i  k o n ie c  k r ó la  

O t t o k a r a " .  W ła ś n ie  w  te j 

tw ó r c z o ś c i p o ję c ie  „ s y tu a c j i  

g r a n ic z n e j "  w  je j  r o z m a ity c h  

h is to r y c z n y c h  a s p e k ta c h  n a ­

r z u c a  s ię  b a r d z o  w y ra z iś c ie .

T e a t r u m  z b u d o w a n o  n a  t le  

m u r ó w  o g ro m n e g o  z a m k u  w  

F o r c h te n s te in , w y d o b y w a ją c  

p o p r z e z  a r c h it e k tu r ę  i  g ó ­

rzy s ty  c h a r a k t e r  te j o k o l ic y  

w e w n ę t r z n y  sens p a te ty c z ­

n e g o  ś p ie w u  z  s i lr .y m  p a t r io  

ty c z n y m  le i tm o t iv e m . D r a ­

m a t  n ie  n a le ż y  d o  s z c z y tó w  

a u s t r ia c k ie g o  te a t r u , p o  r a z  

p ie rw s z y  s p r e p a r o w a n o  g o  

n a  u ż y te k  sce ny  z m o n to w a ­

n e j w  w o ln e j  p r z e s tr z e n i. A  

je d n a k  t a  o p r a w a , z m ia n a  

f o r m y  in s c e n iz a c y jn e j ,

w s p ó łg r a  o to c z e n ia , n iw e lo  

w a ły  n ie d o s ta tk i  te k s tu , u- 

s k r z y d la ly  go . D o łą c z y ł  s ię  

d o  te g o  czas  p r z e d s ta w ie ­

n ia  —  c is z a  w ie c z o ru  z  

g w ie ź d z is ty m  n ie b e m , s k u ­

p io n a  w id o w n ia  w  a m f i t e a t ­

rze . W s z y s tk o  s ta ło  s ię  n a d  

w y r a z  p ię k n e  —  o to  m a g ia  

te a t r u  p rz e s tr z e n n e g o . B y l  

t o  d z ie s ią ty  c y k l u r z ą d z a n y  

n a  t y m  z a m k u , o d  k i l k u  la t  

w y s ta w ia  s ię  w y łą c z n ie  

s z tu k i G r i l lp a r z e r a .  W  ty m  

r o k u  im p r e z ę  tę  p o łą c z o n o  z  

k o n fe r e n c ją  n a u k o w ą  p o ­

ś w ię c o n a  je g o  tw ó rc z o ś c i.  

W a r to  b y  s p r a w d z a ć  w  te n  

s p o s ó b  i  n a s z y c h  d r a m a t u r ­

g ó w , n p . S ło w a c k ie g o  c zy  

W y s p ia ń s k ie g o .

R e la c j i  z  te j  p o d r ó ż y  n ie  

k o ń c z ę  e f e k to w n y m  z a m ­

k n ię c ie m  a n i  u o g ó ln ie n ie m . 

N ic  z  te g o  t u  n ie  b ę d z ie  p o ­

z a  k r o p k ą .

N O W E  M I E S Z K A N I A  
- N O W E  P O S T A W Y

P o w s ta je  n o w a  Ł ód ź ...

F o t . W . M ic h a ło w s k i

D o ko ń czen ie  z e  str. 1

n a s  n ie  z n a la z ł  s ię  t u  p rzy -  

p a d k o w o “ .

R z e c z y w iś c ie  —  o t r z y m a ­

n ie  m ie s z k a n ia  w  o s ie d lu  

im .  W ła d y  B y to m s k ie j ,  je d ­

n y m  z  n a j ła d n ie js z y c h  o s ie ­

d l i  łó d z k ic h ,  z w ią z a n e  b y ło  

z  z a s a d y  z  ja k im ś  w y r ó ż ­

n ie n ie m , p r z e w a ż n ie  w  z a ­

k ła d z ie  p r a c y . T o te ż  n ie  

m o g ą  b u d z ić  z d z iw ie n ia  d w a  

n a s tę p u ją c e  f a k ty :

^  p r im o  —  z n a c z n ie  t u  

w ię c e j n i ż  g d z ie  in d z ie j  l u ­

d z i  z a d o w o lo n y c h  z e  s w o ­

je g o  m ie js c a  p r a c y ,

O s e c u n d o .  —  ic h  p r z e ­

c ię tn e  z a r o b k i  s ą  w y żs z e  

(w  ś r ó d m ie ś c iu  815, • tu  —  

854 z ło te  m ie s ię c z n ie  n a  

k a ż d e g o  c z ło n k a  ro d z in y ) .

J e d n o  w a r u n k u je  d r u g ie ,  

a  ó w  s p lo t  z a le ż n y  je s t  p o  

p r o s tu  o d  te g o , że  m a m y  

d o  c z y n ie n ia  z  d o b r y m i p r a ­

c o w n ik a m i .  I  o to  n a s tę p n y  

s zc ze gó ł, k tó r y  n ie t r u d n o  w  

t a k ie j  s y tu a c j i  p r z e w id z ie ć :  

w ię k s z e  „ n a s y c e n ie "  g o sp o ­

d a r s tw  d o m o w y c h  tz w . a r ­

ty k u ła m i  t r w a łe g o  u ż y tk u .  

W ię c e j t u  p r a le k , m o to c y k l i ,  

lo d ó w e k  i  te le w iz o r ó w , a c z  

m n ie j  r a d io o d b io r n ik ó w .  

J e s t  to  n ie z m ie r n ie  c h a r a k ­

te ry s ty c z n e  d la  d z is ie js z e g o  

o b y w a te la  n a  d o r o b k u  V- 
n a jp ie r w  k u p u je  s ię  te le w i ­

zo r , d o p ie r o  za ś  p ó ź n ie j  r a ­

d io . Z r e s z tą  „ d o r o b k o w y "  

c h a r a k t e r  s p o łe c z e ń s tw a  

o s ie d la  w  ja k iś  s p o s ó b  p o ­

tw ie r d z a  s ię  r ó w n ie ż  w  

fa k c ie , ż e  z n a c z n ie  r z a d z ie j  

s p o ty k a m y  t u  w ła s n y  s a ­

m o c h ó d  o s o b o w y  n i ż  w  o- 

w y im , p o z o r n ie  „ b ie d n ie j ­

s z y m " , s ta r y m  r e jo n ie . Je s z ­

c ze  n ie  z d ą ż y l i  d o  te g o  

do jś ć ...

O b r a z  w a r t o  u z u p e łn ić  

d w o m a  je s zc ze , z n a m ie n n y ­

m i  r y s a m i:  lu d z ie  z  o s ie d la  

d u ż o  p o w a ż n ie j  s ą  o b c ią ż e ­

n i  s p ła t a m i  ra t , n a t o m ia s t  

z d e c y d o w a n ie  r z a d z ie j  t r a ­

f i a j ą  s ię  t u t a j  a m a to r z y  

„T o to - lo tk a " . C e lo w o  z e s ta ­

w ia m  te  m o m e n ty ,  n ib y  n ie  

m a ją c e  z e  s o b ą  n ic  w s p ó l ­

nego . A  je d n a k  d a j ą  o n e  w  

w y n ik u  ja k b y  s y m b o l :  w ie ­

le  t u  u p o r u  i  w ia r y  w e  

w ła s n e  s i ły , m a ło  z a ś  z b ę d ­

n e g o  m a  rzy c ie ls  tw a  i  w i a ­

ry  w  c u d a .

P r z y  w s z y s tk im , c o  p o ­

w ie d z ia n o ,  z a s t a n a w ia ją c y  

je s t  fa k t ,  ż e  m ie s z k a ń c y  

o s ie d la  z n a j d u j ą  d u ż o  c z a ­

su  n a  w y p o c z y n e k . 25 p r o ­

c e n t  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło ­

w y c h  ] 40 p r o c e n t  —  f i ­

z y c z n y c h  d e k la r u je ,  ż e  p o ­

ś w ię c a  n a  te n  c e l „ n a  o g ó ł 

c o d z ie n n ie  w ię c e j  n i ż  3 g o ­

d z in y " ,  p o d c z a s  g d y  w  s ta ­

r y m  r e jo n ie  t y lk o  p o  5 p r o ­

c e n t  r e p r e z e n ta n tó w  k a żd e j 

z  g r u p  m o ż e  s o b ie  n a  coś 

ta k ie g o  p o z w o lić .  A  p r z e c ie ż  

„ o s ie d lo w c y "  s ą  b a r d z ie j  

a k t y w n i  w  p ra c y , p r z e c ie ż  

w ię c e j t u  p r a c u ją c y c h  w  

k a ż d e j  r o d z in ie .  R z e c z  z a ­

p e w n e  w  ty m , ż e  o d p o c z y ­

n e k  o d p o c z y n k o w i n ie r ó w ­

n y . L u d z ie  m o g ą  s o b ie  w  

p e łn i  u ś w ia d o m ić ,  że  w ła ś ­

n ie  w  d a n e j  c h w i l i  o d p o ­

c z y w a ją  c h y b a  d o p ie r o  w ó w  

c za s , g d y  m a j ą  p o  te m u  o d ­

p o w ie d n ie  w a r u n k i .  N o w e , 

w y g o d n e  m ie s z k a n ie  ta k ie  

w a r u n k i  s tw a r z a .

T y le  w  z a s a d z ie  m o g ło b y  

w y s ta r c z y ć  d l a  o k re ś le n ia  

„ s p e c y f ik i11 m ie s z k a ń c a  n o ­

w e g o  o s ie d la . W s z a k ż e  so ­

c jo lo g o w ie  p o k u s i l i  s ię  r ó w ­

n ie ż  o  o d p o w ie d ź  n a  p y t a ­

n ie , j a k  ic h  r o z m ó w c y  o- 

c e n ia ją  o b e c n e  w a r u n k i  ż y ­

c ia . C z y  p o le p s z y ły  s ię , c zy  

te ż  p o g o rs z y ły  w  p o r ó w n a ­

n iu  z  o k re s e m  s p r z e d  5 la t .  

„ Z n a c z n ie  s ię  p o le p s z y ły "  —  

o d p o w ia d a  b l is k o  tr z e c ia  

c zę ść  lu d z i  z  o s ie d la . N a to ­

m ia s t  w  s ta r y m  r e jo n ie  t a ­

k ą  o d p o w ie d ź  d a je  ty lk o  5 

p r o c e n t  p r a c o w n ik ó w  u m y ­

s ło w y c h  i  10 p r o c e n t  f i ­

zy c zn y c h . W  n a s tę p n e j  k a ­

te g o r ii  o d p o w ie d z i :  „ tr o c h ę  

s ię  p o le p s z y ły "  r ó w n ie ż  s ą  

d u ż e  r ó ż n ic e  n a  k o rz y ś ć  

o s ie d la .

P o w s ta je  t e r a z  k w e s t ia  —  

czy  m ie s z k a ń c y  n o w y c h  

b lo k ó w  id e n t y f i k u j ą  p o ję ­

c ie  „ w a r u n k i  ż y c io w e "  z  

p o ję c ie m  „ w a r u n k i  m ie s z ­

k a n io w e " ,  c zy  te ż  p o t r a f ią  

n a  te  d w ie  s p r a w y  s p o jr z e ć  

ro z d z ie ln ie .

M a m  w r a ż e n ie ,  i ż  u m ie ją  

r o z r ó ż n ia ć . W ła ś n ie  w  o- 

k re s ie  o s ta t n ic h  p ię c iu  la t  

z r o b io n o  w ie le , b y  p r a c o w ­

n i k  k w a l i f ik o w a n y ,  s o l id n y

i  u c z c iw y  m ó g ł z n a le ź ć  w  

p r a c y  z a r ó w n o  s a ty s fa k c ję  

m o r a ln ą ,  j a k  i  z a d o w o le n ie  

m a te r ia ln e .  C i lu d z ie  to  

c z u ją .  C h y b a  ty m  r ó w n ie ż  

t łu m a c z y  s ię , s i ln ie js z y  n i ż  

g d z ie  in d z ie j ,  ich  o p ty m iz m  

co  d o  m o ż l iw o ś c i d a ls z e j 

p o p r a w y  w a r u n k ó w  w  c i ą ­

g u  n a jb l iż s z y c h  p ię c iu  la t .

*  *  •

N ie  z a m ie r z a m y  b y n a j ­

m n ie j  s u g e ro w a ć  n a s z y m  

a r ty k u łe m ,  że  w  O s ie d lu  

im . W ła d y  B y to m s k ie j 

m ie s z k a ją  w y łą c z n ie  lu d z ie  

id e a ln i ,  za ś  w  s ta ry c h  re ­

jo n a c h  Ł o d z i —  w y łą c z n ie  

n ie p e łn o w a r t  o ś c io w i.

Z a le ż a ło  n a m  je d y n ie  n a  

p o d k re ś le n iu  p e w n y c h  te n ­

d e n c j i ,  b a r d z ie j  „ za g ę s zc zo  

n y c h "  w  n o w y m  o s ie d lu , n i ż  

g d z ie  in d z ie j .  T e n d e n c je  te  

s ą  d o b i t n y m  ś w ia d e c tw e m  

k ie r u n k u  z m ia n ,  j a k im  p o d ­

le g a  d z iś  n a s z e  s p o łe c z e ń ­

s tw o .

J U L IA N  B R Y 8 Z

*) P o n ie w a ż  b a d a n ia  n ie  

z o s ta ły  je s zc ze  p o d s u m o w a ­

ne , d y s p o n u je m y  ty lk o  w y ­

n ik a m i  p r o c e n to w y m i, b e z  

o m ó w ie ń  i k o m e n ta r z y . N a  

te j p o d s ta w ie  p r z e d s ta w ia ­

m y  n a s z a  w ła s n e  re f le k s je .

* t r .



jeden d zie l
Z

prokuratorem
Poeci, których dziś przed­

stawiamy, nie są debiu­
tantami. Niektórzy z nich 
drukowali jui s w e  wiersza 
w  czasopismach (także w  
(„Odgłosach"), jeden —  
Mieczysław Szargan — jest 
autorem dobrze przyjętego 
tomu. Nie łączą ich wspól­
ne przekonania artystyczne 
i  jedna poetyka  — choć 
u w a ż n y  czytelnik dostrzeże 
z a p e w n e  podobieństwa w  
manierze (nie b ó j m y  /sie, 
tego stówa) pisarskie) — 
nie tworzą wiec grupy ar. 
tystycznej. Są mtodzi 1 to 
ich łączy. Łączy ich także 
teren, na któ r y m  dyskutu-

E U G E N IU S Z  F O E R S T E R

ją problemy literatury i 
swoje wiersze: są człon­
k a m i  Klubu Młodych Pi­
sarzy, działającego przy 
Z w i ą z k u  Literatów Pol­
skich. Start m ł o dego pisa­
rza nie jest dziś, w  roku 
1963, sprawą łatwą, prze- 
szkody są liczne i trudne 
do pokonania. Prezentując 
te wiersze, nie chcielibyś­
m y  jednak stosować taryfy 
ulgowej. Młodość w  litera­
turze nie jest n a s z y m  zda­
n i e m  okolicznością łago­
dzącą. Jest szansą, którą 
trzeba wykorzystać. Jak ją 
wykorzystują młodzi poeci 
łódzcy, zechcą nasi czytel­
nicy sami ocenić.

J. M. R.

MÓJ OGRÓD
O to  m ó j  o g r ó d

M o je  g ru s z e  ś l iw y  ja b ło n ie

O to  o w o c e  n u r z a ją c e  s to p y  w  p r ó c h n ic y  Z ie m i .

B ie r z c ie  i  je d z c ie

D z ie c i  o w a d ó w  w y g ło d n ia łe  la r w y

O to  m ó j  m a ją t e k .

S t a ń  s łu c h a j  m la s k a n ia  

T o  g ą s ie n ic a  P a z ia  la m ie  z ę b y  

N a  p e s tk a c h  c y try n y  

T o  p o to m e k  A d m i r a ł a  z ż e r a  

Ł u p in y  p o m a r a ń c z y .

T u  w  f u t r z a n y c h  w y l in k a c h  

P o c z w a r k i  t r a w i ą  k o lc e  k a k t u s ó w .

T a m  k o ty  z g r y z a ją  r e s z tk i

Ć w ie r k a ją c e g o  p t a k a

P o ły k a j ą  p ió r a  k o ś c i d z ió b

N ie  m y ś l is z  o  p ta k a c h  g d y  p ie śc is z  k o ta

N ie  m y ś l is z  o  m y s z a c h

N ie  c z u je s z  b ó lu  s z c z u r a

G d y  p ie ś c is z  k o ta

N a c is k a s z  s ta r te r  w s p a n ia ło m y ś ln o ś c i  

W łó c z ą c  d ło n ią  b ły s z c z ą c e  w ło sy  

R o z g r z e s z a m  ż ó ł t e  ś le p ia  

O d w r a c a ją c e  s ię  z  o b r z y d z e n ie m  

O d  k o lo r o w y c h  g ą s ie n ic .

J E R Z Y  J A R M O Ł O W S K I

WILKOŁAK
k a z a l i  n a  n i ą  p a t r z e ć

a  m a ły m  c h ło p c o m  d o ty k a ć

p o te m  d łu g o  m y łe m  r ę k ę

n ie  p ła k a łe m  k ie d y  p o d p a l i l i

n ig d y  n ie  w id z ia łe m  n a g ie j  d z ie w c z y n y

m ia ła  d r u t  k o lc z a s ty  w e  w ło s a c h

p o te m  lu d z ie  m ó w i l i

s z c z e n ia k  m a  z łe  o czy

m o ż e  b y  t a k  s z c z e n ia k a  z a s t r z e l ić

a  m o ż e  b y  u to p ić

M IE C Z Y S Ł A W  M I C H A Ł  S Z A R G A N

ZASTYGANIE
d o p a lo n e  w  b a jo r k u  —  ż e  ty lk o  p o p ió ł  p ro g u  

n a  k la m k a c h  ż a b k i  r ą k  m o k r y c h  

n a  u d a c h  ję z y k i  s u c h e  j a k  f i lc

m u r y  o b a l i ły  ś w ia t ło  —  o d e s z ły  z a  m u r y

g łó sy  w y p a lo n e  w  k s z t a ł t  m a r tw y

g ło s  s p a s io n y  z ie le n ią  w c h o d z i  w  u c h o  g łu c h e

n o ż e  w  c ie m n o ś c ia c h  j a k  p o r y w is te  r z e k i 

n ie p r z e b r a n a  w y s p a  c h le b a  

n ie o g a r n io n a  w o d a  s z a r e j c e r a ty

z a  d r u te m  n a p ię t y m  n a  c ie n ia c h  

p a r u j ą  t r a w y  j a k  z a g r z a n e  k o n ie

k a r m i  s ię  b i a ł a  l a m p a  k a m ie n ia .

J A N U S Z  K R O L I K O W S K I

DO MATKI
T w o ją  s ta ro ś ć  M a t k o  m ó g łb y m  d ź w ig n ą ć  p r ze c ie ż  

p r z y s z e d ł k a t  to p o r e m  u c z e s a ł T w e  w ło s y  

a  z  o c z u  w y p a d ło  z w ie r c ia d ło  z r ilę c zo n e  

te r a z  z im n e  w ia t r y  p u s te  k rz e s ło  n io s ą

Z IE M O W IT  S K I B I Ń S K I

★
★  ★

P rz e c z u ć  c za s  —  to  b y ć  k s ię c ie m  p ie ś n i .

K to  n ie s ie  g łę b ię  z  le ś n e j?

L e ś n i?

IU a k o w ie  c z c r w c o w ic j  r o s n ą  s n o m .

—  K to  le ś n i?

B a r d ó w  c zy  b a r c i  ź r ó d lo - p ie ś n i?

—  Z  b o r u  g łę b ia  r o ś n ie  w  g łą b .

D a j ,  (d ą b ro w o ) , 

a ć  j a

p o b ru s ze ... s ło w e m ...

J a k  w ę d r o w ie c

se n  p o g a ń s k i p e łz a  n a d  r u c z a je m , 

C z ło w ie k

m u  s ię  z d a je ,

C z y  o n  c z ło w ic k - p ta k o w ie ?

C zy  s o b ie  s ię  z d a je ?

D ą b  le n iw ie  w y c ią g a  p a z u r  k o r z e n ia ,

W  s e n  w b i ja . . .

J a  —  sen !

—  Z e  s t r u m ie ń  w  p ió r o  r o ś n ie  ś w ie t l iś c ie j .

—  N a  d n o  p ie rw s z e  s ło ń c e  s p ły w a .-

... a  ty  p o c z y w a j.

R O M A N  G O R Z E L S K I
H A L I N A  S O B C Z A K Ó W N A

STAROSC
Ż e b y  b y ć  w  ś ro d ę  

t r z e b a  w to r e k  

u ło ż y ć  j a k  k ła d k ę

ta k  s ię  w c h o d z i  

d o  te g o  p o k o ju  

w p a tr z o n e g o  

w e  m n ie

PRZEMIJANIE
n a jm o c n ie j  c z u ję  p ło n ą c e  l iś c ie  

g d y  s p ie s z ą

b y  w s z y s tk o  p o w ie d z ie ć  o  s o b ie  

p r z e d  p r z e n ik n ię c ie m  t a je m n ic  

c z a r n e j  u r o d z a jn e j  

w te d y  r a z e m

c ie r p k o  o b w ie s z c z a m y  ś w ia tu  

s w e  p r z e z n a c z e n ie  

z a p o w ie d ź  w y b u c h u  z ie le n i  

p r z y s z łe j p u ls u ją c e j

n iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim n iiiiiiiiiiiiiiiiiitiiin .

D o k o ń c ze n ie  
ze  

słrony 1
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d oczn ie j do z n a jo m e j, n a d  m o  
rze , czy  te ż  g dz ie  in d z ie j. 
G ro źn ie  fa lo w a ł t łu m , m a ło  do 
ly n c zu  n ie  doszło. B o  ju ż  o- 
b o k  w  sąs ie d z tw ie  k toś u b i ł  
s ta ru s zkę , n ie  w ia d o m o  k to . 
A le  zab ó jc zy n i m ę ża  fiie  w p a ­
d ła  a n i w  szok  a n i w  h is te ­
r ię , w ca le  s ię  n ie  trzę s ła  a n i 
n ie  dy go ta ła . P a trz y ła  na  
t łu m  d rw iąco , ja k b y  n ieobec­
na  d uchem , o b e cn a  ty lko  c ia ­
łe m . P rzez  dw a  la ta  d ep ta ła , 
w ch o d ząc  do m ie s zk an ia , p o  
zw ło k a ch  m ę ża . J e j  kochanek  
te ż  d e p ta ł, ty lk o  te n  po zosta ł 
je j  w ie rn y . P is a ł do  w ię z ie ­
n ia  „w e r te ro w sk ie "  lis ty . S ą  
z d u m ie w a ją c e . N ie  je s t pew ­
ne , czy k tó r a k o lw ie k  z p ię k ­
ny c h  d a m  P io trk o w a  o trzy m u ­
je  lis ty  p rz e p e łn io n e  tak  za ­
d z iw ia ją c y m  u c zu c iem . M oże  
d la tego  ta  w ię ź n ia rk a  w  dre ­
l ic h u , d aw n o  ju ż  p rzy s z ła  do  
s ieb ie , c ie n ia  na  n ie j ż a iu  p o ­
bożnego , c zy  te ż  sk ruchy ...

A lb o  ta  e legancka  p a n i, k tó ­
ra  p rze c ię ła  m ia s to  szy bk im  
a u te m  z  je d n eg o  k ra ń c a  n a  
d ru g i. Z a tr z y m a ła  s ię  p rze d  
s taw em , g dz ie  ja r z ę b in a  ro ­
s ła  s m u k ła , w eso ła . P o tem  
s ta ro w in a  ja k iś  c ie k aw y  p rzy ­
c z ła p a ł n a d  w odę , z a jr z a ł tu  
i  ta m  w id z i, że z a w in ią tk o  
w y p ły w a , w  tym  z a w in ią tk u  
n ie m o w lę . S zp e ra j te raz  p ro ­
k u ra to rze  za e le g an ck ą  p a n ią  
w  e le g a n ck im  auc ie , szuka j 
p a n iu s i  j a k  k r a j  d łu g i i  sze­
ro k i.

•  *  *

Z e r k n ą ł na gospodyn ię , k tó ­
r a  w c ią ż  c zek a ła . „B ęd z ie m y  
s zu k a ć  p a n i m ę ża  — ob ieca ł. 
Je s t  p rzec ie ż  zo b o w ią z a n y
p ła c ić  a lim e n ty  n a  d z ie c i" .

K to  n a s tę p ny ?  Jeszcze  je d ­
na  k o b ie ta , je s t tu  po ra z  
d rug i. P ie rw szy  ra z  p rzy ­

sz ła  ze sk a rg ą . M ą ż  b il j ą  
co d z ie nn ie . R ano , gdy  w sta­
w a ła , b il w ieczo rom , gdy  w ra ­
c a ł o d  k u m p l i  — h u la k ó w . Ł o ­
b u z  s ta n ą ł w reszc ie  p rzed  są­
dem : sk a zan o  go  n a  ile ś  m ie ­
sięcy  z zaw ie szen iem . B o d a j­

że  j u ż  na s tęp neg o  d n ia  z w in ą ł

m a n a tk i  i  ty le  go w id z ia n o . 
W y p a ro w a ł. P rzy szed ł na to ­
m ia s t  lis tonosz , w su n ą ł ko ­

b ie c ie  k w it  u rzędo w y  do rę ­
k i. N o cóż, je j m ą ż  p rzeg ra ł 
s p raw ę  w  sądz ie , zo s ta ł w ięc  
sk a za n y  na zap ła cen ie  kosz­
tó w  sądow ych , k tó re  b y ły  w y­

sok ie . N ie  m a  m ę ża . N ic  n ie  
szk o d z i, z a p ła c i żo na . „ Z l i ­
tu jc ie  się , z czego  m a m  za ­
p ła c ić ? "  — w o la ła . P rzyszed ł 
k o m o rn ik , z a ją ł  ra d io , z a ją ł  
s tó ł 1 k rzesło . W ięc  k o b ie ta  
po  ra z  d ru g i p rzy s z ła  do  tego 
p o k o ju , p o c h lip u je  i n iczego  
p o ją ć  n ie  m oże . N ie  dość, że 
ty le  p rze ży ła , to jeszcze  je j 
ra d io  z a b ie r a ją  i  k rze s ło  je ­
dyne . Ł o b u z a  n ie  m a , dzie ­
c i zosta ły , a  te raz  n aw e t s to łu  
m a  n ie  by ć?  To o na  po to 
w y s tęp o w a ła  ze  sk a rg ą  do są-’ 
du .

P ro k u ra to r  s łu cha  bez z m ru ­

że n ia  o k a . W reszc ie  u jm u ­

je  s łu ch aw k ę , d zw o n i do ko ­
m o rn ik a . D zw o n i z o b o w ią zku , 
c h o c ia ż  w ie , że k o m o rn ik  z a ­
s ło n i się p raw em , zasad ą  m a ­
ją tk o w e j w sp ó ln o ty  m a łże ń ­
sk ie j. K o m o rn ik  je s t w  po ­
r z ą d k u :  p ro k u ra to r  o tym  w ie , 
d zw o n i by  zyskać na  czasie, 
u c h y l ić  ja k ą ś  fu r tk ę .

*  *  *

T o  c l dop ie ro  n ie spod z ianka . 
D o  p o k o ju  w szedł p ew n y m  
s ieb ie  k ro k ie m  n a jb a rd z ie j 
chyb a  o s ław io n y  w  m ieśc ie  
a w a n tu rn ik . T ak i h u lta j ,  
c zy żby  n ab ra ł w reszc ie  ro zu ­
m u  i doszed ł do p rze k o n an ia , 
że to  ja w n y  nonsens, tr a w ić  
w io snę  ży c ia  w  ce lach  w ię ­
z ie nn y ch ?  M ło d z ie n ia s zek  
sk a rży  się , że p u k a , s tu k a , 
a le  n ik t  o tw o rzy ć  m u  n ie  chce 
z n a ją  go tu  p rzec ie ż  w szyscy  
ja k  ten z ly  sze ląg , n ik t  m u  
n ie  chce dać z a ję c ia . W ię c  m o

że b y  p a n  p ro k u ra to r  p o m óg ł?  
Z a d zw o n ił do k tó regoś  z tych 
w a żny ch  d y re k to rów ?  M o ie  
do F ab ry k i S p rzę tu  G ó rn ic ze ­
go, o n  c h ę tn ie  by  tam  po ­
szed ł w yuczyć  s ię  n a  m ęnte- 
ra ...

A  p o tem  sam e  p ra w ie  ko ­
b ie ty , Is tny  ko ro w ód , p ro k u ­
ra to r  s iedz i, n o tu je , u szy  je ­
go  n a p e łn ia ją  s ię  w c ią ż  no w y ­
m i sk a rg am i, że k toś u k ra d ł, 
że  k to ś  p i je , in n y  b ije , że 
k to ś  św in ię  trzy m a  w  kuchn i. 

S p raw y  m a łe  i  d u że , trag icz ­

ne  rów n ie ż ...
D o  g a b in e tu  w ta r g n ą ł ch łop  

w  w y ia r ty m  k o żu szk u . In te r ­

w e n iu je , g dy ż odeb ran o  m u  
p raw o  ja zd y . P ro k u ra to r  o d ­

p o w iad a . „ J e ś l i  c z u je  s ię  p a n  
p o k rzy w dzo ny , to proszę 
w z ią ć  sobie a d w o k a ta . C h yb a  
p a n a  stać na a d w o k a ta .. ."

— P ew n ie , że go stać. C h ło p ?  
A le ż  to m il io n e r , m a g n a t 
w ie lo szk la rn io w y , k re zus  z 
P rzy g lo w ia , w ładca  i lu ś  tam  

s zk la rn i po tę żny ch .
C h ło p ?  N ie ch  będz ie  ch łop , 

a le  tak i, że  ja k  sk in ie  to  ca ­
ły  tu z in  m ecenasów  uczonych  

p o g n a  co s ił w  nogach  n a  po­
s ług i.

W  ogó le  w y kro c zen ia  i  w y ­
p a d k i drogow e s ta ją  s ię  zw o l­
n a  p ro b lem e m .

L e k a rz  z  m ia s te c zk a  S ... p i­
sa ł:

„ B ła g a m  o pom oc , n iech  p a n  
do tego  n ie  dopuśc i, żeby  o n i 
w y e k s m ito w a li m o ją  żonę  z  
m ie s z k a n ia .. ."

Lecz ja k  po m óc , skoro 
m ie s zk a n ie  by ło  d la  le karza , 
a  le k a rza  w  g ro m ad z ie  n ie  by ­
ło . S ie d z ia ł w  k ry m in a le . P ę­
d z ił ja k  sza len iec  szosą c iem ­
n ą , w p a d ł n a  d rzew o  pod  
P io trk o w e m . W y szed ł bez 
skazy . G d y  j u ż  z a ła tw ił, co 
ja k  s ąd z ił, z a ła tw ić  b y ł p o w i­
n ie n , n a d je c h a li  m il ic ja n c i. 

Je d e n  z n ic h  z a jr z a ł d o  ą u ta . 
Coś m u  s ię  ta m  n ie  spodoba ­
ło  p rzy  k ie ro w n icy , bo  sp y ta ł 
— »,Czy je c h a ł p a n  sam , p an ie  
d o k to rze ? "  T ak  jes t, b y łem  
sam  — p ad ło  w  o d p o w ie d z i. 
M i l ic ja n t  odszed ł, p o te m  w ró ­
c ił. la w iro w a ł, p o ch y lił s ię  n a d  
szybą, spy ta ł p o n o w n ie  o  to 
sam o . U s ły sza ł jeszcze raz k a ­
tegoryczne  zap rzeczen ie . R a p ­
tem  m i l ic ja n t  u ch w y c ił ja k b y  
d a le k ie  w es tchn ien ie . A  m oże  
to p ies  p rze le c ia ł?  N oc taka , 
że  o k o  w y k o l, c iem n o , g łucho , 
n ig d z ie  ży w e j duszy . M il ic ja n t  
p rzeskoczy ł rów , z a g łę b ił się 
w  k a rto fla ch . P o  c h w ili w y ­
d a ł o k rzy k  z d u m ie n ia . W  k a r ­
to f la c h  le ż a ł c z ło w ie k , n ie ­
p rzy to m ny , z a k rw a w io n y , z 

ro zb itą  czaszką . W y ja ś n iło  

się . L e ka rz  z o b a w y  przed  
k o m p lik a c ja m i, w o la ł w yw lec  

c ię żk o  ra n n e g o  tow arzysza  po ­

d ró ży  w  re d lin y , n iż  o k azać  
pom oc  le k a rsk ą , lu d z k ą . G d y ­
by  n ie  spostrzegaw czość m i­
l ic ja n ta  r a n n y  n ie  p rze ży łb y  
nocy . .

P ro k u ra to r  p o m óg ł, n ie  po­
z w o lił w y e ksm ito w ać  żony  le ­
k a rza .

Lecz ja k  p o s tąp ić  z szoferem  
c ię ża ró w k i, k tó r ą  za trzy m a ł 
p a tro l m i l ic y jn y  n a  ś ląsk ie j 
a u to s trad z ie ?

C ię ża ró w k a  w io z ła  s lu p y  
n iew iado m eg o  pochodzen ia . 
M il ic ja n t  skoczy ł w ięc żw aw o  
do  szo fe rk i i  ro zkaza ł 
— „ Je d z ie m y  na p o s te ru n e k !"  
P o je c h a li. W  c e n tru m  P io tr ­

k ow a , p rzed  sk rzy żo w an ie m  
szofer p rzy s ta n ą ł. M ia ł teraz 
zaw róc ić  w  p raw o  p o d  o strym  
k ą tem , a  że w óz sta ł prze  dem  
do ch o d n ik a , k ie row ca  n ie  w i 

d z ia ł co s ię  d z ie je  z ty lu  na

szosie. Z a p y ta ł w ięc  m i l ic ja n ­
ta , k tó ry  s ie d z ia ł o bok  — 
,,D roga  w o ln a ? "  -  M il ic ja n t  
w y c h y li ł s ię  n a  u lic ę  i  m ru k ­
n ą ł — T ak  jes t, w o lna . — 
S zo fe r • b ra l ju ż  z ak rę t , gdy  
z ty łu  n ad le c ia ło  a u to  osobo­
w e, w y rżn ę ło  w  bok  c ię ża ­

ró w k i, o d b ite  u de rzy ło  w  
dz iecko  s to jące  na c h o dn ik u . 
K to  o d p o w ia d a  z a  śm ie rć  
d z ie cka?  B ie g ły  z P io trk o w a  
o rzek ł, że  k ie ro w ca  c ię ż a ró w ­
k i n ie  ponos i w in y . B ie g ły  z 
L o d z i o rze k ł, że  to k ie row ca  

jes t w in ie n .
Co m a  ro b ić  p ro ku ra to r . 

W y dać  n a k a z  a re sz to w an ia ?
P ro k u ra to r  w ah a  się. W p ra w  

dzie  gdy  k to ś  tam  coś prze­
skrob ie , za raz  m u  g ro żą  pod ­
w ła d n i — U w a ża j, b ra tk u , bo 
c ię  o dd am y  do p ro ku ra to ra , — 

1 b r zm i to  ja k b y  d e lik w e n ta

o d d a w an o  paszczy  sm oka  m i­
tycznego . A  p ro k u ra to r  sm o ­
k ie m  n ie  je s t, n ie  je s t te ż 
m ie c zem  os trym , p rzy ło żo n y m  
do g ło w y  k ażdego . P rze s łu chu  
je  w  c ią g u  d n ia  5-6 osób , lecz 
ty lk o  2 z tych  osób t r a f ia ją  
p rzed  sąd . I le ż  to  ra zy  w y ­

sta rczy  p rzestroga , ro zm ow a , 
u p o m n ie n ie . P ro k u ra to r  n ie  
d z ia ła  na  oś lep , jego  fu n k c je  
n ie  o g ra n ic z a ją  się do  k a r  i 
rep re s ji.

W ięc  co ro b ić  z szo fe rem ? 
Z obaczym y , jego  sp raw a  do­
sta ła  s ię  w  ręce n a jw y b it ­
n ie js zych  speców  w  W arsza ­
wie, m a  przecież w agę  pre­
cedensu. Niech w p ie rw  o n i 
się w y po w iedzą .

K to  nas tępny , k to  na s tęp ­

ny ... K o ry ta rz  z w o ln a  pusto ­
sze je . Ś c ie m n iło  się. skończy ł 
s ię  jeszcze  je d e n  d z ie ń  w to r­

kow y , d z ie ń  k ło p o tów  m a łych ) 
du żych . T akże  traged ii.
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R O M A N  Ł O B O  D A

GOLEM i GLINA
S z tu k a  Z b ig n ie w a  N i« n a ck ie  

g o  „ G o le m "  b u d z i ró żno ro dne  

w ra ż a n ia  i re f le k s je . S m a k  
je j  o d c zu w a  s ię  w  p e tn i d o ­

p ie ro  po  w y jśc iu  z  te a tru : go  
rycz. D la te g o  b a łb y m  s ię  j ą  

n a zw a ć  s z tu k ą  o p ty m is ty c zn ą .

I lo ś ć  tr u p ó w  u m ie ję tn ie  zfolc 
r a n a  p o  c a ły m  h o te lu  n ie  
ś w iad c zy  jeszcze  o  p e sy m izm ie  

s z tu k i, zaś bez troska  i p a ra ­
d o ks  o  je j o p ty m iz m ie .

O czyw iśc ie , u w a żn y  w id z  
tnie d a  s ię  n a  te  pozory  n a ­

b r a ć ;  n a jw y że j s p r ó b u je  w e ­
d łu g  tego  o k re ś lić  ta k  zw an y  

g a tu n e k  scen iczny  w ido w isk a .

„ G o le m "  c zy li , .strach me- 
ta f iz y c z n y " , ja k  m o d n ie , ucze  

n ie  i a r ty s ty c zn ie  o k re ś la  s ię  

utfwrory p rze p o jo ne  w spó łcze s­
n ą  m y ś lą  k a ta s tro f ic zn ą  i 
b r a k ie m  n ad z ie i n a  jak ie jko l­

w ie k  sensow ne  w y jśc ie  z  sy ­
tu a c ji  a to m o w e j, o to  to n ac ja , 

7. k tó re j pod  k o n ie c  u tw o ru  

N ie n ack i p r ó b u le  w ydobyć  a k ­
cen ty  o p ty m is ty czne , a  z a ­

te m  p rzezw yc ięży ć  ten  strach .

Nacisik k o n w e n c ji je s t ta k  

s iln y , że  a ż  zm iew ala  tr«;ść. 
N ie n a c k i p o s ia d a ją c  n ie w ą t­
p l iw y  te m p e ram e n t d r » m a iu r  

g ic z n y  o  za c ię c iu  p o lity c zn y m  
ulegia -wszelako p rzem o żn e ­

m u  n ac is ko w i i ja k  g dy by  

'w zorcow i d r a m a tu rg ii  w sp ó ł­
czesne j ta k ic h  po tęg  ś w ia to ­

w y ch  ja k  B ecke tt, D U rre n m a tt  
c zy  n a w e t S a r tre , z  k tó rego  

„ d u c h a "  z rod z ił s ię  n ie m a ły  

k a w a ł e g zy s te n c ja lizm u  sce­

n ic znego , z  k tó rego  „G o d o t"  

i  „F iz y c y "  s ą  d a le k im  rodo ­
w o d e m  filo zo fic zny m . T ru dno  

c zy n ić  z  tego  z a rzu t N ie n a c ­

k ie m u  —  n ie  o n  je d e n  i n ie  
o n  p ie rw szy . A le  kon se kw en ­

c je : o soba  d r a m a tu  ja k o  sy m ­
bo l, ja k o  z n a k  u m o w n y  d ra ­

m a tu  czasu  iest w ła śc iw ie  p o  

zb a w io n a  u czuć  lu d zk ic h  w  
k o n w e n c jo n a ln y m  tego s łow a 

zn ac zen iu . S tą d  je j  fu n k c ja  

(osoby d ra m a tu )  og ran ic za  s ię  

d o  i lu s tr o w a n ia  zg o ła  b e zn a ­
m ię tn e g o  p rze ży w an ia . S tą d  

n a  p e w n o  n ie p r z y p a d k o w e , 

a le  n ie  zaw sze  d o  k o ń c a  u- 
św ia d o m io n e  e fe k ty  gro tes­

kow e , a  n aw e t k o m ic zne  (gdy  

m a k a b ra  je s t  t r a k to w a n a  j a ­

k o  c z ło n  i lu s tr a c ji  d r a m a tu r ­
g ic zne j, z  tą  s a m ą  u c zu c io w ą  

p o w a g ą  czy  o bo ję tn o śc ią , co  

w y p ic ie  s z k la n k i 'wody, oczy­
w iści©  n ie  za tru te j) . A  „Ar- 

tuno U i ‘r B re ch ta  —  sadzę , 

że  te ż  n ie  o b o ję tn y  d la  N ie ­

n a c k ie g o  —  pos tac ie  r ó w n ie ż  
s p e łn ia ją  ro lę  s y m b o li lecz 

n ie  o d b a rw io n y c h  u c zu c io w o
—  racae j zw y ro dn ia ły ch . P o ­

tw o rn ą  w ie rzy te ln o ść  lu d z k ą  
p rzy d a je  im  h is to r ia .

N ie n ack ie g o  in w o k a c je  d o  
h is to r ii s ą  racze j m a rg in e so ­

w e, o k a z y jn e  i  z a te m  ko m lc z  
ne  fra g m e n ty  s z tu k i o p ie ra ją  

s ię  (c h w ila m i i  p r zy  pom ocy  

reżysera) g łó w n ie  n a  m a k a ­

b rycznych  s y tu ac ja ch , k tó rych  
in n e  oeoby  d r a m a tu  n ie  z a u ­

w a ża ją , a  je że li  zau 'w B ża ją , 

to  w  sposób  n ie ty p o w y  d la  re ­
a k c j i  lu d zk ic h . Ś m ie ch  n a  w i 

d o w n i je s t t u  racze j p ro d u k ­

tem  u b o c zn y m  o b ra n e j k o n ­
w e n c ji.  S ze f  recepc ji —  B óg

—  św iadek  c zy  B ó g  —  in s p i­

ra to r  ie s t zn a k o m ic ie  o b o ję t ­
n y  b o w ie m  n a  r ó w n i z a u to ­

re m  z n a  m e c h a n izm  h o te lu  
(św ia ta?) i  n a  r ó w n i z  a u to ­
rem , je s t  b e zs iln y : „N ie  m a  
bo w iem  uc ie czk i, n a w e t n a  

d ru g i k o n ie c  ś'iv iata, g d y ż  zio  
m ia  ie s t o k rąg ła  i  je j  k on ie c  
je s t ta m  g dz ie  p o c zą te k "  —  

(c y tu ję  z  p am ięc i).

G o le m  —  sy m b o l w  trzech  

osobach k rą ży  n a d  św ia tem , 
czasem  w  postac i o d rzu tow ca , 

a  w iado m o , co  w  o d rzu to w cu

m o ż n a  p rzew ie źć , czasom  k ra  
ż y  w e  k rw i,  g d y ż  z ło  tk w i  w  

c z ło w ie k u , a czasem  jes t ju ż  
k o n k re tn y m  w a r ia te m , n ie  

ty m  em ery tem , b a ro ne m  D a  
L u x , lecz  m ło d y m , p e łn y m  

św ie żych  n a d z ie i i d o  tego 

jeszcze  o p ę ta n y m  p rze z  k o ­
b ie tę , co  w  s u m ie  znaczy : u- 
w a ża jc ie  lu d z ie !  C z ło w ie k  m a  

sk ło nn o ść  d o  z b ro dn i. P os ia ­

d a  p o tę żne  n a rz ę d z ie  zw ie rzę ­
c ia . Je że li zaś  s za le n ie c  ( In ­

w o k a c ja : H it le r . M u s sd lln i i 
in n i tacy) d o rw ie  s ię  do ... 

p ew n ie  d o  G o le m a  —  o d rzu ­
tow ca , d y k ta tu ry  a to m e m  czy 

czym ś ta k im , je że li w  to  w szy  

s tk o  w m ie s za  się.- jeszcze  ko ­
b ie ta , to  —  gore  w am  ludz ie , 

A  G o le m  —  g lin a ?  N ie  w a ż

Tadeusz Sahara — portier — pan Bóg
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nego. P la to ń s k ie  o d b ic ie  id e i 

w  m a te r ii, f u n k t  w y jśc ia  do  

p o w a żn y ch  ro zw a ża ń  o  ży c iu . 

A  ro zw a ża n ia  n a  p e w n o  s ą  
p o w a żn e ; w ię c  że  zag a d n ie n ia  

je s t ta k ie  i ta k  w  rzeczy  sa ­

m e j p o s taw ione , p o zó r  b a lla ­
d y  n ie  u c zy n i s z tu k i g ro te ­
s k ą , a n i  ty m  b a rd z ie j b a lla d ą . 

N ie  p o m o że  ś p ie w a n y  pro log  
a n i e p ilo g  o  ty m  h o te lu , g dz ie  

t ru p y  s ię  w a la ją  a  s łu ż b a  2 
'w dz ięk iem , d o w c ip n ie  i m ą ­

d rze  e k sp o r tu je  te  n ie w a żn e  

zw ło k i w  czas  g n ic ia  1 prze­

m ia n  m a te r ii p o d  b a ld a c h i­
m e m  g u s to w n y ch  g ro bo w ców .

N ie n a c k i p rze zw yc ię ża  sk ra j 

n e  konse kw en c je  k o n w e n c ji: 

c h w y ta  za w y p rób o w an y  i n ie  
zaw o d n y  h u m a n iz m . Unosi po  

n a d  ży w e  m a r io n e tk i k u r ty z a ­

nę , ucz łow iecza  j ą  n a d  p o ­

d z iw ; o n a  n ie  chce  zostać 
szp ieg iem , o n a  chce u c iekać . 

K r ą g  zo s ta je  p rze rw any . M e ­
c h a n iz m  zepsu ty . G o le m  je s t 

ty lk o  g lin ą . I co  d a le j?  M e ­

c h a n iz m  s ta n ą ł. H o te l prze ­

s ta ł by ć  w y tw ó rn ią  n iebosz­
c z y k ó w . 1 co d a le j?  A n o o p t y  
m izm .

Je s t  to  n ie w ą tp liw ie  o p ty ­
m iz m  je że li z a ło ży m y  tezę, 

i e  w  je d n y m  cz ło w ie k u  zw y ­

c ię ży ło  'dob ro , w  d r u g im  cz ło  

'w ieku  dob ro , w  trzec im  d o b ro  
i ta k  d a le j, i ta k  d a le j. A le  
03 d a le j?

O n a  u c ie k ła . K u r ty z a n a . 

W ię c  ty lk o  uc iek ła . U c iek ła , 

b o w ie m  n ie  c h c ia ła  tak iego  
ży c ia .

T en  n ie w ą tp liw ie  sy m b o lic z  
n y  ak ce n t, a  za tem  o  w a lo rze  

ró w n o w a żn y m  ca łe j sz tuce  

trzeba  ro zu m ie ć  tak , ja k  być 

m o że  ży c zy łb y  sob ie  a u to r : 

s trach  p rze zw yc ię żony  I W y d a ­
je  s ię  je d n a k , że  w a lo r  pesy­

m izm u  zaw a rty  w  sztuce , w  

je j  k lim a c ie  i s tw ie rd zen ia ch  
n ie  jest ta k  ła tw o  o d w ra c a l­

ny  je d n y m  gestem  n ie zby t 

z re sz tą  lo g ic zn ie  p rzeko n y w a ­

ją c y m . D la tego  „ G o le m " , gdy  

s ię  w y jd z ie  z te a tru  'i p ó źn ie j

—  m a  sm a k  goryczy , d la te g o  

n ie  n a p aw a  zb y tn im  o p ty m iz ­

m e m , n a k a z u je  racze j trze ź­
w ość.

N iebezp ie czeńs tw a  są w sp ó ł­
czesne, a proces k sz ta łto w an ia  
c z ło w ie k a  d ług i i  żm u d n y . To 

je s t c h y b a  p raw dz iw sze  w  
o d c zu w a n iu  1 odb io rze  te j 
s z tu k i, k tó re j żyw ość i po ­
m y s ło w o ść  d a je  rangę  dysku ­
s y jn ą  p o zyc ji. N erw  d ra m a ­

tu rg ic zn y  sp raw ia , że p o m im o  
pew n ych  n ie d o s ta tk ów  w  za ­

m ie rzo n y m  dy sku rs ie  f ilo zo ­
fic z n y m  n ie  d ra żn i a racze j 
po bud za , podn ie ca  do  m y ś le ­

nia i  niekiedy bawi; to  ostaP
n ie  z re żyse r ii n a k ie ro w an e j 

racze j n a  o d b ió r , n a  zręczność  
i ła g o d zen ie  „s tra ch u  m e ta f i­
zy cznego ", ja k k o lw ie k  z le k ­
k im  p rzeg ięc iem  k u  fa rs ie  cza­

sam i zby t w ido czne j. W s ta w k i 
b a lla d o w e  o raz  „ k in e m a to g ra ­
f ic z n e " , ro zeg rane  z ta k to w ­
n y m  u m ia re m , ty m  b a r d z ie j  

że  po trzebne  (te d rug ie ) p rzy  
z m ia n ie  d ek o rac ji, k tó ra  a tm o ­
sferę d z iw nośc i w  proste j l i ­

n i i  podk re ś la . N ie  je s t z b y t 
oszczędna , a le  w iad o m o : sym ­
bo l n a  sym bo l. K u k ły  zn a k o ­
m ite ; g ra  a k to ró w  bardzo  w y­
r ó w n a n a  — w  m o im  p rzeko ­
n a n iu  — m o że  ty lk o  n ie k ie ­
dy  zby t im p u ls y w n y , że a ż  
p a n ic zn y  s trach  p rzed  o d rzu ­

tow cem  w  geście lu d z i nieo- 
be zn any ch  (?) ze zdo by czam i 
X X  w . — a le  obsesja  jata 
G o le m  k rą ży ła , w ięc  by ć  m o ­
że... R e in k a rn a c ja  o k a za ła  się 
ła tw ą  c zy nno śc ią  n a  scen ie : 
H a n n a  B ed ry ńsk a  z w ła śc i­
w y m  sobie sex em  prze is tacza ­
ła  i duszę  i  c ia ło  w  n ie zb y t 
w p raw d z ie  o d le g łe  sfery , lecz 
ja k że  w dz ięczne , a  co  n a jw a ż ­
n ie js ze  — p rzeko n yw a jące . J a ­
dw ig a  S ie n n ic k a , d o b ra  sekre­
ta rk a , szczegó ln ie , gdy  d o m a ­
ga ła  się m a łże ń s tw a ; p ó ź n ie j 

p r a w id ło w a  k u r ty z a n a  bez 
fa łs zu  w  grze s to n o w ane j, Ire ­
n a  M a łk ie w ic z  sw obodna , b u ­

dząca  z a u fa n ie  i ja k o  .szp ieg  
1 ja k o  k u r ty z a n a  (z a u fa n ie  a r ­
tystyczne). M ę żc zy źn i p ra w ie  
ja k  je d e n  m ą ż  dostosow an i do 
kob ie t. B u try m  lepszy  w  ro li  
De L u x a , c h o c ia ż  c h w ila m i 
za  m a ło  d em o n ic zny  w  m i­
m ice . G a m s k i z d u ży m  w d z ię ­
k ie m  odeg ra ł w a r ia ta . C ho ­
c ia ż  ja k o  m o rderca  by l zb y t 
łag o dny . K a zn o d z ie ja  i szp ieg
— o ja k że  du że  p rzeskok i: R y ­
szard  S obo lew sk i.

W  ogó le  m ę żc zy źn i m ie li o d  
leg le js ze  m e tam orfo zy .

Portie r, T adeusz Saba ra , 
ba rd zo  p o p ra w n y  i s u m ie n n y
— w yczuw a się dob rą  szko lę . 

K ie row ca  M a r ia n  W o jtc za k  
pop isa ł się n ie s k a z ite ln ą  dyk ­
c ją  i zapew ne  b y łb y  z u p e łn ie  
dob ry m  k a zno d z ie ją .

„ G o le m "  w  T ea trze  Po­
w szechnym  dobrze  w y s taw io ny
— tak  m y ś la łe m , być m o że  
s łu szn ie .

P . S. P rzep raszam , że n ie  
o p o w ie d z ia łe m  fa b u ły  sz tuk i, 
s ąd z iłem  bo w ie m , że  C zy te ln i­
cy , k tó rzy  by li w  tea trze  pa­
m ię ta ją  ją ,  a c i, k tó rzy  je sz ­
cze n ie  by li, w o lą  z ap ew n e  
P »zna ć  j ą  z re la c ji a k to rów .

P a ń s tw o w y  T ea tr  Powszech- 

? y ' , z b ‘g n iew  N ie n ack i „G o ­
lem  ■ S z tu k a  w  2 ak ta ch  re­

żyse r ia  R . S y k a ła , scenogra- 
iia: M. Stańczak.

E U G E N I U S Z  Z E L E N A Y

Artykuł dyskusyjny o blaskach 1 cieniach rozwoju kul­
tury fizycznej 1 sportu w szkołach wywołaj zainteresowa­
nie. 'Odezwały się pierwszo telefony. Nadeszły pierwsze 
grlosy w dyskusji. Dziś zamieszczamy wypowiedź dyrektora 
mgr E. Zelcnaya, wlelktego przyjaciela sportll szkolnego, 
który swą słuszną postawą i niezmordowanym entuzjazmem 
dla WF 1 kultury fizycznej doprowadzi! do tego, że jego 
liceum przoduje pod względem usportowienia uczniów w 
naszym mieście.

W yjaśn iam , że dano do  a r ty ku łu  „N io  ty lk o  m ądre , alo 
zdrowo i  s ilne“  o trzym ałem  z  K u ra to r iu m .

_________________________________________ Z. S.

R e dak to r  Z b ig n ie w  Sk ib lc-  
k i  po ruszy ł w  o s ta tn im  n u ­
m e rze  „O d g ło s ó w " n ie zw yk le  
w a żn e  zag adn ien ie  w y chow a ­
n ia  fizycznego  i  spo rtu  n a  te­
ren ie  naszych  łó d zk ic h  szkól. 
M n ie  ja k o  d y re k to row i lic e u m , 
k tó re m u  u d a ło  s ię  w e  w sp ó lza  
w o d n ic tw ie  o  m ia n o  n a jb a r ­
d z ie j u sp o r to w io ne j szko ły  
średn ie j w  L o dz i zdoby ć  p ie r ­
w sze m ie jsce  i p ię k n y  p ucha r  
p rzechodn i, u fu n d o w a n y  przez 
w ie lk ie g o  e n tu z ja s tę  i p ro tek ­
to ra  sportu  szko lnego  p. K u ­
ra to ra  O k ręg u  S zko lneg o  m . 
L o dz i, m g r  M . W o źn ia k o w ­
sk iego , w y pa d a  p o dz iękow ać  
z a  p o ch lebn ą  w zm ia n k ę  i 
z d ra d z ić  pa rę  szczegó łów  od ­

nośn ie  tego, ja k im i d rogam i 
u d a ło  się L ic e um  im . A . M ic ­
k ie w ic za  o s iąg n ąć  ten  w y b itn y  

sukces.
Is tn ie je m y  ja k o  lic e u m  dzie­

w ią ty  ro k  i  obecn ie  p ią ty  rocz­
n ik  naszych u c zn iów  klas X I  
p rzy g o to w u je  s ię  do  m a ­

tu ry . L ic e u m  m ie śc i 6iQ w  
je d n y m  z n a jp ię k n ie js zy c h  i 
na jnow ocześn ie js zych  budyń-, 
(ków szko lnych  , L o d z i. W  r. 
szk . 1958-58 m ie liś m y  ty lko  

tr z y  k la sy  ósm e, z tym , że co  

ro k u  p rzyby w a ły  nam  w yższe 
k lasy , a ż  w  r. 1959 czte rdz ies­

t u  czterech  ab so lw en tów  za ­

s iad ło  do p ie rw szego  w  h is to ­
r i i  szko ły  e g zam in u  d o jrza ło ś ­
c i. W  ty m  też ro ku  p o d ję liś ­
m y  sz lache tną  w a lk ę  w  dz ie ­
d z in ie  spo rtu  z  c a łą  p le ja d ą  
s zk ó ł s tarszych o d  nas, m a ­
ją c y c h  za  sobą d łu g ie  pasm o  
tr iu m fó w  i zw yc ięs tw . M y  m ie  
l iś m y  „ ty lk o "  c h ę tn ą  i  z d o ln ą  
m ło d z ie ż  o raz  z a p a ł 1 e n tu z ­
ja z m  w ychow aw ców  fizycz­
nych : m g r  A n d rze ja  Bogusza  
i  d z ie ln ie  m u  se k u n du jących  
k o le żane k  — Ja d w ig i Karow- 
sk ie j i  S te fa n ii J a s iń s k ie j. 
C a ły  zespó ł nauczy c ie lsk i n a ­
szego lic e u m  w y kaza ł n ie zw y ­
k le  ży c z liw ą  i p o zy ty w n ą  po­
s taw ę w obec spraw y  usporto ­
w ie n ia  nasze j m łod z ie ży . W  

n aszym  p o k o ju  n au czy c ie lsk im  
podczas p rzerw , p rzy  ży w e j 
i  n a m ię tn e j czasem  w y m ia n ie  
zd ań  1 o p in ii o  poszczególnych  
uczn iach , n ig d y  n ie  p a d ło  tak  
cha rak te ry s ty czne  d la  trady ­
c y jn e j szko ły  stw ie rdzen ie : 
„ G łu p i,  b o  spo rtow iec ." W  
1959 ro k u  zdo b y liśm y  m i­

strzostw o Ł odz i w  s ia tków ce  
m ę sk ie j, w  1960 w ic e m i­

strzostw o w  koszyków ce  m ęs­
k ie j, 1961, 1962 i  1963 ro k  p rzy ­

noszą  be zap e lacy jn ie  zdoby ­
te ty tu ły  m is trza  L o dz i w  ko ­

szyków ce  i czo łow e m ie jsca  

w  s trze la n iu  d z iew czą t i  c h ło p

c ów  w  zaw odach  o „S reb rny  

M u s zk ie t" . P ię tn as to le tn i m ło ­
d z ik , P aw e ł D aw id c zy ńsk i, zdo 

byw a  dw a ty tu ły  m is trz a  P o l­

sk i w  A u g u s to w ie  1959 rok  
w  je źd z ie  szybk ie j na lodzie. 
W  r. 1961 o śm iu  ch ło p ców  n a ­
sze j szko ły  o tr z y m u je  dyp lo ­
m y  za  zdobyc ie  m is trzo s tw a  
P o lsk i w  d ru ży n ie  M K S  — 
M D K  w  koszyków ce  m ło d z i­
k ów . Poza k oszy ka rzam i ja k  
K a rg u l, R u p f , S lom czew sk i 
1 Ja n u szew ic z  w y ch ow a liśm y  
dobrych  le kk oa tle tów , dosko­

n a ły c h  p iłk a r zy  ja k  O rczykow- 
sk i, D aw id c zy ńsk i, K ra k o w ia k ; 

te n is is tów  — M a rc in ia k , gim- 
nas ty c zk i — B ie n ia rz  i  w ie lu , 
w ie lu  In ny ch . O d  dw óch  la t  
ro zg ry w am y  re g u la rn e  spo t­
k a n ia  w  koszyków ce  z  m i­
s trzem  G órnego  Ś ląsk a , b ra t­
n im  L ic e u m  im . A . M ic k ie ­
w ic za  z K a to w ic . Po ro zeg ra­
nych  do tąd  czterech  spo tk a ­
n iach : dw óch  w  L o dz i i  dw óch  
w  K a to w ic ach  p ro w a d z im y  w  

s to sunku  3:1. D u ż ą  uw ag ę  
zw racam y  też na  „ fa ir  p la y "  

tęp iąc  bezw zg lędn ie  p rze jaw y  
s zo w in izm u  i zac ie trzew ien ia . 
Z a w o d n ik , k tó ry  by sobie  po­
zw o lił n a  n iew ła śc iw e  zacho ­
w an ie , cho ćby  by l n a jle p szy  
w  zespo le , w ie , że jego  w y ­

ch o w aw ca  n ie  zaw ah a  się 
p rzed  n a ty c h m ia s to w y m  w y ­
c o fa n ie m  go z gry. M oże  dz ię ­
k i te m u  n ie  m a m y  zm a n ie ro ­
w an ych  „ g w ia zd " .

P rzy  g łę b o k im  i s iln y m  n u r ­
c ie  ży c ia  sportow ego szero- 
k iip  fro n te m  w a lczym y  na  in ­
nych  odc ink ach  w spó łzaw o d ­
n ic tw a  m łod z ie ży . R okrocz­
n ie  k ilk a d z ie s ią t  uczenn ic  
i u c zn iów  b ie rze  u d z ia ł w  o- 

g ó ln o p o lsk im  konku rs ie  recy­
ta to rsk im , c h ó r  o d  p ię c iu  la t 
zdobyw a  w y ró żn ie n ia  na  fes­
t iw a la c h  śp iew aczych , k r a jo ­
znaw cy  p rzed  trzem a la ty  zdo ­
by li p ierw sze m ie jsce  w  L o ­
dzi a  w  b ież. ro k u  szko lnym  
b ra li ju ż  u d z ia ł w  czterech 
ra jd a c h  zd o b y w a jąc  dyp lo ­
m y  i o d zn ak i. U czestn icy  r a j­
du  do B o les ław ca  w  w o j. 

w ro c ław sk im  p rzy w ie ź li o- 
p rócz  d y p lo m u  za  za jęc ie  I I I  
m ie js c a  w ska li m ię d zy w o je ­
w ód zk ie j lis t pochw a lny , w 

k tó ry m  B o le s ław ick ie  Z a k ła ­
dy M a te r ia łó w  O g n io trw a ły ch  
p iszą :... „S e rdeczn ie  d z ię k u je ­
m y  z a  bez in te re sow ną  oby w a ­
te lską  p racę , k tó ra  w  d n iu  
dz is ie jszym  by ła  bezcenna 
gdy ż d z ięk i n ie j u n ik n ę liś m y  

do da tkow ych  o p ła t  z a  p rze ­

tr z y m a n ie  w a g o nó w  po d  za ła ­

d u n k ie m  szam o tu  d la  h u t " .  
S ta r te  do k rw i ręce uczestn i­
k ó w  r a jd u  św iadczą  o  tym , że 
te c iep le  s łow a  n ie  są ty lk o  

zd a w k o w ą  p o ch w a lą .
O b ó z  — b ry g ad a  ż n iw n a  Z M S

— zd o b y ła  W loc ie  b ie ż . ro k u  

czo łow e m ie js c e  w  L o d z i i  ja ­

k o  nag ro dę  z  r ą k  p . K u ra ­

to ra  i  p rze d s taw ic ie li Z M S  
o tr z y m a ła  p ię kn y  a p a ra t  ra ­

d io w y . Z w ią z e k  M ło d z ie ży  S o ­

c ja lis ty c zn e j w  naszym  l i ­

c e um  g ro m ad z i w  sw o ich  sze­

regach  n a  433 u c zn ió w  w  k la ­

sach  I X - X I  250 c z ło nk ów , 

c zy li o k o ło  58 proc . o gó łu  

m łod z ie ży .
P ie rw sze  w  L o d z i szko lne  

k o lo  T o w arzy s tw a  R o zw o ju  

Z iiem  Z ach o d n ic h  p o w s ta ło  w  

nasze j szko le  1 d z ię k i n ie m u  
go śc iliśm y  w  m u ra c h  nasze ­

go lic e u m  ta k  p ło m ie n n y c h . 

p a tr io tó w  ja k  M a r ia  Z ien tara-  

M a le w ska  p o e tk a  W a rm ii 
i  M a z u r , d r  W ła d y s ła w  
G ę b ik  —  d y re k to r  po ls ­

k iego  g im n a z ju m  w  K w id z y ­

n ie , w ię z io n y  p rzez 5 la t  z 
g ó rą  w  obozach  h it le r o w ­

sk ic h , r e d a k to r  J a n  W a w rz y ­
n e k  z O p o ls zczy zn y  1 m ło ­

d z ie ż  Zienfti O p o ls k ie j.
O b o k  te j w ie lo s tro nn e j 

d z ia ła ln o śc i, k tó ra  u m o ż liw ia  

m ło d z ie ży  w y życ ie  s ię  w  n a j ­
b a rd z ie j e d p o w ia d a ją c y m  je j 

k ie ru n k u  n o tu je m y  be zu s tan ­

n y  postęp  w  w y n ik a c h  n a u ­

c zan ia . N iech  o  ty m  p o w ie ­
d zą  o b ie k ty w n e  cy fry . P ro ­

cen t p ro m o w an y ch  w  o s ta t­

n ic h  czterech  la tach  w ynos i 

k o le jn o : 80,2, 86,6, 88,2 i 90,9 

proc. W s k a źn ik  b e zw zg lędne j 

sp raw nośc i szko ły  w  d z ied z i­

n ie  n a u k i w ynos i w  o s ta tn im  
ro k u  80 proc. J a k  z tego  w y ­

n ik a  rzym sk a  zasada : „M ens  
s an a  in  co rpo re  san o " z n a j­

d u je  w  nasze j szko le  _ p e łn e  
p o tw ie rd zen ie . D u że  z ro zu ­

m ie n ie  d la  sp raw y  w y chow a ­

n ia  f izycznego  m ło d z ie ży  z n a j­

d u je m y  u  rod z iców . Nasz 
K o m ite t  R o d z ic ie ls k i n ie  ża ­

łu je  p ie n ię d zy  n a  spo rt oraz 
do ta c je  d la  S zk o ln e g o  i  M ię ­
dzyszko lnego  K o la  Spo rtow e­

go, a  P re z y d iu m  n ie r z a d k o  w  

k o m p le c ie  ra ze m  z  p ro fe so ­

ra m i o bse rw o w a ło  sp o tk an ia  

spo rtow e  m łod z ie ży .
R e a s u m u ją c  chcę s tw ie r ­

dz ić , że  nasza  m ło d z ie ż  jest 

dobra 1 zdo ln a , a  tam , gdzie 

w y chow aw cy  n ie  ż a łu ją c

w ła sn eg o  tr u d u  1 czasu  w y ­
c h o d zą  n a p rz e c iw  je j z a in te ­

re so w an io m , zaw sze  będą  

w y n ik i. M uszę  tu  podk re ś lić , 

że  w ś ró d  czo łow ych  spo rtow ­

c ów  nasze j szko ły  p ro cen t do­

b ry ch  u c z n ió w  je s t w yższy  

n iż  p rze c ię tn a  szko lna .

N ies te ty , b la s ko m  to w arzy ­
szą  r ó w n ie ż  c len ie . Z  du żą  

tro sk ą , m im o  p o w ażny ch  o- 

s ląg n lę ć  p a tr z y m y  w  n a jb l iż ­
szą  p rzyszłość . N a jw ię k s zą  

p rze szkodą  w  u tr z y m a n iu  do­

tychczasow ego  s ty lu  p racy  

spo rtow e j je s t is tn ie ją c a  w 
nasze j s zko le  ju ż  d ru g i rok  

d w u zm ian o w o ść . P rak ty czn ie  

b io r ą c  ko l. k o l. J a s iń s k a  .i 
B ogusz z b ó le m  serca m uszą  

re zygnow ać  z  w ie lu  n a j le p ­

szych  n a w e t sw o ich  zaw o d ­

n ik ó w  i  zaw odn ic zek , k tó rzy  

m a ją c  n a  d ru g ie j z m ia n ie  

le k c je  do  g o d z iny  20, n ie  
m o g ą  być w y ko rzy s ta n i na  

tre n in g ach  1 zaw odach . M im o  

w ięc  ich  p racy  i w y s iłk ów , 

m im o  po św ięcen ia  i o f ia rn o ś ­

c i m ija ć  nas zapew ne  b ęd ą  

szko ły  p ra cu ją ce  w  znac zn ie  
lepszych  od  nas w a ru n k a c h . 

Je s t  to  p o d w ó jn a  p rzyk rość

d la  dy re k to ra  szko ły , k tó ry  

docen ia  og rom  p racy  ko legów  

n au czy c ie li w .f ., a  w  n ic zy m  

im  p o m ó c  n ie  m oże .

N a  d rodze  da lszego ro zw o ­

ju  spo rtu  w śród  m łod z ie ży  
naszego  lic e u m  w id n ie je  w 
tych  oko liczno śc iach  czerw one  

św ia tło , in n i  m a ją  n a  sw ej 

tra s ie  z ie lo ny  sygna ł -  znak , 

że  tor Jest w o lny . A le  p rze ­
c ie ż  n ie  o  w ąsko  p o ję tą  wy- 

czynow ość chodz i — a  o  tros­

k ę  o o g ó ln y  ro zw ó j fizyczny  

m łod z ie ży , o d  te j trosk i n ie ­

za le żn ie  od  w a ru n k ó w  n ig d y  

n ie  b ęd z iem y  w o ln i.

O d  mnie) więcej 1957 ro- 
k u  powstało w  Polsce po­
nad 300 klu b ó w  młodzieżo­
wych, z których 180 pro­
wadzi samodzielnie Z w i ą ­
zek Młodzieży Socjalistycz­
ne). P o  okresie dynamicz­
nego i żywiołowego roz­
woju, w  ruchu k l u b o w y m  
nastąpił obecnie okres po­
żądanej stabilizacji. Dlatego 
■też K W  Z M S  przystąpił 
ostatn\o do przeprowadze­
nia wnikliwe) analizy dzia­
łalności tych placówek w  
na s z y m  województwie, m a ­
jącej na celu weryfikacje 
niektórych form pracy d o ­
tychczas stosowanych przez 
kluby oraz wytyczenie k o n ­
kretnej linii programowe) 
na przyszłoić.
„ P o d s t a w o w ą  funkcją klu­

b ó w  Z M S  jest praca w y ­
chowawcza. zgodna z za­
łożeniami ideowo-politycz- 
n i/mi Związku, uwzględ­
niająca zainteresowania, i 
potrzeby młodzieży" - 0(0  
główne hasto prowadzone) 
obecnie akcji.

Już 5ti lat istnieje w  Ł o ­
dzi Chór Mieszany  tm, K. 
Szymanowskiego. Za w y ­
bitne zasługi położone w  
amatorskim ruchu Śpiewa­
c z y m  Zarząd C.łównu Zje­
dnoczenia Polskich Zespo­
łów Śpiewaczych  i Instru­
mentalnych nadal m u  ..Ho­
no r o w ą  O d z nakę 1 stop­
ni a”. Chór bierze czynny 
udział w e  wszystkich fe­
stiwalach i koncertach or-

V ganlzowanych w  n a s z y m  
mieScie i województwie, n 
w  łfocu 1962 r. na ogól­
nopolskim zleżdzle Śpie­
w a k ó w  zajął jedno z 
pierwszych miejsc Należy 
dodać. że wśród jeoo 
członków notuje się spory 
proeent młodzieży.

17 listopada mieliSmif 
m o t noSć ocenić wcale nie 
m a ł y  dorobek Jubilata, 
który wystąpił w  Filhar­
monii na uroczystym 
koncercie z okazji swoje­
go niecodziennego Święta. 
C a ł y m  sercem dołaczamy 
sie do życzeń: dalszych 
„Śpiewających" 55 lat (co 
najmniej)l



m m o i

N a jtr u d n ie js z ą  rze c zą  je s t c h y b a  je d n a k  s tw orzen ie  św ia ­
ta , re sz ta  ju ż  id z ie  g ła d k o . J a k  w ia d o m o , ś w ia t s tw arza  się 
p r z y  p o m o cy  stów . W  d z is ie jszy ch  czasach, c ię żk ic h  d la  p o ­

e z ji  p o e ta  m o że  by ć  ep igonem , k o m e n ta to re m  lu b  d e m iu r ­
g ie m . E p ig o n  s zc zę ś liw y m  uszom , w ię d n ąc y m  w  z a s łu c h a n iu  
w  p o d s ta rza łe  r y tm y  z a p e w n ia  do lce fa rn ie n te , k o m en ta to r  

p o d a ją c  w  w ą tp liw o ś ć  is tn ie n ie  p rze d tem  stw orzonego  św ia ­
ta  b u d z i dreszcz n ie p o k o ju , d e m iu rg  — ry zy k a n c k ą  p ró b ą  

z b u d o w a n ia  w szys tk iego  o d  p o c zą tk u  n a  o g ó ł le k k ie  p rze ra ­
że n ie .

N ie w ą tp liw ie  B e rn a rd  S z ta jn e r t  w y b ra ł c ie rn is tą  d rogę 
d e m iu rg a . D e m iu rg a  w ca le  n ie  p rzep e łn io ne go  rado śc ią  tw ó r ­
c zą  i p e łn e g o  w ą tp liw o śc i. Z m y s ł d ram a ty c zn y  te j p o e z ji p o ­

le g a  p rzede  w szy s tk im  n a  c ią g ły m  ś c ie ran iu  , s ię  z a s tane j 
eg zy s ten c ji s łó w  i  p o ję ć  z p r ó b a m i p o w o ła n ia  do ży c ia  n o ­
w e j — c z u je  s ię  w a lk ę  o k a żd e  s łow o , o  k a żd y  jego  obszar, 
b o  id z ie  tu  r ó w n ie ż  o  to , a b y  słow o ja k  n a jb a rd z ie j sp e łn ia ło  
ro lę  w y k ła d n ik a . Z  lę k u  p rzed  n a zw ą , p rze d  o s ta te czny m  
s fo rm u ło w a n ie m  w y n ik a  k o n s tru k c ja  w ie rszy  S z ta jn e r ta  — 
ic h  k o n ce p c ja  je s t często u k ry ta  p o d  p o w ie rz c h n ią  s łów . 
S z ta jn e r t  je s t t r u d n y m  p o e tą  k o n ce p c ji — n ie  m a  w  n im  n ic  
z  tw órcy  im p re s ji .  M a  p o s taw ę  b ad aw czą , in te le k tu a ln ą  — 
e k sp e ry m e n tu je , p rz e d z ie ra ją c  s ię  p rzez z a w iłe  gąszcze tr a ­
d y c ji, jaik k a żd y  e k sp e ry m en ta to r  tw o rzy  — bu rząc . C zęsto 
p o p rze s ta je  ty lk o  n a  w y ra że n iu  m o ż liw o śc i, tk w ią c e j w  
s p ra w o w a n iu  fu n k c ji d e m iu rg a  — w s k a z u ją c  n a  m o ż liw o śc i 

n a z w a n ia  te re n ó w  n ie n a zw a n y c h , po zo rno ść  do tychczasow ych  
o d k ry ć :

ląd odkryty czerniał niewłaściwy,
A kil okrętu jest podłużną gwiazdą,

Widoczną rybom i podwodnym miastom
(„ K o lu m b " )

P y ta  ró w n ie ż  o  ś rodk i dem iu rg ie zne , a le  n ie  je s t to  p y ­
ta n ie  re to ryczne , je s t to  p y ta n ie  d ram a ty czne , p rzy zn an ie  się  
do  n ie p o k o ju , b e zs iln o śc i:

„Co począć z dźwiękiem, który nie opada,
Jakie m u miejsce wykroić w bezruchu..."

P o e z ja  S z ta jn e r ta  je s t p o d  k a żd y m  w zg lęd e m  p o e z ją  p rze ­
c iw ie ń s tw  — to w arzy szy  im  c z u jn a  św iado m o ść  ich  is tn ie n ia  
m n ie j lu b  w ię ce j u ja w n io n a . S to n o w an y  do  g ran ic  m o ż liw o ś ­
c i, w e p ch n ię ty  w  skondensow ane , ja k b y  w y k u te  w  sensie, 
k tó r y  je s t w o k ó ł  fr a z  poe ty ck ich  w ie rsze  je s t w  p o e z ji 
S z ta jn e r ta  za sad n ic zy  tr a g izm , w y n ik a ją c y  z te j k o n flik to w e j*  
egzystenc ji, z a ró w n o  w  w y m ia ra c h  in d y w id u a ln y c h  ja k  
i  d z ie jo w y ch . D roga  tego  zw ięz łe g o  tr a g iz m u  p ro w a d z i od  
N o rw id a  do C zechow icza . S p ro w ad ze n ia  d z ie jó w  do  je d n e j 
s p raw y  — ro zp a c z liw e j i  b e zn a d z ie jn e j w a lk i ze  śm ie rc ią  
p r z y  u s taw ic zn y m  s tw a rz a n iu  po zo rów , k tó re  m a ją  ten  fa k t 
z am ask o w ać , s treszczen ie  ich  w  k i lk u  w ie rszach  je s t ty p o ­
w e  d la  S z ta jn e r ta , k tó r y  d ą ży  do w y do by c ia  sam e j esenc ji 
a p raw :

„Hełmy, które niesiono na bezbronnych głowach, 
Mieczy tnących milczenie, stępiała wymowa,
Jeszcze tarcze, puklerze nie broniące ciała,
Woda groźna dla myśli, dla wierności piasek,
Maski ciałem pokryte i odarte z masek,
Kości z kości wyjęte, rozbite na cienie —

Dzieje’  śmierci przeciwne po ostatnie tchnienie”

P od o bn ie  d z ie je  s ię  z  k o n ce p c ją  C zasu , k tó r a  zos ta ła  w y ­
r a żo n a  w  ta k i sposób, k tó r y  n ie  n a s u w a  p o d e jrze ń , a b y  by- 
3a to  p ró b a  u ję c ia  w  w ie rsz  te o r ii, k o n cep c ja  w y p ływ a  bo­
w ie m  z czysto  poe ty ck iego  do św iadczen ia , a  m o że  s łu ży ć  ja r  

Iko z a łą c z n ik  do te o r ii E in s te in a :

„W idziałem ich pod brzozą, 
Jak  idąc nie przechodzą

1 Ugięci pod krzyżem, 
Odchodzą coraz bliżej”

(„ U m a r li" )

s taw ie  c o n rad o w sk ie j, p o s taw ie  c a m u so w sk ie j — o  n u rc ie  l i ­
te ra tu ry , zm a g a ją c e j s ię  z w a r to śc iam i.

P oe z ja  S z ja jn e r ta  je s t p o e z ją  w ysok iego  lo tu , w y so k ich  
a m b ic ji .  E w o lu c ja  ś ro dk ów  w y ra zu  o d  „ C h w il i  ah istorycz- 
m ej“ je s t w y ra źn a  i is to tn a . P rzy  ca łe j sw o je j rygorystycz­
n e j k o n cep cy jn o śc i je s t to  rów no le g łe , , a w ła śc iw ie  n ie  roz­
d z ie ln e  b u rze n ie  i tw o rzen ie  za rów n o  w arto śc i in te le k tu a l­
n y ch , ja k  i fo rm a ln y c h , poe ty ck ich , p o łąc zo ne  ze  św iado m o ś­
c ią  tego tw o rze n ia  i  je g o  śro dk ów :

„Drugie miasto wygięta ze śmiechu ruina 
Drugie miasto daleki bezdrzewny poemat 
Liście stoją w powietrzu na wierszu bez rymu 
Oto ja jestem ty jesteś to uczeń bez szkoły 
Wiersz bez końca obecny resztkami metafor 
To uliczki przypadku małe place trafu"

B y n a jm n ie j n ie  z  p rze ko ry  i ch ęc i p rze c iw s taw ie n ia  je d ­
nego  poe ty  d ru g ie m u , lecz z g łębok iego  p rze k o n an ia  o śm ie ­
la m  się w y ra z ić  p o g ląd , że p o e z ja  J a n a  C zarnego  p rzec iw ­
n a  je s t p o e z ji S z ta jn e r ta . C za rny  je s t b o w ie m  z n a tu ry  im ­
p re s jo n is tą . „A u to p o r tr e t" , w  k tó ry m  a u to r  f ilu te rn ie  śc ie ra 
s ię  g u m k ą , p o zo s taw ia ją c  ty lk o  co  c iekaw sze  fra g m e n ty , to 
ja k  sądzę , w ie rsz  p ro g ram o w y  d la  ca łego  to m ik u , w  k tó ry m  
poe ta , chy trze  n ie k ie d y  o d b ie g a ją c  o d  te m a tu , tw o rzy  au- 
to św ia t, a u to lu d z i i  a u to w ra że n ia . Ś w ia t  je s t b a rw n o p la m is ty ,

E L Ż B I E T A  W R Ó B L E W S K A

O

W  w ie rszach  S z ta jn e r ta  w szy s tk o  s ię  d z ie je  — w ła śn ie  d la ­
tego , że  je s t to  p o e z ja  p rze c iw ie ń s tw , n ie  m a  sy tu a c ji sta tycz­
ny ch , mie m a  p ró b y  tzw . „ z a tr z y m a n ia  c z a su "  — w p ro s t prze ­
c iw n ie  — je s t c iąg łe  u ś w ia d a m ia n ie  i  w y ra ża n ie  je g o  u p ły ­
w u , a  je dno cześn ie  u ja w n ie n ie , że w  w iększo śc i zo s ta je  roz­
p ro szo ny  n a  k s z ta łto w an ie  s ię  fo rm , podczas, gdy  is to ta  
sp ra w  d a  s ię  s treśc ić  w  k ilk u  w ie rszach . S z ta jn e r t  je s t rela- 
ty w is tą  w sze chs tro nn ym  — św ia t lu d z k i je s t w  je g o  u ję c iu  
w ie lo ś c ią  egocen try zm ów . In n i ,  to  s ą  w ła śn ie  c i, k tó rzy  
^ p r z e jd ą  p rzez  u c h o  ig ie ln e " , w  o g ro m n e j m a s ie  n iepe łn i, 
fra g m e n ta ry c zn i, b u d z ą c y  z n u że n ie , a le  t r iu m fa ln ie  pew n i, 
s p e łn ia ją c y  sw ó j p ro g ram , w spó łcze śn i „s traszn i m ie szczan ie " , 
ty lk o  n ie  u w a ru n k o w a n i spo łeczn ie , lecz in te le k tu a ln ie . 

D e m iu r g  n a to m ia s t  je s t  w  sw o im  egocen try zm ie  sam o tny , 
z a g u b io n y  m ię d z y  s ło w a m i, n ie  godzący  s ię  n aw e t n a  żadne  

u ła tw ie n ia .

„Nie ma gitary, je j ucho zamknięte,
Nie ma gitary, zamknąłem je j oczy,
Nie ma gitary, gitara jest ziemią,
Milczy powoli wokół własnej osi"

Je s t to  w y o bco w an ie , a le  w y o bco w an ie  hero iczne , poc iąga ­
ją c e  za sobą p ró b ę  w a lk i o w artośc i, n ie  ty lko  negac ję  w a r ­
tośc i z as tany ch  -  m o żn a  tu  m ó w ić  o  trady c ja ch  n ie  ty lk o  

po e ty ck ich , a le  o tr a dy c ja ch  p o s taw  w  lite ra tu rze  — o po­

c h w le jn y  ! frag m en ta ry e rny , Św iat za k o ń c zo n y  p o in tą . W

d z ie d z in ie  d o ra b ia n ia  św ia tu  p o in ty  C za rny , a u to r  fraszek , 
m a  du że  dośw iadczen ie . P ro w a d z i to do ty p u  u śm ie c h n ię te j 
l ir y k i, k tó re j p a tr o n u je  sam  W ie lk i S z a r la ta n  K . I . G a ł­
c zy ńsk i. W  poez ji C zarnego  jes t sk łonność  do gro tesk i („ K a ­
z io " ) , se n ty m en t do o zdobnych  d rob ia zgów , b a ro ko w ych  o r­
n a m e n tó w . P oe ta  rn.a słabość do  „ te j c h w il i" .  tz n . c h w ili, 
k tó re j w a itu ś ć  tk w i w  n ie lrw a ło ic j:

odjeżdżają 
puste tramwaje 
na ostatniej 
platform ie 
słońce 
w skrzyni 
z napisem 
„ostrożnie" .

Pos taw ę  C zarnego  wobec św ia ta , w obec in n ych  m o żn a  
o k re ś lić  ja k o  c zu ły  egocen tryzm , to  znaczy , że b łyszczy  i ła ­
si się k u  poec ie  to, co go w y ra ża  i o zdab ia . R zec  m o żn a , że 
św ia t is tn ie je  ty lk o  w tedy , gdy  o trzym a  na to zezw o len ie . 
K la sy c zny m  p rzy k ła d e m  je s t tu  w iersz „ W y ja ś n ie n ie " . Po­
e ta w  n im  się d em ask u je , a le  im p re s jo n is ta  d em a sk u je  się 
zaw sze  — to n a le ży  do jeg o  p ro g ram u , je s t to w iersz  o do ra ­
b ia n iu  w nę trza . D o ra b ia n ie  w nę trza  (w  w e rs ji up roszczone j) 
po lega  na z a p e w n ie n iu  osobom  p o s tro nn ym  ta k ie j postaci 
życ ia  w ew nę trznego , ja k ą  z a p ro je k to w a ł do rab iacz  w nę trz . 

W  u ję c iu  C za rnego  w yg lada  to  tak :

„Oni o sobie nic nie wiedzą i dlatego przychodzą 
do mnie aby się czegoś dowiedzieć 
w ten sposób zapełniają się ich portrety 
wzbogacają w rysy i linie 

powstają po raz pierraszy na czystym płótnie ich wyobraźni 
a  j a  jestem tym, od którego zależy bogactwo tych

k r e a c j i . . .”

„ C z u ły  e g o cen try zm " p ro w ad z i w  k o n se kw e n c ji n aw e t do  
k o n s tru k c ji tak ich , ja k  w  „B ie g n ą c e j"  — gdz ie  b io rąc  pod  
u w ag ę  w ars tw ę  o b ra zo w ą  m o żn a  b y  m ó w ić  o  su rre a lizm ie , je ­
ś li n a to m ia s t  spo jrze ć  n a  to  ja k  na  sy tu ac ję  liry c zn ą , p o d ­
p o rz ąd k o w a n ą  ja k o śc i w ra że n ia , (tak  spo jrzeć  na le ży ), trze ­
b a  tę  sy tu ac ję  u zn a ć  za  ba rd zo  u d a n ą  i b ardzo  d la  p o e z ji 

C zarnego  cha rak te ry s ty czną . E le m e n ty  św ia ta  b ie g n ą  k u  p o ­
ecie:

„między różowymi kanaram i twego ciała biel śniegu 
na n im  kruche gałązki 
rozczapierzone kurze łapki

i zgubione piórka 
przybiegłaś do mnie zadyszana

spojrzałaś w oczy
wejrzałaś we mnie 
zobaczyłaś białą równinę 
pokrytą śniegiem 
biegniesz 
po niej

J e s t  to  czysta postać  im p re s ji — ro zb ite j n a  e lem en ty , k tó ­

re  te ż  są im p re s ja m i.
Im p re s je  m a ją  często  u  C zarnego  ch a rak te r  ig raszek , p o ­

sun ię ty ch  do ża r tu  poe tyck iego . L u b u je  s ię  o n  w  niedoslów - 
k a ch , n ie do p o w ied zen iach . k tó re  są p o k a za n ie m  f i ­
g i c zy te ln ik o w i. Jedno cześn ie  p rzy zn a ć  trzeba , że 
c o k o lw ie k  by  się m ia ło  do z a rzu cen ia  m e to ­
dz ie  im p re s jo n is ty c zn e j, im p re s je  C zarnego  są  sugestyw ne, 
n ie k ie d y  ba rd zo  c ie k aw ie  skons truow ane . W s p o m n ia n y  ju ż  
w ie rsz  „ B ie g n ąc a "  o raz  „ M u r "  p rzez sw o ją  w a rs tw ę  obrazo ­
w ą  n a b ie ra ją  ja k ie jś  p e rspek tyw y , ja k b y  w y m ia ru  w  g łąb . 
W ie rsz  „ P ię k n e  k o b ie ty "  je s t w ła śc iw ie  zb io rem  od rębnych  
im p re s ji .  M o żn a  to je d n a k  ro zu m ie ć  ja k o  pew nego  ro d z a ju  
m a n ife s ta c ję  w łasne j postaw y  — poeta jes t o ś ro dk iem  tych 
w szy s tk ich  w ra żeń , k tó re  k rą ż ą  ko lo  n ie g o  i s k ła d a ją  się na  
o b ra z  św ia ta . P ię k ne  k o b ie ty  p o ja w ia ją  się a ż  na  k o ńcu  
w ie rsza  w  ba rd zo  n ie w y ra źn e j i  d w u zn ac zne j ro li. Ic h  f u n k ­
c ja  w  św iec ie  w ra że n io w y m  poe ty  je s t n ie zby t w y ra źn ie  
ok re ś lona . Je s t w  tym  p o ś le d n im  m ie js cu  p rzy zn a n y m  „e le ­
m e n to w i p rzy ro d y "  chyba  zno w u  ża r t i p rzekora .

J e ś l i  chodz i o  sp raw ę  b ą d ź  co b ą d ź  tak  zasad n ic zą  ja k  
w ła sn a  śm ie rć , to C za rny  id z ie  za sw ą t r u m n ą  (m o tyw  le- 
ś m ian o w sk i) , s p o k o jn ie  się z ak o p u je , po  czym  s ta je  o p a r ty  na  
s zp ad lu  „ ja k  p o m n ik " . A u to iro n ia  je s t tu  po sun ię ta  b a rd zo  
da leko , m o żn a  pow ied z ie ć , że je s t m a k s y m a ln ie  o d w a żn a  — 
je3 t to  u ja w n ie n ie , że poza  je s t s iln ie js z a  o d  śm ie rc i, je s t to 
w ięc  d rug i n u r t — z je d n e j s trony  t r iu m fa ln y , no n sza la n ck i 
egocen try zm , z d ru g ie j — po dan ie  w  w ą tp liw o ś ć  jeg o  podstaw .

N a jle p ie j w y ch od z i C za rnem u  p o tra k to w an ie  sp raw  za ­
sadn ic zych  z po zyc ji iro n is ty  — in ac ze j w y k a zu je  poc iąg  do  
re to ryk i. E fe k t trag ic zny  u d a je  m u  się n a to m ia s t o s iąg n ąć  
p rzez  z e tk n ię c ie  dw óch  poe tyk . W  w ie rszu  „ M u r "  spo tyka  
s ię  p o e ty ka  ta z G a łc zy ń sk ie g o  rodem  z ró żew iczow ską . 

z w ię z ły  tr a g izm  rob i w ra żen ie  n a  tle  b ły sko tek .
N ie w ą tp liw ie  cechu je  p o e z ję  C zarnego  zdo ln o ść  ko n s tru o ­

w a n ia  sy tu ac ji liry czny ch , u m ie ję tn o ś ć  o k re ś len ia  w łasne j 
p o e ty ck ie j p o s taw y  -  czasem  je d n a k  odnos i się w ra żen ie , 
że ta im p re s ja  m a  by t zby t a u to n o m ic zny , że n ie  m a sw o jego  
m ie js c a  na koncepc ji św ia ta  poety . C hyba  w y zw o le n ie  się 
spod  m a g ii W ie lk ie g o  S za r la ta n a  i w łasnych  w p raw dz ie  
b a rd zo  dobrych  a le  je d n a k  in n ych  g a tunko w o , bo fraszko ­
w ych  tr a d y c ji, w ysz łoby  na ko rzyść  te j p o e z ji, k tó ra  je s t n a  

d rodze  do o k re ś le n ia  w ła sn e j od rębnośc i.

N a to m ia s t tru d n o  p rze w id z ie ć  w  ja k i  sposób  i k ie dy  w y ­
o d rębn i sw ó j styl p o e z ja  Je rzego  S . F e lik s ia k a , k tórego 
tw órczość m o żn a  po trak to w ać  ja k o  n ie d e m iu rg a  i nieko- 
m e n ta to ra . Je s t rzeczą z a d z iw ia ją c ą , że ko rze n ie  trady c ji 
te j p oez ji są ba rd zo  g łęboko  i szeroko ro zga łęz io ne . P ew ne  
ch w y ty  s tosow ali ju ż  T e tm a je r , A sny k , L echoń , W ie rzy ńsk L  ( 
T u w im , W a n d u rs k i. B ro n ie w sk i o raz in n i. W szys tk ie  te sty­

le  z n a jd u ją  się w  postaci z ręczn ie  zresztą p o w iązany ch  cle- 
m e n ló w  w  tw órczośc i poe ty ck ie j F e lik s ia k a . Poe ta  n ie  wy*- 1 ‘j 
k a z u je  przy  tym  żadnego  n ie p o k o ju  -  w prost p rze c iw n ie  -  
s p o n ta n ic zn ą  radość tw órczą . P ew ie n  jes t św ia ta . S p o k ó j — 
sp o k ó j c isza  -  cisza, m iło ś ć  -  m iło ść . N aw e t w  w ierszach  
( ja k  np . „E le g ia " ) , w  k tó rych  zd rad za  zdo lno ść  k o n s tru o w an ia  
sy tu a c ji o  s iln y m  z a b a rw ie n iu  trag ic zny m , a w ięc  pew nego 
ty p u  koncep t poe tyck i, g ub i sp raw ę  ła tw o ść  stów a, b rak  p ra ­
cy  n a d  ś ro dk am i w y razu . Poza ty m  F e lik s ia k  u w ie lb ia  de­
k la ra c je . G ło s i je  z w y żyn  w łasnego  e n tu z ja z m u  u rb i et o rb i.

„A  ja  n iedouczony  M o ch n ack i i trochę  J e s ie n in !"  p isze  np .
B ó j się poeto  p u s to s ło w ia ! D laczego  M o ch n ack i, p aczem u  
Je s ie n in ?  P e łno  u  F e l ik s ia k a  zw ro tów  ja k  „ tw a rde  serce", 
„schody  ż y c ia "  itd . Z w łaszcza  s tro fy  m iło s ne  b u d z ą  le k k i 

dreszcz trw o g i:

Dziś tu mieszkają staruszkowie siwi 
Zegar ju ż  inne odmierza godziny 
I nie odpowie szorstka dozorczyni 
Dokąd odeszła stąd miłość dziewczyny."

T o m ik  F e lik s ia k a  je s t b a rd zo  d eb iu ta n ck i. O b y  p rze tw o rzy ł 
o n  sw ó j ję z y k  p o p u la rn y  na poe tyck i i doszedł do w n io sku , 
że „m iło ś ć  d z iew czy ny " n ic  ju ż  d z iś  w  p o e z ji n ie  o znacza .

„ B ib l io t e k a  P o e tó w ” . B e r n a r d  S z t a jn e r t :  „Odwrócony 
kamień". J a n  C z a r n y :  „Parę lat". J e r z y  S . F e l ik s ia k :  „ Za­
miast emblematu". W y d a w n ic tw o  Ł ó d z k ie  1963 r.

I i
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CHAGALLOWSKI ŚWIAT 
A D A M A  M U S Z K I

Przed paroma dniami otwarto 
w Klubie Dziennikarza minia­
turową wystawkę prac malar­
skich lód/.kiego plastyka Ada­
ma Muszki - Artysta w osiem­
nastu eksponowanych pracach 
pokazał nam typowo chagallow- 
efci ftwtat — ma-te miasteczka 
żydowsCcle. fruwające koziołki, 
domkl zagubione na pagór­
kach bez perspektywy...

Malarska poetyka Chagalla 
Wykorzystana została zresztą 
przez łódzkiego artystę raczej 
w rekwizytach I konstrukcji o- 
tarażu. Zagubiono Jednak baj­
kową kolorystykę, Adam Musz­

ka stonował barwy przyda Jse 
swoim pracom nieco więcej 
smutnej nastrój owoSct.

Rekwizytornia Chagalla w 
pracach lódziklego plastyka 
wykorzystana Jest w sposób 
może zbyt natrętny ale w koń­
cu owo naśladownictwo, bo Jest 
to jednak, naśladownictwo, Jest 
przecież zupełnie zamierzone i 
weaile nie mówi o ograniczo­
nych możliwościach Adama 
Muszki. Artysto po prostu do­
konał czegoś, co w muzyce 
określa się mianem wariacji na 
pewien temat. Bardzo dobrze, 
że niedługo zobaczymy w Ło­
dzi większą, indywidualną wy­
stawę Muszki. Będziemy zatem 
moglt skonfrontować jego cha- 
gallowskle prace z pełniejszym, 
Już zupełnie własnym światem 
artysty.

J .  W ,
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„TEODOR
GENTLEMAN"

f r a g m e n t  sceny  z p r ze d s ta w ie n ia  „T eodor G e n t le m a n '',

W złym czasie wystartowała 
Opera Wrocławska z premierą 
„Teodora Gentlemana" Ta­
deusza szeligowsklego (muzy­
ki) i Czefława Chruszczewskte- 
go (libretto). W ltpcu wybuchła 
we Wrocławiu ospa i Jak pisze 
Wojciech Dzleduszyckl w „Ży­
ciu literackim" nawet najod­
ważniejsi krytycy warszawscy 
na premierowym spektaklu by­
li nieobecni. Dziś „Teodor Gen­
tleman" ma za soba ponad 20 
przedstawień 1 sporo bardzo 
dobrych recenzji w krajowej 
prasie. Opera zarówno od stro­
ny muzycznej jak t od strony 
widowiskowej 1 literackiej Jest 
na pewno wydarzeniem arty­
stycznym dużej miary. I te 
nie dlatego, że każde nowe 
współczesne dzieło tego gatun­
ku budzi zrozumiałe zaintereso­
wanie. „Teodor Gentleman" 
Obok Interesującej muzyki pre­
zentuje bowiem nader ciekawą 
stronę fabularną. Otóż do In­
stytutu Cybernetyki zgłasza 
sie młoda milionerka z zamó­
wieniem na robota—mechanizm 
człekokształtny, przystojny.

uprzejmy, Inteligentny. Potem 
na widowni ukazuje się zbro­
dniczy naukowiec snujący pla- 
ny zagłady ludzlko&d przez 
armię robotów. Do rozpoczęcia 
„Akcji O" nie dochodzi jednak 
i eńlość kończy się happy en- 
dem. Tyle w skrócie o treści 
widowiska, które obfituje w 
zbyt napięte, niemal sensacyj­
ne momenty, abyśmy le mogli 
zdradzić przyszłym widzom. A 
właśnie Opera Wrocławska pj- 
sza z „Teodorem" w tournee 
po Polsce I jakkolwiek rozmo­
wy na temat występów w Ło­
dzi są dopiero w toku, mamy 
nadzieję, Ze łódzka publiczność 
zobaczy to interesujące Wido­
wisko. Krótko Więc o realiza­
torach. Reżyser: Lia Rmbaum, 
scenografia: Aniela Wojcie­
chowska. dyrektor artystyczny 
i dyrygent Adam Kopycińsłci. 
Z  wykonawców recenzenci wy­
różniają przede wszystkim Ha­
linę Slonlowsrką w roli milio­
nerki. To tyle. Wypada więc 
czekać ,na przyjazd „Teodora 
Gentlemana" do Łodzi.

J .  W ,
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ICH „SIÓDMY CUD ŚWIATA”
S z l iś m y  u l ic ą  G o r k ie g o  m o s k w ic z a n :  r o b o tn ik ó w ,

w  M o s k w ie , s z l iś m y  n a  spa- in ż y n ie r ó w ,  le k a r z y , m ło -

ce r , n a  je d n ą  z  ty c h  p rze-  d y c h  w o js k o w y c h , s tu d e n-

c h a d z e k , k tó r e  p a m ię t a  s ię  t ó w  f r e s k i —  n o w o c ze s n e  —

, , . . __  p o te m  d o  k o ń c a  ż y c ia , n a  ś c ia n a c h  k lu b u - k a w ia r-
s o m o łu " ,  u p r z e d z i ła  w p ra w -  k lu b ie  „ M a r ic z k a  n ie  obo- p rze(j  je d n y m  z  d o m ó w  n i. P o d o b a ł  n a m  s ię , po-

d z ie , że  K lu b  M ło d z ie ż o w y  w i ą z u j ą  ż a d n e  „ p a r k ie to w e  z o b a c z y l iś m y  d łu g ą  k o le j-  d o b n ie  j a k  w  K i jo w ie ,  ży-

z n a l a z ł  s o b ie  lo c u m  d a le k o  k o n w e n a n s e  . T a ń c z ą  d z ie w  . d z ie w c z ę ta , c h ło p c y  —  c z l iw y  s to s u n e k  k e ln e r e k ,

o d  ś r ó d m ie ś c ia ,  a le  ja z d a  c z ę ta  z  c h ło p c a m i ,  d z iew -  ty lk o  m i 0 d z i lu d z ie . k t o ś  a  w ię c  tz w . „ s tr o n y  gastro-

s z y b k im  a u to b u s e m  t r w a ła  c z ę ta  z  d z ie w c z ę ta m i,  k to  p o d s z e d ł b l i ż e j ,  p r z e c z y ta ł n o m ic z n e j“  k lu b u  d o  k a ż-

j u ż  d w a d z ie ś c ia  m in u t ,  i  c h ce  m o ż e  ta n c z y c  s a m , n a p js nacj  d r z w ia m i :  „M o-  d e g o  s ie d z ą c e g o  n a  s a li ,

d o p ie r o  p o  t r z y d z ie s tu  p ię-  m o ż e  p o d e jś ć  d o  m ik r o fo n u  j 0d io ż n o ie  k a fe “ . B y ła  z a  ż y c z l iw y  b e z  w z g lę d u  n a
c iu  s z l iś m y  u l ic z k a m i  osie- i  z a ś p ie w a ć  je d n ą  z w r o tk ę  . . m i ^ u t  s ió d m a . to  c zy  z a m a w ia  s ię  b u te lk ę

d la ,  k tó r e  d o  z łu d z e n ia  g r a n e j  p r z e z  o r k ie s t r ę  p io-  „ tw ip r a in ?  __  w in a  i d z ie s ię ć  c ia s te k , czy

p r z y p o m in a ło  n o w e  B a łu ty ,  s e n k i. . . . .  7 n o v ta l i ś m v  M a r v n e  n a s z ą  t y ]ko s z k la n k ę  h e r b a ty  O ,
P r z e d  p ię t r o w y m  b u d y ń -  Z  b y w a lc a m i  k a w ia r n i  ^ J ^ H ś m y  M a r y n ę  ą  p o ls k a  g a s tro n o m io - p a r tn e -

k ie rn  z  c z e r w o n y m  n e o n e m  „ M a n c z k a "  p o z n a l iś m y  s ię  p r z c w o a m c z K ę . r z e  Z M S  w  p r o w a d z o n y c h

t ,M a r lc z k a “  s p o tk a l iś m y  k il-  b a r d z o  s zy b k o . K a r o la  m a-  —  O  s ió d m e j .  A le  s p ó jr z  y  ^  m } ( łd z ie żo w y c h  k lu .

k u n a s t u  m ie js c o w y c h  ch ło p-  j ą c  j u ż  w y ż e j u s zu  n a s z y c h  c ie  ja K a  K O ie jK a . b a c h - k a w ia r n ia c h ,  c zy  to

c ó w . P r z y w i t a l i  n a s  serdecz-  p r ó ś b  o  tw is t a  p o b ie g ła  d o  N ie  b y ło  ż a d n y c h  w ą tp l i-  n je  z m u s z a  d o  r e f le k s j i?

n ie ,  z a p r o w a d z i l i  d o  s z a tn i ,  s t o l ik a  o r k ie s t ry  i o r k ie s t r a  w o śc i, n ie  m ie l i ś m y  szan s .

p o k a z a l i  g d z ie  m o ż n a  u m y ć  z a g r a ła :  o r y g in a ln e g o , po i-  D o  k lu b u - k a w ia r n i  w p u s z-  K lu b y - k a w ia r n ie  p o w s ta ły

rę ce , g d z ie  s ą  lu s t r a , ży- s k ie g o  —  „ A l i  B a b a ,  A l i  z  c za  s ię  t y lk o  ty le  o sób , i le  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im

c z y l i  d o b r e j z a b a w y . I  zo- b a jk i " .  N a s i c h ło p c y  g ię l i  m ie js c  p r z y  s to l ik a c h . D la-  p ó ź n ie j  n i ż  n a s z e  „S ta ro -

s ta l i ,  w  h a l lu ,  n a  d o le . T o  s ię  d o  p o d ło g i ,  „ r z u c a l i "  no- te g o  m ło d z i  m o s k w ic z a n ie  m ie js k ie " ,  „ U ś m ie c h y " . . .  I

b y l i '  c h ło p c y , k tó r z y  j u ż  g a m i ;  b y ło  z u p e łn ie  ja s n e , p r z y c h o d z ą  w c z e ś n ie j jesz-  je s t  ic h  c o ra z  w ię c e j i bo-

k i l k a  d n i  w c z e ś n ie j k u p i l i  że  z a  w s z e lk ą  c e n ę  c h c ie l i  c ze  p r z e d  o tw a r c ie m . g a ts z e  j u ż  m a j ą  d o św ia d -

b i le ty  (c z e k a ją c  z re s z tą  z w r ó c ić  n a  s ie b ie  u w a g ę  W  „ M o ło d io ż n o je  K a fe “  c z e n ia . M ło d z ie ż  M o s k w y

d o ś ć  d łu g o  n a  s w o ją  ko- ś l ic z n y c h  —  n ie  d a  s ię  b y l i ś m y ' je d n a k  te g o  w ie-  n a z y w a  „ M o ło d io ż n o je  K a-

le jk ę ,  b o  p o p u la r n o ś ć  „ M a  u k r y ć  —  m ie js c o w y c h  c zo ra , w e s z l iś m y  ja k o  p ie r w  fe “  ( c y tu ję  z a  D . W ła d im i-

r ic z k i "  —  m ło d z ie ż o w e g o  d z ie w c z ą t ,  k tó r e  c ia s n y m  s i, b e z  k o le jk i .  B o  rad z ie c-  r o w ą  z  je j  a r t y k u łu  w  cza-

k lu b u - k a w ia r n i  je s t  og rom -  k ó łk ie m  o to c z y ły  p a r k ie t ,  k a  m ło d z ie ż ,  j a k  c a ły  ra- s o p iś m ie  „ S o w ie ts k a ja  K u l-

n a )  i  je s z c ze  r a n o  u m a w ia -  I  z w r ó c i l i  .u w ag ę , a  ja k ż e , d z ie c k i n a r ó d  —  je s t  goś- t u r a " )  s w o im  „ s ió d m y m

l i  s ię  ze  s w o im i d z ie w c zy -  M ło d e  k i j o w ia n k i  p r z y s z ły  c in n a ,  s e rd e c zn a . Z n ó w  c u d e m  ś w ia t a "  i  je s t  do

n a m i ,  m ło d z i  r o b o tn ic y  i p o p ro s ić  ic h  d o  c h a r le s to n a  k i lk u n a s t u  s ta ły c h  b y w a ł-  te g o  „ s ió d m e g o  c u d u "  szcze-

s tu d e n c i ,  k tó r z y  n a  te n  —  ta k ie g o  o r y g in a ln e g o , z  c ó w  o d e s z ło  d o  d o m u , a  m y  rze  p r z y w ią z a n a .  B o  „M o-

W ie c z ó r  o d s t ą p i l i  n a m  sw o-  t r u d n y m i  p r z e jś c ia m i ,  z w r o  t a ń c z y l iś m y , ś p ie w a l iś m y , ło d io ż n o je  K a fe "  w  M os-

je  k a w ia r n ia n e  s to l ik i .  t a m i .  J a k  o n e  b ie d n e  na- s łu c h a l iś m y  w ie rs zy , og lą-  k w ie  p o d o b n ie  j a k  „M a-

m ę c z y ły  s ię  w  t y m  ta ń c u .. .  d a l i ś m y  z n a k o m ite  k ró tk o -  r ic z k a "  w  K ijo w ie ,  to  t a k ie

A le  z n a jo m o ś ć  z o s ta ła  za- m e t r a ż ó w k i ,  p i l iś m y  her-  m ie js c a , g d z ie  m ą d r z y  orga-

w a r t a  i  z n i k n ą ł  p o d z ia ł  n a  b a t ę  i  d o b re , r o s y js k ie  w i-  n iz a to r z y  p o t r a f ią  w  roz-

„ p o ls k ie  s t o l ik i "  i  „ ic h  sto- n o . Z n ó w  p e łn i  z a c h w y tu  s ą d n y c h  p r o p o r c ja c h  d aw -

K i jo w s k i  k lu b - k a w ia r n ia  

• „ M a r ic z k a " :  o g r o m n a , a le  

b a r d z o  p r z y t u ln a  ( ła d n e , 

c ie p łe "  o ś w ie t le n ie , n o w o ­

cze sne  m e b e lk i)  s a la , d u ż y  

p a r k ie t  d o  ta ń c a ,  ś w ie tn i  

p io s e n k a r z e  —  a m a to r z y ,  

m a g n e to fo n  z  n a g r a  

n i a m i  n a jn o w s z y c h  j a z ­

z o w y c h  s z la g ie r ó w , m i łe  

k e ln e r k i ,  k tó r e  c ią g le  k r ą ż ą  

m ię d z y  s to l ik a m i .  I  m ło ­

d z ie ż :  r o z ta ń c z o n a , r o z g a d a ­

n a  —  ja k  w s ż ę d z ie  n a  

ś w ie c ie .
M ło d z ie ż o w y  k lu b - k a w ia r ­

n ia  „ M a r ic z k a "  p o w s ta ł  d o ­

p ie r o  n ie d a w n o . J e s t  m ie j ­

s c e m  to w a r z y s k ic h  s p o t­

k a ń ,  d y s k u s j i  z  c ie k a w y m i 

l u d ź m i ,  t r y b u n ą  d la  z n a ­

n y c h  i  p o c z ą tk u ją c y c h  p o e ­

t ó w ,  e s t r a d ą  d la  r e c y ta to ­

r ó w  1 p io s e n k a r z y , s a lą  t a ­

n e c z n ą  i d o m e m  w e s e ln y m  

d la  m lt td y c h  n o w o ż e ń c ó w . 

P i j e  s ię  w in o  1 b a r d z o  s ło d ­

k ą  h e r b a tę , je  o w o c e : j a b ł ­

k a ,  w in o g r o n a ,  a r b u z y ,  a  

t a k i e  d u ż o  c u k ie r k ó w . P r a ­

w ie  w c a le  n ie  p i je  s ię  k a ­

w y  (c h o c ia ż  d o b r a , z  e k s ­

p r e s u )  m o c n y c h  l i ld e r ó w  (a 

n a  p ó łk a c h  o g r o m n y  w y b ó r )  

w ó d e k .  B ie d n a  K a r o la  p o  

p ó łg o d z in n y m  z  n a m i  s ie ­

d z e n iu  m r u ż y ła  oczy . W  c a ­

łe j  k a w ia r n i  n ie  b y ło  ty le  

d y m u  i l e  p r z y  „ p o ls k ic h " ,  

k i l k u  s to l ik a c h . M ło d z i  R o ­

s ja n ie  p a lą  b a r d z o  n ie w ie le , 

d z ie w c z y n y  z  p a p ie r o s e m  n a  

s a l i  n ie  z a u w a ż y l iś m y . P o l ­

s k ie  d z ie w c z ę ta  z a u w a ż y ły

l i k i " . o b s e rw o w a liś m y  s w o b o d n y , k o w a ć  t a n ie c  i  p o e z ję ,

J E R Z Y  L O G A

K a ro la  (p ie rw sza  z p ra w e j)  z łó d z k im i  d z ie w c zę ta m i.

F o l. W . P ie tr z a k

lu b y - k a w ia m ie  d la  m i ły  n a s t r ó j ,  k o le ż e ń s k ą , d y s k u s ję  o  w s p ó łc z e s n y c h  

m ło d z ie ż y  p o w s ta ły  n ie p o w ta r z a ln ą  a tm o s fe rę , n o r m a c h  m o r a ln y c h  i  kon-K
I V  w  Z w ią z k u  R a d z ie c ­

k im  w ie le  m ie s ię c y  

p ó ź n ie j  n i ż  n a s z e  „P a la c y -

P o d o b a ł  n a m  s ię  k ie r o w n ik  

p r o g r a m o w y  m ło d z ie ż o w e j
k u r s  n a  n a j ła d n ie js z ą  s u ­

k ie n k ę  w ie c z o r u , i t d . ,  i t p .

k i " ,  „ S t a r o m ie js k ie " ,  „U ś-  a n i  n a  c h w i lę  n ie  o p u szc z a  

m ie c h y " ,  „ P iw n ic e  Ś w id n ic -  m ie js c a  p r z y  je d n y m  ze  

k ie "  i t p .  A le  d z is ia j  s ą  to

k a w ia r n ią  c h ło p a k ,  k tó r y  T o  w re s z c ie  t a k ie  m ie js c a , 

i g d z ie  m o ż n a  p o z n a ć  c ie k a ­

w ą  d z ie w c z y n ę , c h ło p a k a , 

u ś c is n ą ć  r ę k ę  z n a n e g os to l ik ó w , k tó r y  je s t  gospo-

j u ż  lo k a le , k tó r e  w y ró ż n ia -  d a r z e m , k o n fe r a n s je r e m , r e k o rd z is ty  s p o r to w e g o , zo-

j ą  s ię  k o r z y s tn ie  w ś r ó d  „ ł ą c z n ik ie m "  m ię d z y  o rk ie-  b a c z y ć  z  b l is k a  u lu b io n e g o

s tr ą , p o e tą , tw ó r c ą  f i lm u  a  a k to r a , p o s łu c h a ć  o p o w ie ś c i

m lo d z ie z ą  s ie d z ą c ą  w  ka-  s ta re g o  r e w o lu c jo n is ty ,  a

z w y c z a jn y c h  z a k ła d ó w  ty p u  

k a w ia r n ia n e g o ,  lo k a le  ze

n a t o m ia s t ,  że  ic h  r a d z ie c k ie  s t a łą  g r u p ą  b y w a lc ó w  jed-  w ia r n i .  P o d o b a ł  n a m  s ię  p o z a  w s z y s tk im  in n y m ,  w

k o le ż a n k i  m a j ą  t a k ie  „ d z iw  

n ie "  ś w ie że , z d r o w e  tw a ­

rze .

W  k lu b ie - k a w ia r n i  „ M a ­

r ic z k a "  t a n ie c  je s t  je d n ą  z  

z  w ie lu  f o r m  r o z r y w k i.  W

n o c z e ś n ie  o r g a n iz a to r ó w  i  p r o g r a m  k lu b u  - k a w ia r n i  p o g o d n y m  n a s t r o ju ,  

w y k o n a w c ó w  c ie k a w y c h  (d z ie s ią tk i  n a j r ó ż n ie js z y c h  p r z y ja c ie ls k u  ta k że ’

im p r e z  w  k a ż d y m  m ie s ią ­

c u  —  w  t y m  r ó w n ie ż  d u ż o  

ta ń c a )  i  w y k o n a n e  w ła s n o ­

r ę c z n ie  p r z e z  m ło d y c h

p r o g r a m ó w  r o z ry w k o w y c h . 

D z iś  n a  k a ż d y  w ie c z ó r  w  

k lu b ie - k a w ia r n i  c z e k a  s ię  

j a k  n a  ś w ię to .

p o  

p o

p ro s tu , o  c o d z ie n n y c h  s p r a ­

w a c h  p o p lo tk o w a ć .

H A L I N A  B A T O R O W IC Z

w NAUCE S0CJAL1STYGZHEJ
Z w ra c a m y  u w a g ę  c zy ­

te ln ik ó w  n a  k s ią ż k ą  
J e r z e g o  L o g i  „ U r lo ­
p y  w y po czy nk o w e "  

(Ł ó d zk ie  T ow . N au k o w e , 

Ł ó d ź  1963. str. 189, c e ­

na  z ł  28). Je s t to  49 p o ­
zy c ja  p ra c  W y d z ia łu  
N a u k  H is to ry c zn y ch  i  

Spo łe cznych . D o ty c h ­
czas u k a z a ło  się 51 p rac  
tego w y d z ia łu . Z n a jd u je ­

m y  w ś ró d  n ic h  ta k ie  
p o zy c je  ja k  o m a w ia n a  

n ie d a w n o  n a  ła m ac h  

„O d g ło s ó w ”  k s ią ż k a  Zy­
gmunta. Iz d e b sk ie g o  i 
Je rze g o  T u d re ja  K ie r o ­
w n ic y  p rze d s ię b io rs tw  
k a p ita l is ty c zn y c h , Z. K u ­
ch o w ic za  W a r u n k i  zd ro ­
w o tne  w s i i m ias teczek  
w o je w ó d z tw  łęczy ck ie g o  
i  s ie rad zk ie g o , A . L e ­

śn iew sk iego  B a k u n in  a 
s p raw y  p o lsk ie  w  o k re ­
sie W io sn y  L u d ó w  i P o ­
w s ta n ia  S tyczn iow ego  

1863 r o k u  i in n e .
Z w ra c a m y  u w a g ę  na  

tę  k s ią ż k ę  z w ie lu  w zg lę  
d ów . Je s t  to  p ie rw sze  
w  Polsce m o n o g ra fic z n e  

o p ra c o w a n ie  is to ty  za ­
g a d n ie ń  u r lo p u  w y p o ­
c z y n k o w e g o  o b e jm u ją ­

ce c a ło k s z ta łt  p r o b le m a ­
ty k i  p r a w n e j w  d z ie ­
d z in ie  s to su nk ów  p ra c y  
w  z a k ła d a c h  p r z e m y s ło ­
w y c h  i h a n d lo w y ch . N o ­
ta  w y d a w n ic z a  p o d k re ­
ś lą , że  „ a u to r  łą c zy  k o n ­

k re tn e  z a g a d n ie n ia , w y ­
ros łe  z a k tu a ln ie  o bo ­
w ią z u ją c e g o  u s ta w o d a w  

s tw a  w  Polsce  z p o d b u ­
d o w ą  teo re ty czna  u r lo ­
p u  w y poczy nkow ego . 

O a ło ść  ty c h  z a g a d n ie ń  
o m ó w io n a  zos ta ła  n a  sze 
r o k im  tle  p o ró w n aw c zy m  

u s ta w o d a w s tw a  i l i te r a ­
tu r y  p a ń s tw  o bo zu  so­
c ja lis ty c zn e g o  i k r a jó w  
k a p ita l is ty c z n y c h . K s ią ż ­
k a  s ta n o w i w arto śc io w a  
p o zy c ję  n ie  t y lk o  w  d z ie  
d ż in ie  te o r ii p r a w a  p r a ­
cy . a le  o d d a ć  m o że  r ó w ­
n ie ż  p o w a żn e  k o rzy śc i 
p r a k ty k o m , s ty k a ją ­
c y m  się n a  co  d z ie ń  z 
z a g a d n ie n ia m i u r lo p ó w  
w y p o c zy n k o w y c h : N a  te 
p r a k ty c z n ą  p rzy d a tn o ść  
k s ią ż k i  z w ra c a m y  r ó w ­

n ie ż  u w ag o .

P o n iże j d r u k u je m y  fra  
g m e n t ro zdz . I I  te j 
k s ią ż k i  (bez p rzy p isów ).

In s ty tu c ja  u r lo p ó w  w y po ­
c zy nko w ych  m a  to  d o  sieb ie , 
że  a a rów n o  w  u s tro ju  k a p i­

ta lis ty c zn y m , ja k  ł  u s tro ju  

so c ja lis ty c zn ym  — zasadn ic zo  

b io rąc  — m a  te n  sam  cel do 

s p e łn ie n ia : o ch ro nę  z d ro w ia  

p r a c o w n ik a  p rzez  u m o ż liw ie ­

n ie  m u  co rocznego  p ła tn e g o  
w y po c zy nk u . P a ń s tw a  so c ja ­

lis ty c zn e  p r ze ję ły  in s ty tu c ję  
u r lo p u  w ypoczy nkow ego , w y ­

k s z ta łc o n ą  w  w a ru n k a c h  k a ­

p ita lis ty c zne g o  u s tr o ju , a  co  
w ię c e j — w  k ra ja c h  d em o ­

k ra c j i  lu d o w e j u tr z y m a ły  się 

p o  częśc i p rze p isy  p ra w a  n o r ­

m u ją c e  tę  in s ty tu c ję , a  wy-

i/ j/  //m tr iT M e u /

ZBIGN IEW  NIENACKI
N ie m a l  co  r o k u  p u b l i k u ­

j ę  ja k ą ś  k s ią ż k ę ,  s p o ro  

z e b r a ło  s ię  i c h  n a  m o je j  

p ó łe c z c e . W s z y s tk ie  s ą  w y ­

c z e rp a n e , w y m a g a ją  w z n o ­

w ie ń ,  a le  o  n ie  d o ść  t r u d ­

n o  ze  w z g lę d u  n a  n a s z ą  

s y tu a c ję  p a p ie r o w ą .  ty m  

r o k u  o p u b l ik o w a łe m  a ż  

d w ie  k s ią ż k i :  Laseczka i 
tajemnica o r a z  Podniesie­
nie, o b y d w ie  w  „ C z y te ln i ­

k u " .  O b y d w ie  te  k s ią ż k i  s ą  

t a k  r ó ż n e , je d n a  —  to  

„ k r y m in a ł "  łó d z k i ,  c ie szę  

s ię , że  g o  n a p is a łe m , z je d ­

n a ł  m i  m n ó s tw o  c z y te ln i­

k ó w  w  n a js z e r s z y c h  k r ę ­

g a c h ;  s łu s z n ie  c h y b a , s ą ­

d z ą c  p o  d y s k u s j i  w  „ K u l t u ­

r z e " , p r ó b u ję  s ie  n a d a ć  

p e w n ą  r a n g ę  t e m u  g a t u n ­

k o w i w id z ą c  w  n im  „for- 
p o c z tę  l i t e r a t u r y  m a s o w e j" .  

Z r e s z tą , p o w ie ś ć  k r y m in a l ­

n a  to  m o im  z d a n ie m  d o b r a  

z a p r a w a  d la  d r a m a t u r g a .

Podniesienie —  to  p o w ie ś ć

0  k o m u n is ta c h  p o ls k ic h  w  

o k re s ie  w a lk i  o  r e fo rm ę  

r o ln ą  n a  Z ie m i  Ł ó d z k ie j .  

Z a w a r łe m  w  te j p o w ie ś c i  

k a w a łe k  w ła s n e j  a u to b io ­

g r a f i i .

P ó łk a  z  m o im i  p o z y c ja m i 

p o w ię k s z y ła  s ię  t a k ż e  o  

c ze sk i p r z e k ła d  Worka Ju- 
daszów. Pytel JidaSu —  t a k  

nazy\Va s ię  t a  k s ią ż k a  w  

c z e s k im  w y d a n iu  i  p ię k ­

n y m  p r z e k ła d z ie  p . H e le n y  

T e ig o v e j. W y d a n o  j ą  w  

3 0 - ty s ię c zn y m  n a k ła d z ie

1 p o d o b n o  z n ik n ę ła  z  p ó ­

le k  k s ię g a r s k ic h  w  c ią g u  

k i l k u  d n i .  A  p r z e c ie ż  je s t  

to  p o w ie ś ć  p o l i ty c z n a  z  

o k re s u  w a lk i  o  w ła d z ę  l u ­

d o w ą  w  w o j .  łó d z k im .  O- 

k a z u je  s ię  je d n a k ,  ż e  p o ­

w ie ś ć  p o l i ty c z n a  c ie szy  s ię  

w c ią ż  d u ż y m  p o w o d z e n ie m  

n ie  ty lk o  u  n a s , a le  1 w  

C z e c h o s ło w a c j i.  R z e c z  c ie ­

k a w a  —  z  Z S R R  z w r ó c o n o  

s ię  d o  m n ie  z  p r o p o z y c ją  

p r z e k ła d u  Pozwolenia na 
przywóz lwa, a  z  N R D  —  

Podniesienia. Z  m o je j  tw ó r ­

c zo śc i w ię c  n ie  ja k a ś  j e d ­

n a  p o z y c ja ,  a le  w  r ó ż n y c h  

m ie js c a c h  r ó ż n e  k s ią ż k i  

b u d z ą  z a in te r e s o w a n ie .

W re s z c ie  —  w ła ś n ie  w  

t y m  m ie s ią c u  —  p r z e ż y łe m  

p r a p r e m ie r ę  Golema w  

T e a tr z e  P o w s z e c h n y m . D a ­

n o  m i  w s p a n ia ł ą  o b s a d ę  

a k to r s k ą ,  je s te m  z a c h w y ­

c o n y  p r a c ą  in s c e n iz a c y jn ą  

R o m a n a  S y k a ły . S z tu k a  

m o ja  w  je g o  r e ży s e r ii ,  w y ­

d a je  m i  s ię , ż e  b a r d z o  d u ­

ż o  z y s k a ła .

P o n a d to , w k r ó t c e  w  fo r ­

m ie  p u b l ik a c j i  u k a ż e  s ię  

m o ja  s z tu k a  Styks, k t ó r ą  

w  u b ie g ły m  r o k u  z a in s c e n i-  

z o w a ła  T e le w iz ja  W a r s z a w ­

s k a .

J a k  p r z e d s t a w ia ją  s ię  

m o je  p la n y ?  W  d r u k u  z n a j ­

d u j ą  s ię  d w ie  n o w e  p o w ie ś ­

c i. Wyspa złoczyńców —  

p o w ie ś ć  d la  m ło d z ie ż y ,  k t ó ­

r a  u k a ż e  s ię  w  s e r i i  „7 

p r z y g ó d "  w  „ N a s z e j k s ię ­

g a r n i "  o r a z  Anthropos —  

w s p ó łc z e s n a  p o w ie ś ć  ś ro ­

d o w is k o w a  o s a d z o n a  w  

łó d z k ic h  r e a l ia c h . Anthropo- 
sa w y d a je  „ C z y t e ln ik " .  W  

z w ią z k u  z  X X - le c ie m  P o l ­

s k i L u d o w e j ,  M in is te r s tw o  

K u l t u r y  i  S z t u k i  z w r ó c i ło  

s ię  d o  m n ie  z  p r o p o z y c ją  

p r z e n ie s ie n ia  n a  sce nę  p o ­

w ie ś c i m o je j  Worek Juda- 
szów. N ig d y  n ie  p r ó b o w a ­

łe m  a d a p t a c j i ,  d la te g o  w ła ś ­

n ie  c h y b a  z a in te r e s o w a ła  

m n ie  ta  p r o p o z y c ja  i  w ła ś ­

n ie  o b e c n ie  p r a c u ję  n a d  n ią .

M a m  n a  w a r s z ta c ie  ta k ż e  

n o w ą  p o w ie ś ć . T y tu ł  je j  

Sumienie. B o h a te r e m  je j  

je s t  k r y ty k  te a t r a ln y ,  k t ó ­

ry  s p o łe c z n ie  p r a c u je  ja k o  

ł a w n ik  w  s ą d z ie . N ie t r u d ­

n o  w ię c  d o m y ś l ić  s ię , że  

b ę d z ie  to  p o w ie ś ć  o  z a g a d ­

n ie n ia c h  w y m ia r u  s p r a w ie ­

d l iw o ś c i ,  o p a r ta  n a  m o ic h  

w ła s n y c h  d o ś w ia d c z e n ia c h  

ja k o  ła w n ik a  w  S ą d z ie  W o ­

je w ó d z k im  d l a  m .  L o d z i.

d a n e  p rze z  k ap ita lis ty c zn e g o  

ustaw odaw cę .
R o zw ó j p raw a  u r lo po w eg o  

p a ń s tw  obozu  s o c ja lizm u  ró ż­

n i  się je d n a k  o d  p ra w a  u r lo ­
pow ego  w  u s tro ju  k a p ita l is ty ­

c zn y m  sze reg iem  .c e c h  w y n i­

k a ją c y c h  z o dm ien no śc i u s tro ­

j u  spo łe czn o  - po litycznego . 
P rzede  w szy s tk im  p ańs tw a  

so c ja lis ty czne , p r z e jm u ją c  in ­
s ty tu c ję  u r lo p ó w  w y ksz ta łc o ­

n ą  w  u s t r o ju  k ap ita lis tycz-  

n y n i, n a d a ły  je j  cechy  in s ty ­
t u c j i  p o w szechne j, o b e jm u ją ­

ce j w szystk ich  z a tru d n io n y c h . 

W id a ć  to na p r z y k la d d e  roz ­
w o ju  rad z ie ck ie g o  p ra w a  u r ­
lopow ego . W  Z S R R  o d  p ie rw ­

sze j c h w ili  w y d a n ia  p rz e p i­

sów  w  ty m  w zg lę d z ie  p raw o  
do  u r lo p u  s łu ży ło  w szy s tk im  

p ra c u ją c y m , bez w zg lę d u  na  
c h a ra k te r  i m ie js ce  s p e łn ia n e j 

p racy . W  c h w il i  obecne j n ie ­
zn ac zne  w y ją t k i  o d  zasady  

po w szechnośc i p ra w a  do  u r ­

lo p u  do tyczą je d y n ie  p ra co w ­

n ik ó w , k tó ry c h  c h a ra k te r  p r a ­
cy  n ie  p o zw a la  n a  sp e łn ie n ie  
w a ru n k ó w  zas trze żonych  d la  

n a b y c ia  p r a w a  d o  u r lo p u  (np . 
p ra co w n icy  sezonow i o raz za ­

w ie ra ją c y  u m o w ę  o  p racę  n a  

k r ó tk i  okres czasu).
D a ls z ą  ce ch ą  specy fic zn ą  

u r lo p u  w  u s tro ju  soc ja lis tycz ­
n y m  je s t je g o  c h a ra k te r  ja k o  

r e a liz a c ja  o by w a te lsk ie g o  p r a ­

w a  do  w y po c zy nk u . Z a g w a ­

ra n to w a n ie  p r a w a  do  w y po ­

c zy n k u  p rzez w szy s tk ie  k o n ­

s ty tu c je  k r a jó w  o bo zu  so c ja ­
l iz m u  p o d n io s ło  p r a w o  do  u r ­

lo p u  do r z ę d u  p o ds taw o w ych  
p r a w  o by w a te lsk ich . P raw o  

do  w y po czy nk u  re a lizo w ane  

je s t b o w iem  przede  w szyst­

k im  pop rze z  p ła tn e  u r lo p y  

w y po czy nk o w e . P od n ie s ien ie  
p raw a  do  u r lo p u  do  godnoś­

c i p ra w a  o by w a te lsk ie g o  spo­

w o d o w a ło  w  n ie k tó ry ch  k ra ­

ja c h  o bo zu  s o c ja lizm u  ze rw a ­
n ie  z  do ty chczasow ą zasad ą  

p r a w a  u r lopow ego , w a r u n k u ­
ją c ą  n a b y c ie  i za ch o w an ie  

roszczen ia  p ra c ą  n a  rzecz d a ­
nego  z a k ła d u  p racy . P od s taw ą  

tego  roszczem ia s ta je  s ię  p r a ­

c a  n a  rzecz gospoda rk i n a ro ­

dow e j ja k o  ca łośc i. W  tych  
w a ru n k a c h  u r lo p  p rze s ta je  

w y ra ża ć  o d p ła tę  d aneg o  ,prą- 

codaw cy  za s p e łn ia n ą  pKŁee 

p ra c o w n ik a  p racę  n a  je g o  r a ­
c h u n e k , a  s ta je  s ię  św ia d ­

c zen iem  u d z ie la n y m  z ty tu łu  

p e łn io n e j p racy  d la  go spodar­
k i n a ro d o w e j i r e a liz u je  o b y ­

w a te ls k ie  p ra w o  d o  w y p o ­
c zy nk u .

Z w ro t  ten n a jw y r a ź n ie j do­
k o n a ł s ię  w  N ie m ie c k ie j R e ­

p u b lic e  D e m o k ra ty c zn e j i  w  

P o ls k ie j R ze czyp o spo lite j L u ­

d o w e j. W  p a ń s tw a ch  ty ch  — 
szczegó ln ie  w  P o lsce  — uczy ­

n io n e  zo s ta ły  ju ż  p ie rw sze  

p o w a żn e  k ro k i w  k ie ru n k u  

p ra k ty c zn e j re a liz a c ji  zasady , 

w y n ik a ją c e j z  u z n a n ia  p raw a  

do  u r lo p u  za  pods taw ow e  
p ra w o  oby w a te lsk ie . In n e  

p a ń s tw a  so c ja lis ty c zn e  zacho ­
w a ły  n a d a l w a r u n k i p o leg a ­

ją c e  n a  u z a le ż n ie n iu  nabyc ia  
i  z a c h o w a n ia  p ra w a  do  u r lo ­

p u  od  p racy  n a  rzecz danego  

z a k ła d u  p racy . J e d n a k że  p rze ­

p isy  ty ch  p a ń s tw  w  sze rok im  

z ak re s ie  p r z e w id u ją  w y ją tk i  

o d  te j zasady , co  z d a je  s ię  
u z a s a d n ia ć  w n io se k , że  ro zw ó j 

p r a w a  u r lo p o w e g o  b ędz ie  

zm ie r z a ł w  c a ły m  oboz ie  so­

c ja l iz m u  w  k ie ru n k u  u z a le ż ­

n ie n ia  p r a w a  d o  u r lo p u  od 
św ia d c ze n ia  p ra cy  na  rzecz 

g o sp o da rk i n a ro d o w e j ja k o  

ca ło śc i.

C echą  c h a rak te ry s ty c zn ą  so­

c ja lis ty c zn e g o  p ra w a  u r lo p o ­
w eg o  je s t u z a le żn ie n ie  w y ­

m ia r u  u r lo p u  o d  ro d z a ju  p e ł­

n io n e j p racy . T ak  w ię c  i w  

te j d z ie d z in ie  so c ja lis ty czne  

p ra w o  d ą ży  d o  re a liz a c ji  z a ­
sady  „ k a żd e m u  w e d łu g  p ra ­

c y " . P rzy k ła d e m  s łu ży ć  tu  

m o że  p rzede  w szy s tk im  p ra ­

w o  u r lo p o w e  Z w ią z k u  R a ­

dz ieck iego , g dz ie  ro zb u d o w a ­

n o  w  sze ro k im  zak re s ie  sy ­
s tem  u r lo p ó w  do da tk o w y ch  i 

p rz e d łu żo n y c h  d la  p ra c o w n i­

k ó w  z a tru d n io n y c h  w  w a ru n ­

k ach  szk o d liw y ch  czy  u c ią ż ­
l iw y ch .

K r a je  obozu  s o c ja lizm u  

z m ie r z a ją  w reszc ie  do s tw o ­

rze n ia  w a ru n k ó w , k tó re  m o ż ­

l iw ie  w  n a js ze rszy m  s to p n iu  
z a p e w n ić  r .ia ją  re a liz a c ję  ce­

lu  u r lo p u . R o zb u d o w a na  w  

ty ch  k ra ja c h  o rg a n iz a c ja  

w czasów  p raco w n ic zych  u- 

m o ż liw ić  m a  p ra c o w n ik o w i 
rzeczyw is ty  w y po czy ne k  w  o- 

k re s ie  u r lo p u . R ó żno ro dno ść  
a k c ji  w czasów  p raco w n ic zych  

i  z w ią z a n a  z ty m  co raz  bo­

gatsza fo rm a  w y p o c zy n k u  z a ­

s łu g u je  n a  szczegó lne  p o d ­

k re ś len ie .



P r o k u r a t o r  w s t a ł :  —  

Ś w ia d e k  z e z n a ł , ż e  s ta ł  

p r z y  p c tm p a ch , g dy  M ic h a ­

l a k  s p a d ł  ze  s c h o d ó w .

N a  t o  m e c e n a s :  —  Ś w ia ­

d e k  t r z y k r o tn ie  z m ie n ia ł  

z e z n a n ia .

N a  t o  p r o k u r a to r  —  J a  

p ro s z ę , ż e b y  m i  p a n  a d ­

w o k a t  n ie ...

N a  to  p r z e w o d n ic z ą c y :  —  

C z y  ś w ia d e k  z d a je  s o b ie  

s p r a w ę  o  co ...

N a  t o  Z d u n e k :  —  O  co  

m n ie  p o d e jr z e w a ją ?

N a  to  p r o k u r a to r :  —  T o  

j a  ś w ia d k o w i ,

N a  t o  m e c e n a s : —  P ro ­

szę  S ą d u ,  j a  p r o te s tu ję

N a  t o  p r z e w o d n ic z ą c y :

—  P a n ie  p r o k u r a to r z e

B y łe m  z n u ż o n y ,  s z u m ia ­

ło  md w  u s z a c h , c z u łe m  

m ło t e c z k i  w  s k r o n ia c h ,  

p o t  z a le w a ł  m i  rzęsy . I  

m o ż e  d la te g o  o b r a z  s a l i  

s ą d o w e j z a c ie r a ł m d  s ię  i 

z n ó w  ro ts jaśnuał, p o d n o s ił  

j  o p a d a ł  j a k  n a  e k r a n ie  

te le w iz o r a  z  z a k łó c o n ą  s y n ­

c h r o n iz a c ją  p io n o w ą ,  a  

z e z n a n ia  ś w ia d k ó w  (p o  

z b a d a n iu  Z d u n k a  z e z n a w a ­

l i  G a w l ik ,  L ib e r s k i  i  C a s-  

te l la z ,  w  ic h  z e z n a n ia c h  

p o z o r y  p r a w d y  p r z e la ty w a ­

ły  j a k  p i łe c z k i ,  p o d b i ja n e  

z r ę c z n ie  p r z e z  u c z e s tn ik ó w , 

b io r ą c y c h  u d z ia ł  w  g rze : 

p r z e w o d n ic z ą c e g o , e k s p e r ­

tó w ,  p r o k u r a to r a  i  m e c e ­

n a s a . S a la  s ą d o w a  s p r a w ia ­

ła  c h w i l a m i  w r a ż e n ie  h a l i  

s p o r to w ca , g d z ie  k u  c ic h e j  

u c ie s ze  p u b l ic z n o ś c i  r o z ­

g r y w a ły  s ię  e m o c jo n u ją c e  

z a w o d y , w  k tó r y c h  o  z w y ­

c ię s tw ie  r o z s tr z y g a  z r ę c z ­

n o ś ć , p r z y to m n o ś ć  u m y ­

s łu  i  s z y b k i  r e f le k s , z d o l ­

n o ś ć  c e ln e g o  o d p a r o w a n ia  

(z a  r z u  t u ) d o c h o d iz iły  d o  

m n ie  w  u r y w k a c h ,  p o m im o  

ż e  w y tę ż a łe m  s łu c h  i  s ta ­

r a łe m  s ię  ło w ić  k a ż d e  s ło ­

w o .

C a s te l la z :  —  C h y b a  t y l ­

k o  p r z e z  z ło ś l iw o ś ć  r o b o t ­

n i k  m o ż e  s p u ś c ić  s a m o w o l­

n ie  o d c in e k  z  p o d n o ś n ik a .

P r o k u r a to r :  —  T o  je s t  o- 

s o b is ty  p o g lą d  ś w ia d k a ?

M e c e n a s  ( z a c ie tr z e w io n y ) :

—  J a  p ro s z ę , ż e b y  S ą d  r a ­

c z y ł z w r ó c ić  u w a g ę  p a n u  

p r o k u r a to r o w i  n a  n ie w ła ś ­

c iw o ś ć  te g o  r o d z a ju  p y t a ń .

P r z e w o d n ic z ą c y  (s u c ho ) :

—  S ą d  s a m  w ie  d o b r z e , 

k ie d y  n a le ż y  z w r a c a ć  u w a ­

g ę  s t r o n o m .

M e c e n a s :  —  W  k a ż d y m  

r a z ie  p ro s z ę  o  z a p is a n ie  d o  

p r o to k o łu  p y t a n ia ,  j a k ie  

z a d a ł  ś w ia d k o w i p r z e d s ta ­

w ic ie l  u n z ę d u  p r o k u r a t o r ­

sk ie g o .

P r o k u r a to r :  —  J a  r ó w ­

n ie ż  o  t o  p ro szę .

P r z e w o d n ic z ą c y :  —  P a ­

n ie  a d w o k a c ie .. .  P a n ie  p r o ­

k u ra to r z e .

P r z e w o d n ic z ą c y :  —  S ą d  

s a m  w ie , c o  p o w in n o  z n a ­

le ź ć  s ię  w  p r o to k o le  s ą d o ­

w y m .

M e c e n a s :  — • T a k , a le ...

M e c e n a s  ( t r z ę s ą c y m  s ię  

g ło s e m ): —  T o  r z u c a  ś w ia ­

t ł o  n a  m e to d y  s to s o w a n e  

p r z e z  o s k a r ży c ie la .

P r z e w o d n ic z ą c y :  —  P a ­

n ie  a d w o k a c ie .. .

M e c e n a s  p o le m iz o w a ł  z  

p r o k u r a to r e m , p r o k u r a to r  

p r o te s to w a ł,  sędzlia  - p r z e ­

w o d n ic z ą c y  u c h y la ł  p y t a n ia  

i  p r z y w o ły w a ł  m e c e n a s a  i  

p r o k u r a t o r a  d o  p o r z ą d k u ,  

n i k t  7. n i k im  n ie  m ó g ł  d o jś ć  

d o  z g o d y , j a k  g d y b y  ja k iś  

n ie w id z ia ln y  d e m o n , u k r y ­

ty  w  p a r a g r a f a c h  i  f o r m u ­

ła c h  p r o c e d u ry  s ą d o w e j,  

s k łó c i ł  o so by  b io r ą c e  u d z ia ł  

w  p ro ce s ie , ż e b y  s ię  n ie  m o  

g ły  p o r o z u m ie ć .

W re s z c ie  b a d a n ie  ś w ia d ­

k ó w  z o s ta ło  z a k o ń c z o n e . 

M e c e n a s  (p o  k r ó t k im  

p r z e m ó w ie n iu  p r o k u r a to r a )  

w s t a ł  i  z a b r a ł  g ło s  d a ją c  

o d  p o c z ą tk u  z n a k o m it y  p o ­

k a z  n ie z r ó w n a n e j  s z tu k i

iocmn

k ra s o m ó w c z e j .  * O d  r a z u  

m o ż n a  s ię  b y ło  p r z e k o n a ć , 

c o  to  z a  m is t r z .  A  w ię c , 

p r z e d e  w s z y s tk im , w y s z e d ł 

z  ła w y  o b r o ń c z e j ,  g d z ie  

m u  b y ło  c ia s n o  i  n ie w y g o d ­

n ie ,, i  g d z ie  n i e  m ó g ł  r o z ­

w in ą ć  c a łe g o  w a c h la r z a  

g e s ty k u la c j i  u z u p e łn ia ją c e j  

b r z m ie n ie  s łó w  i  m im ik ę .  

W y s z e d ł w ię c  p r z e d  ła w ę  

i  z a c z ą ł  o d  te g o , ż e  g e s te m  

b e z r a d n o ś c i r o z ło ż y ł  ręce  

j a k b y  n a  z n a k  n ie w ie d z y . 

P ro s z ę , c o  z a  g r a c z !  P o d ­

c h o d z i ł  d o  s w y c h  s łu c h a c z y , 

j a k b y  o n i  b y l i  m ą d r z e js i  

o d  n ie g o  i  z n a l i  s ię  le p ie j  

n a  rze c zy , n ie  ś m ia ł  p o z o r ­

n ie  n a r z u c a ć  im  sw e go  

z d a n ia ,  p r z y z n a w a ł  im  r z e ­

k o m o  p r z e w a g ę  u z n a ją c  j a ­

k o b y  s w ą  n iżs zo ś ć . „ C ó ż  

w ię c  d a le j  n a le ż y  d o  k u n ­

s z tu , j a k  n ie  to , a b y  m o w ę  

r o z p o c z y n a ć  w  t a ld  sp o sób , 

ż e b y  s łu c h a c z  d a ł  s ię  z je d ­

n a ć ? "  —  p r z y p o m n ia ły  m i  

s ię  u r y w k i  z  C y c e ro n a  p o d ­

k re ś lo n e  c z e r w o n y m  o łó w ­

k ie m  w  b r o s z u r c e  z a ty tu ­

ło w a n e j  „ K la s y c z n a  te o r ia  

w y m o w y " .  B o w ie m  lu d z ie  

(s łu c h a c ze , s ę d z io w ie )  n io  

lu b i ą ,  g d y  m ó w c a  sta>ra s ię  

im  z a im p o n o w a ć  i  u- 

k a z ju je  s w ą  w y żs zo ś ć , g d y  

z a c h o w u je  s ię  t a k ,  j a k b y  

w ie d z ia ł  le p ie j i  w ię c e j ,  

a  je s zc ze , n ie  d a j  B o że , 

g d y  p o d k re ś la  to , co  ic h  

w ła ś n ie  d r a ż n i ,  o b r a ż a  i  z  

g ó r y  n a s t r a ja  w ro g o . F a l ­

s k i  w y s tę p u ją c  w  n a s z e j 

o b r o n ie  o d  r a z u  r.i'by  s k ła ­

d a ł  b r o ń ,  b y ł  r z e c z o w y , p o ­

je d n a w c z y  i  u d a w a ł ,  ż e  n ie  

d b a  o  p o k la s k  p u b l ic z n o ś c i .

—  W  te j z a g a d k o w e j s p r a ­

w ie , w  k tó r e j d o ś w ia d c z a ­

n ie  w y s o k ie g o  s ą d u  w y k r y je  

p r a w d ę  —  m ó w i ł  z r ę c z n ie  

t r a f ia j ą c  je d n y m  z d a n ie m  

j a k  p o je d y n c z y m  s t r z a łe m  

d w a  c e le  —  z a ją c e :  „ z a g a d ­

k ę "  (p r z e z  c o  p o d k r e ś la ł  n ie ­
z w y k le  s k o m p l ik o w a n y  

c h a r a k te r  s p r a w y  l  k r y ją c e  

s ię  w  n ie j  'w ą t p l iw o ś c i ,  

k tó r e  z a w s z e  n a le ż y  t ł u ­

m a c z y ć  n a  rz e c z  o s k a r ż o ­

n e g o , a  n i e  p r z e c iw k o  n ie ­

m u  w  m y ś l  s ta ro r z y m s k ie j  

z a s a d y  „ in  d u b lo  p r o  re o “ 

(i „ d o ś w ia d c z e n ie " )  p r z e z  

c o  g ła s k a ł  p r ó ż n o ś ć  s ę d z ió w  

s u g e r u ją c  im  z a r a z e m , że  

n ie  w y p a d a ,  ż e b y  ta k ie  

d o ś w ia d c z o n e  g r e m iu m  

p o p e łn i ło  b ł ą d  f e r u ją c  p o ­

c h o p n ie  o r z e c z e n ie  b e z  

z b a d a n ia  w s z y s tk ic h  o k o ­

lic z n o ś c i s p r a w y )  i  w o ią ż  

je s z c ze  m ó w ią c  g ło s e m  s p o ­

k o jn y m  i  p r z y t łu m io n y m , 

j a k  g d y b y  n ie  c h c ia ł  d r a ż ­

n i ć  k r t a n i  n a p e łn ia j ą c  j ą  

o d  r a z u  g ło ś n y m i i  o s t r y m i 

d ź w ię k a m i ,  i  u c h o d z ić  z a  

z u c h w a lc a  z r a ż a ją c  s o b ie  

k o m p le t  s ą d z ą c y , p r z e d  

k t ó r y m  w o la ł  o d e g r a ć  sce ­

n ę  p e w n e j n ie ś m ia ło ś c i  i ,  

z a k ło p o ta n ia .  A le  r o s n ą c a  

s i ła  e k s p r e s j i  z a c z ę ła  j a k  

g d y b y  w b r e w  w o l i  m ó w c y  

to r o w a ć  s o b ie  d r o g ę  i  w y ­

r a ż a ć  s ię  w  g ło s ie  i ges­

ta c h . —  C y c e ro n , s ła w n y  

k o n s u l i  o r a to r  r z y m s k i  

b r o n ią c  M i lo n a  z a c z ą ł  s w e  

p r z e m ó w ie n ie  o d  tego , c o  

p o z w o lę  s o b ie  s p a r a f r a z o ­

w a ć  —  F a ls k i  u d e r z y ł  w  

p a te ty c z n ą  s t r u n ę .  —  „ A  

p r z e c ie ż  n ie  b ę d ę  t u  w y ­

k o r z y s ty w a ł d la  ic h  o b r o ­

n y "  —  w io n ą ł  s u ty m  r ę k a ­

w e m  to g i w  n a s z ą  s t r o n ą

—  a n i  tego , w  j a k i  s p o s ób  

s p r a w o w a l i  s w ó j  u r z ą d ,  

a n i  w  o g ó le  j a k  b a r d z o  z a ­

s łu ż y l i  s ię  p a ń s tw u , n a s z e j 

g o sp o d a rc e  n a r o d o w e j i  n a ­

r o d o w e m u  •p r z e m y s ło w i 

c h e m ic z n e m u  —  p r z e m a ­

w ia ł  k ie r u ją c  c a ły  s w ó j 

w y s i łe k  n a  to , a b y  z a w ła d ­

n ą ć  w o lą  s łu c h a c z y  i p r z e ­

k o n a ć  ic h  o  s łu s z n o ś c i 

s p r a w y , k tó r e j b r o n i ł .  A  p o  

te m  te  z d a n ia  z  p o d te k ­

s te m  1 n ie d o m ó w ie n ia m i ,  

k tó r e  t a k  p r z y je m n ie  g ła s z ­

c z ą  a m b i t n ą  d o c ie k l iw o ś ć  

s łu c h a c z y . Z n a łe m  k u l is y :  

b r o s z u r k ę  o  C y c e ro n ie  n a  

s to le  w  s a lo n ie  z  p a s ia s ty ­

m i  p o k r o w c a m i 1 d la te g o  

d o z n a w a łe m  czegoś  w  r o ­

d z a ju  e s te ty c zn e g o  z a d o w o ­

le n ia ,  j a k  s łu c h a c z  w z g lę d ­

n ie  w id z ,  k tó r y  je s t  ś w ia d ­

k ie m  p o w s ta w a n ia  d z ie ła  

( tu ita j:  m o w y  o b r o ń c z e j)  

in  s ta tu  n a s c e n d i n a  w a r ­

s z ta c ie  tw ó r c z y m , n ie p o ­

k o i ło  m n ie  t y lk o  (a le  m o że  

s ię  m y lę )  w r a ż e n ie  p e w n e ­

g o  e fe k c ia rs tw a . D a le j  je d ­

n a k  m o w a  z a b r z m ia ła  (m u ­

szę  o d d a ć  F a ls k ie m u  s p r a ­

w ie d l iw o ś ć ) ,  j a k  p r z e m ó ­

w ie n ie  C y c e ro n a  w  o b r o ­

n ie  Seksluss* R o s c ju s z a  z 

g a t u n k u  o s z a ła m ia ją c e j  w y ­

m o w y  „ a z ja ń s k ie j " ,  s z y b ­

k ie j  i  p o d n ie c a ją c e j  w  s ło ­

w a c h  ( z a p a m ię t a łe m  t o  o- 

k re ś lem ie  je s z c ze  z  c z a s ó w  

s z k o ln y c h  z  p o d r ę c z n ik a  

„ R z y m  s ta r o ż y tn y " ) .  W re s z ­

c ie , p r z y s z ły  t a k  z w a n e  

w ie lk ie  p r o b le m y :  w in a  i  

k a r a , i  s p r a w ie d l iw o ś ć . 

M e c e n a s  z a t r z y m a ł  s ię  o h w i 

lę  p r z y  ty c h  w ie lk ic h  p r o ­

b le m a c h ,  m u s n ą ł  j e  p o  

w ie r z c h u  z  d e z y n w o l t u r ą  

c a u s e ra  s a lo n o w e g o , k tó r e ­

m u  s ię  w ie le  w y b a c z a , i  c h o  

c ia ż  ic h  n ie  p o g łę b i ł ,  a n i  

t y m  b a r d z ie j  n ie  w y c z e r ­

p a ł ,  je d n a k  s a m o  u ż y c ie  

w ie lk ic h  s łó w , o k ra s z o n y c h  

p a te ty c z n y m  b r z m ie n ie m  

g ło s u , w y w a r ło  w r a ż e n ie  

n a  s ę d z ia c h  1 e fe k t  n a  

s a l i  (a  o  t o  p r z e c ie ż , je ś ł i  

id z ie  o  w z g lą d  n a  d o b r o  

n a s z e j s p r a w y  g łó w n ie  c h o  

d z iło ) .

K to ś  o d  s t r o n y  k o r y ta ­

r z a  z a jr z a ł  1 t r z a s n ą ł  z  h u -  

k ic im  d r z w ia m i .  W s zy s c y  

s ię  o b r u s z y l i ,  z a ś  F a ls k i  

p r z e s ta ł p r z e m a w ia ć  1 o- 

p u ś c i ł  g e s te m  b e z r a d n e g o  

za itiro skan ia  rę ce : z e p s u to  

m u  e fe k t.

—  P a n ie  w o ź n y !  —  ż a c h ­

n ą ł  s ię  p r z e w o d n ic z ą c y . —  

P ro s z ę  n ie  w p u s z c z a ć  n i ­

k o g o  w ię c e j n a  s a lę .

F a ls k i  s k ło n i ł  s ię  z  p o ­

d z ię k o w a n ie m . U r o k  o s o b is ­

t y  m e c e n a s a , je g o  w y s o k a  

m ę s k a  p o s ta ć , r u c h , b r z m ie ­

n ie  i  m o d u la c ja  g ło su , g es­

ty , m im ik a ,  n a p ię c ie  e n e r ­

g ii,  w s z y s tk o  p o m a g a ło  d o  

w y tw o r z e n ia  n a s t r o ju ,

s k ła n ia ją c e g o  s ą d  d o  p o ­

w z ię c ia  k o r z y s tn e j d l a  n a s  

d e c y z j i .  N ie d b a ły m  p o r u ­

s z e n ie m  r a m ie n ia  s ię g n ą ł  

d o  p u lp i t u  i  w z n ió s ł  r ę k ę  

z  b i a ł ą  k a r t k ą ,  k t ó r ą  t r z y ­

m a ł  z a  ro że k , i  n a  k tó r e j 

(o  c z y m  w iedca ir.łem  ty lk o  

j a  i  T a b o rs ld )  m ia ł  z a p is a ­

n e  n a z w is k o  M ic h a la k o w e j ,  

w z n ió s ł  p o w o l i  r ę k ę  w  te n  

s p o s ó b , ż e b y  w szy scy , p r o ­

k u r a to r ,  s ę d z io w ie  i  e k s ­

p e r c i m o g l i  w id z ie ć  c o  t r z y ­

m a  w  ręce , p o t r z ą s n ą ł  t ą  

k a r t k ą  i  u t r z y m u ją c  w  n a ­

p ię c iu  u w a g ę  p r o k u r a to r a ,  

s ę d z ió w , e k s p e r tó w  i  p u ­

b l ic z n o ś c i c ią g n ą ł  s w o ją  

ty r a d ę  w  ty m  sens ie , ż e  n i k t  

n ie  je s t  w  s ta n ie  w y t łu m a ­

c zy ć  ta k ie g o  n o n s e n s u  p ro ­

d u k c y jn e g o , j a k im  b y ło  o- 

tw a r c ie  z a w o r u  j  sp u s z c ze ­

n ie  d o  k a n a łu ,  w  b ło to , 

p ó łp r o d u k t u  o  w a r to ś c i 

d z ie s ię c iu  ty s ię c y  z ło ty c h , 

k t ó r y  b y ł  p r z e z n a c z o n y  d o  

p r z e t ło c z e n ia  z  p o w r o te m  

d o  a p a r a tu  p o s u lfs n a c y jn e -  

g o  i  d o  d a ls z e j p r o d u k c j i ,  

n i k t  o p r ó c z  b r y g a d z is ty  

W ik t o r a  M ic h a la k a ,  a le  

t e n  z a b r a ł  t a je m n ic ę  t r a ­

g ic z n e j n o c y  k w ie tn io w e j 

d o  g r o b u .

O c z e k u ją c a  s e n s a c j i  p u ­

b l ic z n o ś ć  z a m a r ła  w  c i ­

s zy , p o d c z a s  k tó r e j  F a l ­

s k i  r o z w i ja ł  i  u z a s a d n ia ł 

te zę , k to  m ó g ł  b y ć  z a in te ­

r e s o w a n y  i  w  j a k im  c e lu  

d o p u ś c i ł  s ię  z b r o d n ic z e g o  

o tw a r c ia  z a w o r u  s p u s to w o  

go?

Z  t y m ,  c o  p o w ie d z ia ł  

d a le j ,  n ie  m o g łc im  s ię  j u ż  

z g o d z ić . W id z ia łe m  ż e  T a ­

b o r s k i  r ó w n ie ż  d e n e r w u je  

s ię  i  s p o g lą d a  n a  m n ie  

p y t a ją c o .  W z n ió s ł  n a w e t  

r ę k ę , ja k b y  c h c ia ł  p r z e r ­

w a ć  n a s z e m u  o b r o ń c y  (u- 

c z y n i ł  t o  z  ja k ą ś  m i l c z ą ­

c ą  z a w z ię to ś c ią ,  p o z n a łe m  

to  p o  je g o  m in ie ,  c h o c ia ż  

tw a r z  m i a ł  s p o k o jn ą ) ,  d a ją c  

m e c e n a s o w i d y s k r e tn ie

z n a k ,  ż e  c h ce  coś p o w ie ­

d z ie ć , le c z  m e c e n a s , k tó r y  

to  z a u w a ż y ł ,  nde s o b ie  z  

te g o  n ie  r o b i ł  j  p r a w i ł  d a le j  

z  w e r w ą ,  z a c ię c ie tn  i  e lo ­

k w e n c ją ,  w ię c  T a b o r s k i 

j u ż  s ię  n ie  o d w a ż y ł  p o w tó ­

r z y ć  g e s tu . O b s e r w u ją c  

m e c e n a s a  z a z d r o ś c i łe m  m u  

z a p a łu ,  z  j a k im  p r z e m a ­

w ia ł ,  z a z d r o ś c i ła m  te m p e ­

r a m e n tu  i  f r e n e z j i ,  z  j a k ą  

b r o n i ł  n a s z e j s p r a w y , i  

z a z d r o ś c i łe m  c zeg o ś  je s z ­

cze, c o  u ś w ia d o m i łe m  s o b ie  

ja s n o  d o p ie r o  p o  d łu ż s z e j 

c h w i l i  r e f le k s j i .  P a t r z ą c  n a  

F a ls k ie g o  u jr z a łe m ,  j a k  z  

je g o  w y s tu d io w a n y c h  ges­

t ó w  (u d a ją c y c h  g w a ł t o w ­

n o ś ć  i  o b u r z e n ie , a  p r z e ­

c ie ż  o b l ic z o n y c h  n a  e fe k t 

i  n ie  p r z e k r a c z a ją c y c h  g r a ­

n ic y  d o b re g o  s m a k u )  i  z  

je g o  ( n a b r z m ia ły c h  p a to ­

s e m  i  d o m a g a ją c y c h  s ię  

s p r a w ie d l iw o ś c i ,  a  z a r a z e m  

m io t a ją c y c h  g r o m y  n a  

g ło w ę  b ie d n e g o  Z d u n k a )  

s łó w  w y ła n ia  s ię  d r u g i  F a l ­

s k i ,  k tó r y  p r z e ś c ig n ą ł s a ­

m e g o  s ie b ie , u j r z a łe m ,  j a k  

o b ja w ia  s ię  d r u g i ,  d o s k o n a l­

s z y  o b r o ń c a ,  k t ó r y  je s t  k re ­

a c ją  p ie rw s z e g o  F a ls k ie g o , 

g r a ją c e g o  p o s ta ć  a d w o k a ta  

d o s k o n a łe g o , z b l i ż a ją c e g o  s ię  

d o  s w e g o  c y c e ro ń s k ie g o  

p ie r w o w z o r u ,  i p o z a z d ro ś c i­

łe m  m u ,  ż e  m o ż e  b e z k a r n ie  

p r z e k r a c z a ć  s u b te ln ie  z a r y ­

s o w a n ą ,  c ie n k ą  j a k  w łó k n o  

g r a n ic ę  o b r o n y  k l ie n t a  

p r z e d  s ą d e m , że  m o ż e  

w z n ie ś ć  s ię  p o n a d  o b ie g o w y  

m o d e l  a ż  d o  c y c e ro ń s k ie g o  

w z o r c a  w łą c z n ie ,  u c ie le ś ­

n i a j ą c  s w o je  s n y  o  p o tę ­

d z e  i  o  s o b ie  s a m y m  p o ję ­

t y m  ja k o  p r z y k ła d  id e a ln e ­

g o  a d w o k a ta ,  p o d c za s , g d y  

j a ,  le d w ie  w y c h y l iw s z y  

s ię  poza k o n tu r y ,  w  k tó r y c h  

m n ie  u w ię z io n o  j a k o  u z n a ­

n y  i  p r z y ję t y  p r z e z  o p in ię  

o g ó łu  t y p  in ż y n ie r a ,  k tó r y  

m i a ł  n ie s z c z ę ś c ie  z n a le ź ć

s ię  n a  ła w ie  o s k a r ż o n y c h ,  

n a r a z i łe m  s ię  n a  o śm ie s ze ­

n ie , n a  d r w ią c e  p o c h r z ą k i-  

w a n ia  i  k p in y  ze  s tr o n y  

p u b l ic z n o ś c i ,  i n a  k ry ty c z n e  

u w a g i ze  s tr o n y  p r z e w o d n i­

c z ą c e g o  („T o  n ie  m a  z n a ­

c z e n ia " )  i  j u ż  n ie  m o g łe m  

u c ie le ś n ić  s a m e g o  s ie b ie , 

c h o c ia ż  w id z ia łe m  d o s k o ­

n a le  m o j ą  s i ln ą ,  n ie z ło m n ą  

p o s ta ć  w  w a lc e  ze  w s z y s tk i­

m i ,  w  w a lc e , w  k tó r e j 

p r z e ś c ig n ą łe m  s ie b ie  s a m e ­

go  o b r z u c a ją c  p u b l ic z n o ś ć , 

K a m ie n ia m i  i  O b e lg a m i.

K a ż d y  g es t m e c e n a s a  b y ł 

o b l ic z o n y  i  w y s tu d io w a n y  

J a k  r u c h y  a k to r a  n a  sce ­

n ie . L u ź n e ,  s u te  r ę k a w y  to ­

g i s c h o d a i ły  s ię  i  r o z c h o d z i­

ły , w z n o s iły  s ię , o p a d a ły  

i  r o z p o ś c ie r a ły  n ib y  r ę k a w y

s u ta n n y  p a s to r a , p r a w ią c e ­

g o  k a z a n ie  z  a m b o n y .  N ie  

b y ło  c h y b a  n ik o g o , k t o  b y  

p o t r a f i ł  o p r z e ć  s ię  u r o k o m  

k ra s o m ó w s tw a , s i le  ż e la z ­

n e j  lo g ik i  i  w y m o w ie  o s z ­

c z ę d n y c h , le c z  c e ln y c h  g e s ­

t ó w  z n a k o m ite g o  o b ro ń c y . 

N ie  b y ło  c h y b a  n ik o g o  o- 

p r ó c z  d o k to r  K ry s ty n y  A -  

d a tm sk ie j, k tó r a  n a  p a r ę  

ty g o d n i  p r z e d  s p r a w ą  o b u ­

r z y ła  s ię , g d y  j e j  p o w ie ­

d z ia łe m . ż e  z w r ó c i l iś m y  

s ię  z  T a b o r s k im  d o  F a l ­

s k ie g o , ż e b y  p o d j ą ł  s ię  n a ­

s ze j o b r o n y , i  z a p y t a ła :  —  

D la c z e g o  n ie  z w r ó c i l iś c ie  

s ię  d o  m e c e n a s a  J a r o s z a  a l ­

b o  d o  K o p c z y ń s k ie g o ?

S z u k a łe m  p o  k ie s z e n ia c h  

p a c z k i z  „ G r u n w a ld a m i" ,  

le c z  r u c h y , k tó r e  p r z y  ty m  

w y k o n y w a łe m , s łu ż y ły  b a r ­

d z ie j  d o  u k ry c ia  z a k ło p o ­

ta n ia  n i ż  d o  o d n a le z ie n ia  

p o s z u k iw a n e j  rzeczy .

—  P a p ie r o s y  le ż ą  p r z e d  

t o b ą  n a  b iu r k u  —  s tw ie r ­

d z i ła  c h ło d n o .

M ia łe m  z a m ia r  o d p o w ie ­

d z ie ć , ż e  je s t  n ie s p r a w ie d l i ­

w a  o d s ą d z a ją c  m e c e n a s a  

o d  c z a i i  w ia r y  z a  d z i a ł a l ­

n o ś ć  p r z e d w o je n n ą ,  le c z  

p o w s t r z y m a ła  m n ie  m a s k a  

c h ło d n e j  w ro g o ś c i, .la k ą  

K ry s ty n a  p r z y b ie r a ła ,  i l e ­

k ro ć  p a d a ło  n a z w is k o  F a l­

s k ie g o , i  z a m ia s t  te g o  z a p y ­

ta łe m , c z y  w o ln o  p o tę ­

p ia ć  c z ło w ie k a  za  d z i a ł a l ­

n o ś ć  w  g r a n ic a c h  p o r z ą d k u  

m o r a ln e g o , k tó r y  d o p ie r o  

p ó ź n ie j  z o s ta ł z m ie n io n y ,  a  

w  k a ż d y m  ra z ie , je ż e l i  n ie  

d o s ło w n ie , t o  z a p y ta łe m  

w ła ś n ie  w  t y m  sen s ie .

K r y s ty n a  w y c ią g n ę ła  p a ­

p ie ro s a  z  p a c z k i  i  z a c z ę ła  go  

r o z g n ia ta ć . M ia łk i  ty to ń  

s y p a ł s ię  n a  b iu r k o .  S p o ­

s tr z e g łe m , ż e  r o le  s ię  o d ­

w r ó c i ły ,  t e r a z  o n a  b y ła  

z m ie s z a n a  i  s t r z e la ła  z a p a l ­

n ic z k ą ,  k tó r a  n ie  c h c ia ła  

s ię  z a p a l ić .

Z a p y t a łe m , c z y  o d p o w ia ­

d a m y  z a  p rz e s z ło ś ć , k tó r ą  

z a s t a l iś m y  i k tó r a  o k r e ś la ła  

n a s z e  p o s tę p o w a n ie , w  k a ż ­

d y m  ra z ie , je ż e l i  n ie  d o ­

s ło w n ie , t o  p o w ie d z ia łe m  

coś w  t y m  d u c h u .

N ie  b y ło  o d p o w ie d z i .

K r y s ty n a  r z u c i ła  z a p a ln ic a  

k ę  n a  b iu r k o .

Z a p a l i łe m  z a p a łk ę  i  g d y

p o d a w a łe m  o g ie ń , z o b a c z y ­

łe m  p o s z a r z a łą  tw a r z  K r y ­

s ty n y , z im n y  b ły s k  o c z u  i 

u s z m in k o w a n e  u s ta , w y g ię ­

te  w  g r y m a s ie  n ie p r z e je d ­

n a n e j  p o g a r d y .

P r z e w o d n ic z ą c y  z a r z ą d z i ł  

p r z e r w ę  i  u d a ł  s ię  z  ł a w ­

n i k a m i  n a  n a r a d ę  d o  p o ­

k o ju  s ę d z ió w . F a ls k i  p o ­

w ie d z ia ł ,  ż e  t o  c zy s ta  fo r ­

m a ln o ś ć . —  S p r a w a  z o s ta ­

n ie  o d r o c z o n a  —  p o w ie ­

d z ia ł .  W ie r z y łe m  m u , z n a ł  

s ię  c h y b a  n a  s w o im  rze ­

m io ś le , n a  d z i a ł a n iu  m e ­

c h a n iz m u  s ą d o w e g o .

Z o s ta łe m  w  c z a s ie  p r z e r ­

w y  n a  ła w ie  o s k a r ż o n y c h . 

M ia łe m  c h ę ć  w y jś ć  n a  p a p ie  

rosa , le c z  w y d a ło  m i  s ię , 

ż e  p o c z u łb y m  s ię  n ie z r ę c z ­

n ie  w y c h o d z ą c  n a  o c z a c h

c a łe j  p u b l ic z n o ś c i  z  c ia s n e j  

ła w y , g d z ie  c z u łe m  s ię  j a k  

z a k u ty  w  d y b y . D o p ó k i  s ie ­

d z ia łe m  i  n ie  r u s z a łe m  sdę, 

n ie  in te r e s o w a n o  s ię  m n ą *  

a  r a c z e j —  p r z e s ta n o  sdę 

m n ą  in te r e s o w a ć , a le  n ie c h  

b y m  s ię  t y lk o  p o r u s z y ł ,  z a ­

r a z  b y m  ś c ią g n ą ł  n a  s ie b ie  

o g ó ln ą  u w a g ę  w s z y s tk ic h  

o s ó b  n o  s a l i ,  z n a la z łb y m  

s ię  p o d  o b s t r z a łe m  b a d a w ­

c z y c h  s p o jr z e ń , n i e  l u b i ę  

b y ć  p r z e d m io te m  p o w s z e c h ­

n e g o  z a in te r e s o w a n ia ,  w  

c e n t r u m  u w a g i ,  n ig d y  te g o  

n ie  lu b i łe m ,  a  z w ła s z c z a  

te r a z  w  m o je j  s y tu a c j i .

T a b o r s k i s ie d z ia ł  obo le  

m n ie ,  p r z y g a r b io n y ,  z  r ę k a ­

m i  z w is a ją c y m i  m ię d z y  k o ­

la n a m i ,  j a k  g d y b y  c h c ia ł  s ię  

u k r y ć  p r z e d  o c z a m i p u ­

b l ic z n o ś c i p o d  p u lp i t e m  ł a ­

w y . M i lc z a ł .  Z a w s z e  b y ł  

m a ło m ó w n y .  M ó w i ł  n i e w ie i  

le . M r u k .

M e c e n a s  o p u ś c i ł  ł a w ę  

o b r o ń c z ą  i  s t a ł  w  o k n ie , w  

b la s k a c h  s ło ń c a , w  d łu g ie j  

to d z e  d o  p ię t ,  c z a r n y  j a k  

p a s to r , o b r ó c o n y  d o  n a s  p le ­

c a m i,  p a t r z y ł  n a  w y ła n i a ­

j ą c y  s ię  z  r u s z to w a ń  b lo k  

s c e n ic z n e g o  p u d ła .

N a g le  w y d a ło  m i  s ię , ż e  

T a b o r s k i coś m a m r o c z e . C z y  

b y  t o  b y ło  m o ż l iw e ?  A le ż ,  

t a k !  M a m r o t a ł  coś. —  C o  

p a n  m ó w i?  —  s z e p n ą łe m  

n ie c h ę tn ie .

Z a c z ą ł  m ó w ić ,  ż e  n a s z  Cy- 

c e ro  d a ł  d z iś  p o p is  s z tu k i  

k r a s o m ó w c z e j .  N ie  r o z u ­

m ia łe m .  „ N a s z  C y c e ro ? "  

D la c z e g o  C y c e ro ?  Z a p y t a ł  

m r u k l iw ie ,  c z y  p a m ię t a m  

b ro s z u rę , k t ó r ą  p r z e g lą d a ­

l i ś m y  w  p o c z e k a ln i  u  m e c e ­

n a s a ?  P a m ię t a łe m  b r o s z u r ę

0  „ K la s y c z n e j te o r i i  w y m o ­

w y "  i  z a k u r z o n ą  r z e źb ę , 

p r z e d s t a w ia ją c ą  g ło w ę  C y ­

c e ro n a . Z a p y t a ł ,  c zy  z a u ­

w a ż y łe m , ż e  F a ls k i  w z i ą ł  

c y ta ty  d o  d z is ie js z e g o  p r z e ­

m ó w ie n ia  z  t a m te j  b r o s z u ­

ry ?  D o ś ć  m i  b y ło  r a z  s p o j ­

rze ć , ż e b y  s ię  p r z e k o n a ć ,  

j a k  c ie s zy  g o  o d k ry c ie , k tó ­

reg o  d o k o n a ł .  . B y ć  m o ż e ,  

p o w ie d z ia łe m . z  p e w n o ś ­

c ią ,  p o w ie d z ia ł  i  d o d a ł ,  ż e  

c i, k tó r z y  g o  s łu c h a l i ,  m o ­

g l i  p o m y ś le ć , że  o n  s t u d io ­

w a ł  C y c e ro n a . P a t r z y ł  n a  

m n ie  w y z y w a ją c o ,  j a k  b y m  
t o  j a  b y ł  w in ie n ,  Jjeo-  

p o ld  s k o n t a k to w a ł  n a s  z  

F a ls k im ,  i  s p y ta ł ,  c z y  m e ­

c e n a s  w  k a ż d e j  s p r a w ie  

s to s u je  t a k ie  t r i c k i ?

—  G d y  s ię  z n a  k u l is y  —‘ 
p o w ie d z ia łe m  w y m i ja j ą c o

—  p r z e d s ta w ie n ie  t r a c i  n a  

i l u z j i ,  a  n a w e t  m o ż e  s ię  

w y d a w a ć  c y n ic z n e .

—  C y n ic z n e . —  Z w ię z ły  

c h ło p s k i  p r o f i l  T a b o rs k ie g o  

z e  ś c ię tą  p r o s to p a d le  l i n i ą  

n o s a  r y s o w a ł sdę o s tr o  n a  

t le  d e se k . —  P o d  f o r m ą  i n ­

s ty tu c j i ,  b ę d ą c y c h  o s t a t n im  

s ło w e m  o d w ie c z n e j k u l t u ­

r y  i  c y w i l i z a c j i ,  g d y ż  o  i le  

m i  w ia d o m o , n a s z e  u s ta ­

w o d a w s tw o  je s t  o p a r te  n a  

k la s y c z n y c h  z a s a d a c h  p r a ­

w a  r z y m s k ie g o ?  —  p r z e r ­

w a ł ,  j a k b y  c z e k a ją c , ż e b y m  

p o tw ie r d z i ł .

—  C h y b a  t a k  —  p o tw ie r ­

d z i łe m .

— ■ W ła ś n ie .  P o d  f o r m ą  

o d w ie c z n e j k u l t u r y  i c y w i ­

l i z a c j i ,  a r a c z e j, p o d  po-* 

k o s te m  c y w i l i z a c j i  —  w y ­

w o d z i ł  z  r z a d k ą  u  n ie g o  

e lo k w e n c ją ,  k tó r a  m u s ia ­

ła  b y ć  z a p e w n e  w y n ik ie m  

ja k ie jś  n u r t u ją c e j  g o  p a s j i

—  to c z ą  s ię  n a  te j s a l i  

b r u t a ln e  w a lk i .  P r z e c iw n i­

c y  n ie  p r z e b ie r a ją  w  ś r o d ­

k a c h , a  o  z w y c ię s tw ie  d e ­

c y d u je  w  o s ta t n ie j  in s t a n ­

c j i  s p ry t , p r z e b ie g ło ś ć  a d ­

w o k a c k a  i  u m ie ję t n o ś ć  

ż o n g lo w a n ia  p a r a g r a f a m i.  

R u c h e m  d ło n i  w s k a z a ł  n a  

p o d iu m  ze  s to łe m  s ę d z io w ­

s k im . —  N a s z  C y c e ro  je s t  

z w o le n n ik ie m  n a jb a r d z ie j  

b e z w z g lę d n y c h  s p o s o b ó w  

w a lk i  „ w  r ę k a w ic z k a c h " ,  

a le  b e z  p a r d o n u .

D o m y ś la łe m  s ię , że  to , c o  

m ó w i ł ,  b y ło  w y n ik ie m  p r z e ­

m y ś le ń , k tó r e  go  d r ę c z y ły

1 k t ó r y m i  c h c ia ł  s ię  z  k im ś  

p o d z ie l ić .  —  P a n  m u  n ie  

u fa ?

—  N a s z e m u  C y c e ro n o w i?



H A L I N A  K I J O W S K A

Dalszy ciąg 
dwóch stroi medalu

B a d a n ia  p rze p ro w a d zo n a  

n a d  o d b io re m  te le w iz ji  n a  

w s i m ia ły  s w o ją  d r u g ą , w a ż  

ń ie js z ą  „ s tro n ę  m e d a lu ’1: g łów  
n y m  ce lem  p rze p ro w ad zo ­

n y c h  b a d a ń  b y ła  b o w ie m  a- 

n a l lz a  p r z e m ia n  k u l tu r a ln y c h  

n a  w si d o k o n u ją c y c h  się 

p o d  w p ły w e m  te le w iz y jn e g o  

' o d d z ia ły w a n ia . Z a ję to  się 

w ię c  p ro b le m e m  s ta n u  a k ty w  

nośc i k u l t u r a ln e j  m ło d z ie ży  

w ie js k ie j ,  z n a jd u ją c e j  s ię  w  

z a s ięg u  tc s o  o d d z ia ły w a n ia . 

J a k o  w s p ó łc z y n n ik  a k ty w ­

nośc i k u l t u r a ln e j  b a d a ją c y  

p r z y ję l i  n ie  t y lk o  u d z ia ł  

w  a m a to r s k im  r u c h u  a r ty s ­

ty c z n y m , a lo  r ó w n ie ż  c zy te l­

n ic tw o  p ra s y  1 k s ią że k , b y ­

w a n ie  w  k in ie , tea trze , na  
k o n c e r ta c h , s łu c h a n ie  odczy  

t ó w  i  u p r a w ia n ie  sp o r tu .

N a  p o d s ta w ie  p r z e p ro w a ­

d zo n y c h  o b se rw a c ji s tw ie r ­

d zo n o  z n a c zn y  spadek  a k ty w  

nego  u d z ia łu  w  p ra cach  zes­

p o łó w  a m a to rs k ic h . D o ty c zy  

to  zw ła szc za  z e sp o łów  te a tr a l 

n y a h , w  n ie co  m n ie js z y m  

s to p n iu  — zesp o łów  c h ó r a l­

n y c h  i  m u z y c z n y c h . G łó w ­

n y m  p o w o d e m  ta k ie j s y tu a ­

c ji je s t p r z e d e  w s z y s tk im  

sp ade k  z a in te re s o w a n ia  spo­

łe c zn eg o  d z ia ła ln o ś c ią  ty c h  

ze spo łów . T a m , g dz ie  m o ż l i ­

wość- d o ta r c ia  z a w o do w eg o  

te a t r u  b y ła  m in im a ln a ,  ro ­

d z iła  s ie  g w a łto w n a  p o trze ­
b a  z a s tą p ie n ia  te j  r o z ry w k i 

p rze z  w ła sn eg o

zespo łu . P o ja w ie n ie  s ię  te le ­

w iz j i  w  d u ż y m  s to p n iu  z a ­

sp o k o iło  te n  g łó d  „ k u l t u r a l ­

n y ” . „ K o n k u re n c ja ”  te le w iz ji  

o d b iła  s ic  d e p r y m u ją c o  n a  
sam ych  c z ło n k a c h  ze spo łów . 

P o ró w n a n ie  żm u d n y c h , w y ­

m a g a ją c y c h  w ie lu  w y rze c ze ń  

p r z y g o to w a ń  do  p rze d s ta w ię  

n ia ; i w  a m a to r s k im  te a tr z e  z  

m o ż liw o ś c ią  o d b ie r a n ia  n ie ­

m a l  co p a r ę  d n i n o w y c h  „go 
*fBwyeh”  j u i  s p e k ta k li  te le ­
w iz y jn y c h ,  w ią ż e  s ię  ze  z n ie ­

c h ęcen iem  do  u d z ia łu  w  p r a  

c y  ze spo łu . Z w ła szc za , że  

w y s tę p u je  t u  r ó w n ie ż  mo- 

m i?n ł z a c h w ia n ia  w ia r y  w e

w ła s n e  m o ż liw o ś c i:  „N ig d y  

n ie  w y s ta w im y  p rze d s ta ­

w ie n ia  ta k  ja k  w  te le w iz ji ,  

w ię c  po  co s ię  m ę c z y ć ? "  —  

Je s t to  dość c h a ra k te ry s ty ­

c zn a  o d p o w ie d ź , b a rd zo  częs 

to  p r z e w ija ją c a  się w  d e k la  

ra c ja c h  b a d a n y c h . D o d a jm y  

jeszcze 1 to , że  czas p rze zn a ­

czo ny  n a  o g lą d a n ie  te le w iz ji  

p rz e z  m ło d z ie ż  n ie  p o z w a la  

n a  z a jm o w a n ie  s ię  d o d a tk o ­

w y m i z a ję c ia m i. U s iło w a n ia  

n ie k tó r y c h  k ie r o w n ik ó w  zes 

p o łó w , s ta ra ją c y c h  s ię  p r z y w ró  

cić d a w n e  za in te re s o w a n ia  

m ło d z ie ży  p o p rze z  o d c ią g a ­

n ie  je j  o d  te le w izo ra  —  k o ń ­
czą sdę g e n e ra ln y m  n ie p o ­

w o d ze n ie m .

N ie  m o żn a  ró w n ie ż  n ie  z a ­

u w a ż y ć  fa k tu , że  te a tr  te ­

le w iz y jn y  s tw a rz a  m o ż liw o śc i 

p o tr z e b n e j w ś ró d  a k to r ó w  i  

re ży se rów - am a to rów  sam o ­

k o n tr o l i ,  że  p o b u d z a  ich  do  

s ta łego  p o r ó w n y w a n ia  i  c h ę ­

c i p o dno szen ia  sw o ich  u m ie ­

ję tn o śc i, że  je s t c z y n n ik ie m  

in s p ir u ją c y m . Z d a n ie m  p ro ­

w ad zący ch  badanńa : te a tr  

te le w iz y jn y  je s t je d n a k  1 w  

s w o je j te m a ty c e  i  w  m o ż l i ­

w ośc iach  a r ty s ty c zn y c h  o ra z  

te c h n ic zn y ch  z b y t  o d le g ły

iM m m

T A D E U S Z  W I A C E K

„WISIELEC"
BRUSZEWSKIEJ

O s ta tn ia  „ K o b ra "  z n o w u  n a ­

le ż a ła  do  „a n g ie ls k ic h ” . N ie  

p is zę  je d n a k  tego  w  fo rm ie  
z a r z u tu  pod  ad resem  T ea tru  

S e n sac ji. Z aw sze  u w a ża łe m , 
że  dobrego  „ k r y m in a łu ”  n ie  

w a r u n k u ją  z a g ra n ic zn e  czy  

p o ls k ie  re a lia . D o b ry  u tw ó r  
se n sa cy jn y  m u s i je d n a k że  

g w a ra n to w a ć  s to ją c ą  n a  do ­

b ry m  p o z io m ie  ro z ry w k ę . W y ­

d aw ać  b y  s ię  m og ło , że  w y ­

m a g a n ia  s ta w ia n e  „ k ry m in a ­

ło m ” n ie  są  zb y t w y g ó ro w a ­

ne , a le  p r a k ty k a  w y k a z u je , że 

dobrych  u tw o ró w  sen sacy j­

n y ch  jes t, n ia s te ty , n iew ie le . 
K eo liza to rzy  o s ta tn ie j p re m ie ­
ry  „ K o b ry ” s ię g n ę li p o  „ W i­

s ie lca”  ( ty tu ł z  g a tu n k u  

„ S ie d m iu  t r u p ó w  w  je d n e j 

w a n n ie ” ) M . C a rp en te ra . Co 
d o  sam ego  w y b o ru  n ie  m o żn a  
m ie ć  sp e c ja ln y ch  p re te n s ji. 

„W is ie le c ” , to  z u p e łn ie  p o ­

p ra w n y , c ie k aw y , u tr z y m a n y  

w  do b ry m  te m p ie  „ k r y m in a ł” . 
C zy  w  z w ią z k u  z ty m , je g o  

te le w iz y jn ą  p re m ie rę  m o żn a  
n a zw a ć  u d a n a ?  O d po w ied z ia ł-  
bym  zd e cy d o w an ie  — ta k , 

g dy by  n io  a d a p ta c ja  te le w i­

z y jn a  tego  u tw o ru  Carpente-  

ra . N ieste ty . K . B ru szew ska , 

k tó r a  p o d ję ła  s ię  p rzys tosow a 

n ia  .W is ie lc a ” do  w y m o g ó w  
te le w iz ji ,  n ie  s ta n ę ła  n a  w y ­

sokości z a d a n ia . B oga tą , a  
p rzez  to  d o ić  z a g m a tw a n ą  

treść  u tw o ru , je szcze  b a rd z ie j 

z a g m a tw a ła  a d a p ta c ja . C a ły  
sp e k ta k l „ W is ie lc a ” t rw a ł 50 

m in u t ,  i  w  ty m  c zas ie  B r u ­

szew ska  z m ie ś c iła  a k c ję  „ k ry ­

m in a łu ” . D la te g o  k a żd a  z  p o ­
stac i w y s tę p u ją c y ch  w  o s ta t­

n ie j  „K o b rze ”  (b y ło  ich  

o s iem ), p o su w a ła  a k c ję  n a ­

p r z ó d  w  z a w ro tn y m  tem pie*

ko sz te m  co raz w ięks zeg o  je j 

z a g m a tw a n ia . W  k o ń c u  n ic  
b a rd zo  b y ło  w ia d o m o , d lacze ­

go  W o lle jk o  (G o lin ) p o p e łn ił 
m ordeirstw o. T a k ie  n ie ja s n o ś ­

c i (a b y ło  ic h  w  o s ta tn ie j 

„K o b rz e ”  w ię c e j)  są  n ie w y ­
b a c za ln e  w  w id o w isk a c h  te ­

go  ty p u . P rzec ie ż  o d  dobrego  

„ k r y m in a łu ”  w y m a g a m y  p re ­
cyzy jne]  lo g ik i i  w ia ry g o d ­

n e j m o ty w a c ji c zy n ów . Togo 
w ła ś n ie  z a b ra k ło  te lew izy jne-  

m u  „W is ie lc o w i” , I  w in a  w  

ty m  n ie  ty ło  a u to ra , c o  prze ­
de  w szy s tk im  a d ap ta to ra . 

S zk o d a , że  z la  a d a p ta c ja  p o ­
ło ży ła  s ta ra n n ie  p rzy g o to w a ­

n y  pod  in n y m i w zg lę d am i 

sp e k ta k l. O  re żyse r ii p rze d ­

s ta w ie n ia  w o ź n a  p o w iedz ie ć ’ 
że  nareszc ie  S lo tw iós lc i p rzy ­

p o m n ia ł sw o je  d o b re  d n i. 

N ie  b y ła  to  m im o , w szystko  

re w e la c ja  i  d a le k o  m u  je sz ­

cze  d o  p o z io m u  sp rzed  k i l ­
k u  la t . N ie m n ie j w  p o ró w ­

n a n iu  z  o s ta tn io  re żyse row a­

n y m i p rze z  n ie g o  s p e k ta k la ­
m i,  „W is ie le c ” p re zen tow a ł 

s ię  k o rzy s tn ie . S lo tw iń s k i m a  

d o sk o n a le  o p a n o w a n e  r z e m io ­
sło , a le  szkoda , że  w p ad ł w  

r u ty n ę  i n ie  s ta ra  s ię  o  a m ­

b itn ie js z e  op raco w an i o p rzed ­

s ta w ie ń . A  m o żn a  togo o d  
n ie g o  w y m ag a ć . G łó w n ą  ro­

lę  w  „W is ie lc u ” g ra ła  do b rze  

z n a n a  w  Ł o d z i B a rb a ra  Ho- 
r a w ia n k a . Z  po zos ta ły ch  a k ­
to ró w  n a  w y ró żn ie n ie  z a s łu ­

g u je  C ze s ła w  W o lle jk o  1 Le ­
o n  P ie tra s zk iew ic z . Reasu- 

m u ją c  —  o g lą d a liś m y  p rze ­
c ię tn y  (a le  n ie z ły ) sp e k tak l 

„K o b ry ”  z d d b rą  g rą  a k to ­
rów , p o p ra w n ą  re żyse r ią  1 

fa ta ln ą  a d a p ta c ja .

od  ze sp o łu  a m a to rs k ie g o  n a  
w s i, a b y  m ó g ł b y ć  w zo re m  

cło n a ś la d o w a n ia .

W p ły w  te le w iz ji  o d b i ł  się 

r ó w n ie ż  h a m u ją c o  n a  s to p ie ń  

f r e k w e n c ji w  k in a c h . M im o , 

że  64,1 p ro c . m ło d z ie ży  s tw ie r  

d za , że  do k in a  chodz i r ó w ­

n ie  często ja k  p rzed  z a in s ta ­

lo w a n ie m  te le w iz ji  — obser­

w a c je  o p e ra to rów  k in  o b ja z ­

d o w y ch  w s k a z u ją  n a  z u p e ł­

n ie  w y ra ź n y  sp ade k  fr e k w e n  

c ji ,  zw łaszcza  w e  w s ia ch . 

W y b ó r  f i lm u  w  te le w iz ji ,  

c zy  f i lm u  w  k in ie  p rz e w a ża  

s ię  z d e cy d o w an ie  n a  ko rzy ść  

tego  p ie rw szego .

Z a n o to w a n o  ta k ż e  z m n ie j ­

szen ie  c z y te ln ic tw a  k s ią że k  

w ś ró d  b a d a n e j m ło d z ie ży . 

O k o ło  je d n e j c zw a r te j respon  

d e n tó w  s tw ie rd za , że  p rzed  

z a in s ta lo w a n ie m  te le w iz ji  czy 

ta ło  w ięce j. S p a d e k  c zy te l­

n ic tw a  n o tu je  s ię  g łó w n ie  we 

w s iach  zaco fanych , gdzie  
g łó w n ie  d o  p o ja w ie n ia  się 
te le w iz ji  k s ią żk a  s ta n o w i­
ła  je d n ą  z n ie lic zny ch  m o ż ­
liw o śc i z a sp o k o je n ia  po­
trze b  k u l tu r a ln y c h .  Je s t rze ­

czą  z n a m ie n n ą , że  w p ły w  te  

le w iz j i  o d b i ł  s ię  d o d a tn io  na  

c z y te ln ic tw ie  p ra sy . W y d a ­

w a ć  b y  sdę m o g ło , że  te  sa­

m e  c z y n n ik i  (b r a k  czasu , 

p o k u sa  k o rz y s ta n ia  z „ p rze ­

ż u te j”  fo r m y  p o d a w a n ia  w ia ­

dom ośc i, w reszc ie  a t r a k c y j­

no ść  p r o g ra m u  T V ) spow o­

d u ją  z a h a m o w a n ie  c z y te ln ic ­

tw a  w  ty m  zak re s ie . B a d a n ia  

w y k a z a ły  je d n a k , że  in fo rm a  

c je  o  w y d a rz e n ia c h  w  k r a ju  

1 n a  św ie c ie  p o d a w a n e  p rza z  

te le w iz ję  ro z b u d z iły  w  d u ­

ż y m  s to p n iu  za in te re so w a n ie  

m ło d z ie ży  ty m i z a g a d n ie n ia ­

m i ( fa k t . n o to w a n y  z w ła s z ­

cza  w  g r u p ie  m ło d z ie ży , tz.w. 

n ie a k ty w n e j! ) ,  je d n a k  ze 

w z g lę d u  n a  sW o ją  bzeztopłość

—  n ie  są w  s ta n ie  zaspoko ić  

c ie k a w y ch  w  dos ta te czne j m le  

rze . S tą d  ro d z i się p o trze b a  

siięgania do  czasop ism , k ie ro ­

w a n a  c h ę c ią  p osze rzen ia  n a ­

b y ty c h  w iad o m o śc i, lu b  p r z y ­

n a jm n ie j  ich  p o tw ie rd ze n ia .

F a k t  z a in s ta lo w a n ia  tele- 

Wliz.ji n a  wie] s p o w o d o w a ł 

p r zy sp ie s zo n y  proces in te g ­

ra c j i  lu d n o śc i. P o ja w ie n ie  się 

te le w izo ra  o ż y w iło  d z ia ła ln o ś ć  

św ie t lic y , p r z y c z y n iło  s ię  do  

n a w ią z y w a n ia  i u t r w a la n ia  

s to s u n k ó w  to w a r z y s k ic h  i  

spo łe cznych . Z d a rz a  się , że  

n a  o g lą d a n ie  p r o g ra m u  te le ­

w iz y jn e g o  p rzy c h o d z ą  do  

ś w ie t l ic y  lu idz le  o d św ię tn ie  

u b r a n i .  R ó w n ie ż  p ija ń s tw o , 

t a k  p o p u la r n e  n a  w si —  

u s tę p u je  s to p n io w o  n a  s k u ­

te k  z a in te re s o w a n ia  te le w iz ją  

P o d  w p ły w e m  te le w iz ji  

k s z ta ł t u je  s ię  o p in ia  p u b l ic z ­

n a , n ie  a k c e p tu ją c a  p i j a ń ­

s tw a , c zy  c h u l ig a ń s k ie j p os­

ta w y . O d b io rc y  p r o g ra m u  te  

le w izy jn e g o , s ta n o w ią c y  p rze  

w a ż a ją c ą  część ś ro do w isk a  

w ie jsk ie g o , w  p e w n y m  stop ­

n iu  n a r z u c a ją  sposób  b y c ia  

po zo s ta ły m  m ie s zk a ń c o m . P rze  

ja w ia  się to  po p rze z  e lim l-  

n o w a n ip  ze  sw ego  g ro na  p i­

ja n y c h  i  a w a n tu ru ją c y c h  się, 

k tó r z y  p o  p ro s tu  p rze s zk a ­

d z a ją  w  s p o k o jn y m  o d b ie ­

r a n iu  p ro g ra m u . P o za  ty m  

n ie  bez w p ły w u  n a  u p o d o ­

b a n ia  1 sposób b y c ia  p rze ­

b ie g a  sam a  recepc ja  te le w iz ji .  

N o tu je  się w ię c  te n d e n c ję  do  

n a ś la d o w a n ia  u b io ró w , spo­

sobu  w y ra ż a n ia  się, s ty lu  

ży c ia  osób o g lą d a n y c h  w  te  

le w iz j i .  D z ię k i te le w iz j i  

z n a c zn ie  w z ra s ta  c h ę ć  roz ­

s ze rza n ia  p o s ia d a n y c h  w ia ­

dom ośc i, b u d z ą  s ię  now e , n ie  

n o to w a n e  do ty chczas  z a in te ­

re so w an ia  1 u p o d o b a n ia . Te­

le w iz ja  k ła d z ie  w ię c  o g ro m ­

ne  z a s łu g i w  procesie  l i k w i ­

d a c ji  r ó ż n ic  is tn ie ją c y c h  miię 

d zy  m ia s te m , a  w s ią .

P o d s u m o w u ją c  w szy s tk ie  

p rzy to c zo n e  w y że j f a k ty ,  t r u d  

n o  n ie  d o ce n ić  o g ro m n e j ro­

li te le w iz ji  w  k s z ta łto w a n iu  

o b lic za  k u l tu r a ln e g o  d z is ie j­

sze j w s i. N ie  sposób też n ie  

z a s ta n o w ić  e ię  p o  Ja k ie  środ ­

k i  o d d z ia ły w a n ia  n a le ży  sięg 

n ą ć , a b y  do ty chczasow ych  o- 

s iąg n ię ć  n ie  u tr a c ić , a le  p rze ­

c iw n ie , św ia d o m ie  je  p o d ­
w o ić . A le  to  ju ż  rzecz sam ych  

re a liz a to r ó w  p ro g ra m u  te le ­

w izy jn e g o . P rzed e  w szy s tk im .

W  o s ta tn ic h  d n ia ch  św ia t a r  
ty s ty czny , 1 k u ltu r a ln y  po­
n ió s ł n ie p o w e to w a n ą  s tra tę : 
Z m a rł Je a n  C octeau , — poeta, 
p isa rz , d ram a tu rg , m a la rz , 
tw órca  f ilm o w y . Jeden z n a j­
b a rd z ie j i  n a jw sze ch s tro n n ie j 
u ta le n to w a n y c h  lu d z i naszego 
w ie k u . N a  k ilk a  do s łow n ie  
d n i przed  jego  śm ie rc ią  T e le ­

w iz ja  F ran cu sk a  w y s ta w iła  
je g o  sz tuk ę : „M as zy n ę  p ie k ie l­
n ą ” , k tó ra  zos ta ła  o sn u ta  n a  
tle  le gendy  o E dyp ie .

P racow n icy  te le w iz ji N R D  
n ie  o g ra n ic z a ją  się do  k ra jo ­
w e j p u b lic y s ty k i. N ie d aw n o  
w y ru s zy ła  e k ip a  te le w iz ji 
N R D , k tó re j m e tą  p rze znacze ­
n ia  je s t d a le k a  In d o n e z ja . 

W sp ó ln ie  z p rze d s taw ic ie lam i 
te le w iz ji  In d o n e zy js k ie j, z o ­

s ta n ie  o p raco w any  cyk l repo r­
ta ż y  te le w izy jn y ch  z p o d ró ży  
po  tym  w ie lce  p a s jo n u ją c y m  
k r a ju , w y p raw a  m u s i p o k o nać  
trasę  o d ługośc i p raw ie  20 tys. 
k ilo m e tró w . N a m  w y pada  ty l­
ko  w es tchnąć  z u tę sk n ie n ie m : 

k ie d y  to nasza  te le w iz ja  w e j­
d z ie  w  tak  in te re s u jąc e  „koo ­
p e ra c je "?

* -Y- *

W szy s tk im  naszym  te lem a- 
no m  1 z w o le n n ik o m  ta le n tu  
Z b ig n ie w a  C y bu lsk ie go , k tó ry  
ta k  p ię k h ie  g ra ł m ordercę  w  
p rze d o s ta tn ie j „K o b rze ”  de ­

d y k u je m y  to o ry g in a ln e  jego  
z d ję c ie  z f i lm u  francusk iego  
„ L a lk a ” , w  k tó ry m  C y bu lsk i 
g ra ł m ię d zy  in n y m i ro lę  D y k ­
ta to ra .

M U S Z T A R D A  PO O B I E D Z I E
P is z ą c  w  sw o im  p o p rzed ­

n im  fe lie to n ie  o k a p ry ś n y m  

c h a ra k te rz e  nas ze j te le w iz ji ,  

n io  z a m ie r z a łe m  w ca le  p o ­

p rze s ta ć  na o d d a n iu  „cesa­
rzo w i, 00 c e sa rsk ie " — n ie  

c h c ia łe m  s ię  w ię c  t y lk o  o- 

g ra n ic zy ć  do  n is k ic h  u k ło ­

n ó w  w  s tro n ę  te le w iz y jn e g o  

k u r s u  h a  w spó łczesność  —  

b o  jes t k i lk a  S tron  w  te le ­

w iz y jn e j  p o lity c e  p ro g ra m o ­

w e j, w  k tó ry ch  n ie je d n a  za ­

s łu g u je  n a  m a ło  p o ch le bn e  

m ia n o  „ c ie m n e j” .

J e d n y m  z  p o d s ta w o w y ch  

z a d a ń  te le w iz ji  —  p o w tó rz ę  

t u  d o b rze  z n a n y  t r u iz m  —  

je s t p r z e k a z y w a n ie  o d b io rco m  

sze rok ie j in fo r m a c j i  z nasze­

go  ży c ia  b ie żącego . T a f u n k ­

c ja  p o w o d u je , że  te le w iz ję  

m o ż n a  b y  n a z w a ć  ż y w y m  

d z ie n n ik ie m . C ó ż  Je d n ak  b y ł 

b y  w a r t  t a k i  d z ie n n ik , k tó ­

r y  b y  n a  p r z y k ła d , n a  p ie rw ­

sze j sw e j s tro n ie  z a c z ą ł z a ­

m ie s zczać  og ło szen ia  d ro bne , 

n a  d r u g ie j r e k la m ę , a  do p ie ­

ro  n a  s z a ry m , n a jm n ie j  a- 

t r a k c y jn y m  m ie js c u  —  w ia ­

dom ośc i b ie żące ?  A lb o , k tó r y  

b y  z a p o m n ia ł w  ogó le  u m ie ś ­

c ić  te w iado m o śc i, lu b  po­
d a w a ł je  z ty g o d n io w y m  o- 

p ó źn ie n le m ?  O d p o w ie d ź  jes t 

o c zy w is ta ; ty m  b a r d z ie j m i  

p r z y k ro , b o  te le w iz ja  s ta ­

je  się od  czasu  do  czasu  —  

n ie  ta k  z n o w u  r z a d k o , a b y  

w lic zy ć  je j  to  w  pocze t p rzy ­

p a d k o w y c h  p o tk n ię ć  — ta ­

k im , ła d n ie  n a z y w a ją c  „ za ­
p o m in a ls k im "  d z ie n n ik ie m , 

w  re zu lta c ie  *zaś te le w id z  o- 

t r z y m u je  in fo rm a c ję , k tó r a  

s p e łn ia  ro lę  p rzy s ło w io w e j. 

„ m u s z ta rd y  po  o b ie d z ie ” .

N ie  chcę  b y ć  g o ło s ło w n y m , 

o p rę  się na  k o n k re tn y c h  fa k  

ta ch , ty c h  z  o s ta tn ieg o  m ie ­

s iąca . O b c h o d z il iś m y  te ra z  w  

n a s zy m  k r a ju  n ie z w y k le  w a ż  

n ą  ro c zn ic ę  —  40 la t  W ie l­

k ie j R e w o lu c ji P a źd z ie rn ik o ­
w e j. W y d a w a ć  b y  się m o ­

g ło , że  k to  Jak  k to , a le  te le ­

w iz ja  —  ta  o lb r z y m ia  m a c h i­

n a  p ro p ag ando w a  — p ie rw ­

sza w łą c z y  s ię  do  o g ó ln y ch  

u roczys tych  ob ch o dów , p r z y ­

g o tu je  p a s jo n u ją c e  au dy c je , 

w y k o rzy s ta  ro czn icę  R e w o ­

lu c j i  d la  p rze p ro w ad ze n ia  

sze rok ie j a k c ji  p ro p ag ando ­

w e j i w y c h o w a w c ze j r ó w n o ­

cześn ie . T y m czase m  te le w i­

z ja  s k w ito w a ła  46 ro czn icę  

R e w o lu c j i  P a źd z ie rn ik o w e j 

k i lk o m a  frazesam i!, d a ją c  

w ła ś c iw ie  t y lk o  je d n ą , o k a ­

z jo n a ln ą  a u d y c ję  (d la  d z ie ­

c i!): „ W  sto licy  Z w ią z k u  

R a d z ie c k ie g o ” .

P o w tó rz ę  w ię c  za  L e szk ie m  

G o liń s k lm :  „ K a ż d y  w a lo r  

w ychow aw czy  1 p fopagan-  
dow y  s p a li n a  p a n e w ­

ce, je ś li  w s p o m n ie n ia  rocz­

n ic o w e  b ę d ą  b a n a ln e , sz tam  

pow e , je ś li  z  p a s jo n u ją c e g o  

te m a tu  u c zy n i s ię  coś tu z in-  

ko w eg o , je ś li z k r w i  serdecz­

n e j p o zo s tan ie  ty lk o  szelest 

p a p ie ru , garść  p u b lic y s ty c z ­

ny ch  fra ze sów . J a k ż e  w ięc  

u a t r a k c y jn ić  t a k i  p ro g ra m ?  

S p ra w a  tr u d n a . A le  w ła śn ie  

sp raw a , k tó r a  w y m a g a  szcze 

g ó ln e j in w e n c j i  1 p r a w d z i­

w ego  z a a n g a żo w a n ia " . T e le ­

w iz ja  n ie  b y ła  ła s k a w a  w y ­

k a z a ć  s zczegó lne j in w e n c j i  i 

togo  p ra w d z iw e g o  za an g a żo ­

w a n ia . W ie lk ą  ro czn icę  z b y ła  

b y le  c zy m , o d fa jk o w a ła  ją , 

ja k  g dyby  w y p ie ra ją c  się 
sw o je j nac ze lne j f u n k c ji ,  ja k  

g d y b y  z a p o m in a ją c  o ty m , że 

je s t la p a ra te m  p ro p a g a n d o ­

w y m  i w y chow aw czym , o 
n ie z w y k łe j s ile  suges tii i  

o d d z ia ły w a n ia , to je s t ty m  

p o tę ż n y m  p re le g e n te m  1 p u ­

b lic y s tą , k tó re g o  s łu c h a ją  

m i l io n y  lu d z i .

W  ty m  s a m y m  czasie , k ie ­
dy  trw a ł M ie s iąc  P rz y ja źn i 

P o lsk o- R ad z ie ck ie j nasza  te ­

le w iz ja  d a je  n a  a n te n ę  p ro ­

g ra m  z  c y k lu  „M o s t” , po ­

św ię co ny  N ie m ie c k ie j R e p u ­

b lic e  D e m o k ra ty c z n e j:  z ap o ­

w ia d a ją c  ła sk aw ie . że  za  

d w a  ty g o d n ie ' sw ó j n a s tę p n y  

p ro g ra m  pośw ięc i Z w ią z k o ­

w i  R a d z ie c k ie m u *  P e w n o , że

p o trze bne  n a m  są a u d y c je  o 

N R D , o po lsk o - n iem ie ck ie j 

p r z y ja ź n i,  n ie m n ie j ,  g dz ie  t u  

lo g ik a  p la n o w a n ia , g d z ie  p o ­

d z ia ła  się o w a  p o l i ty k a  p ro ­

g ra m o w a , k tó r e j n ie  w o ln o  

n ic zego  p o m ija ć , .kŁ in i* u. jpo- 

w in n a  u w z g lę d n ia ć  a k tu a ln e  

w y d a rz e n ia , a  n ie  p o p rze s ta ­

w a ć  n a  z a s p o k a ja n iu  rt p o trzeb  
te le w id z ó w  „ m u s z ta r d ą  po  

o b ie d z ie ? "  Z  o k a z j i  m ie s iąc a  

p r z y ja ź n i  p o lsko- radz ie ck ie j 

o g lą d a l iś m y  w  te le w iz ji  je ­
den  ty lk o  p ro g ram  ro zry w kow y , 

„N o w e  p io senk i r a d z ie c k ie ” . 

(S cena r iu s z  A . B a rd in le g o ). 

N a le ży  s ię  je d n a k  d z iw ić , 

d laczego  n ie k tó r e  p io se nk i 

ra d z ie ck ie , m e lo d y jn e , n asy ­

cone treśc ią , zosta ły  p o trak to ­

w a n e  sa ty ry c zn ie ?  P io senk a  

„ G e o lo g ” w  w y k o n a n iu  B. 

K ra f f tó w n y  m ia ła  ju ż  w  

sw o im  te le w iz y jn y m  p o d a n iu  

le p szą  w y k o n a w czy n ię : ekspre  
s y jn ą  L id ię  K o r s a k ó w n ą . 

P rz y n a jm n ie j ja  n ie  m o g łe m  
z u p e łn ie  p o ją c , d laczego  re­

ży se r  p r o g ra m u  u b r a ł  K ra f-  

f t ó w n ą  d o  te j n a s tro jo w e j 

i p ie k n e j p io se nk i w  s tró j 
b ła ze ńsk l, pa rody  styczny,

zaś in te r p r e ta c ja  K r a f f t ó w ­

n y  zam ia s t w z ru s ze n ia , ta k  
n a m  po trzebnego , w y w o ły w a ła  
w  te lew id zach  śm iech  — n ie  
n a j le p s z e j jako śc i.

K O W A L S K I

CUDA Z TELEW IZOREM
Bylo już w naszej prasie o 

telewizorach wybuchających, 
było o Bamosapalającyoh się, 
tera® rzecz będzie o telewizor 
rach znikających. Aby sprawę 
nieco wyjaśnić, zaczniemy od 
początku. Otóż wyobraźmy so­
bie, że w salonie ZURIT nr 
L16 kupiliśmy telewizor. Mila 1 
grzeczna obsługa wybrała żą* 
dany kolor, objaśniła zasady t 
uszczęśliwieni zawieźliśmy go 
do domu. Wkrótce Jednak tele­
wizor popsuł się, ot, zwyczajna 
rzecz. Zawieźliśmy g0 do na­
prawy. Naprawiono 1 znów do 
domu. Po tygodniu coś strzeli­
ło, pstryknęło 1 teiewizorek 
npiać przestał działać. W pun­
kcie naprawy pocieszono nas 
tym razem „jak się wam trzeci 
raz w miesiącu zepsują macie 
prawo wymienić na nowy. Kilent 
nasz pani" Jako rzekli tak się 1 
stało. Telewizor wysiadł, zgło­
siliśmy reklamację w salonie 
ZURlTu. Przyjechali, zabralL 
Kierownik salonu rzecz opisał, 
ostemplował 1 wyjaśnił, ie tesi 
raz tylko decyzja dyrekcji 1 za 
14 dni powinniśmy otrzymać 
nowy. Zaczekaliśmy tydzień, 
dwa. minął miesiąc... Poszliśmy 
do dyrekcji, odesłano nas do 
salonu, Tutaj komisja remanen­
towa odmówiła wydania telewi- 

t] zora, nie otrzymała bowiem

żadnych poleceń z dyrekcji. 
Kółeczko się zamknęło — dy­
rekcja rozkłada ręce, kierow­
nik salonu Jest bezradny, re­
manent trwa, a  Jak mówią 
wtajemniczeni — wszystko to 
pociągnie się co najmniej do 
stycznia. I tutaj jest właśnie 
żródlo owego cudu. Tolewlzorek 
kupiliśmy, zarejestrowaliśmy, 
płacimy miesięczną opłatę, a 
programu nie oglądamy. Za co 
więc właściwie płacimy? Chcie­
libyśmy więc zapytać czy w 
epoce remanentów nie znalazł 
Się w dyrekcji ZURIT nikt roz­
sądny. kto by tę sprawę załat­
wił, przecie* skoro wiadomo, że 
dany sklep ma być zamknięty, 
to  najprostszą rzeczą byłoby 
przekazać wszelkie reklamacyj­
ne sprawy (a przypadek wyżej 
opisany nie Jest odosobniony) 
najbliższemu salonowi ZURIT. 
Nie narażałoby się wtedy klien­
ta na niepotrzebną stratę czasu 
1 pieniędzy. Klient nasz pan — 
głoszą wywieszki. Coś z realiza­
c ją  tego hasta nie jes t jednak 
w ZURIT na llep le l.



t y g o d n i a
AKADEMIOWE KWIATKI

W ie m y  dobrze , że  w sze lk ie  

a k a d e m ie  i  u roczys tośc i z o- 
k a z j i  ś w ią t  n a ro d o w y ch  i  p a ­

m ię tn y c h  ro czn ic , to  „ z ło te  

r u n o "  d la  a k to ró w . I  dobrze . 

A k to r  ro zw ese la , w z ru sza , re ­

c y tu je  p a te ty c zn e  w ie rsze , o- 
p o w ia d a  d o w c ip n e  m o n o lo g i 
— je d n y m  s ło w e m  je s t n ie ­

o d z o w n ą  c zęśc ią  k a żd e j a k a ­
d e m ii. Z  u z n a n ie m  w y ra ż a ją  

Kię o  je g o  tw órczo śc i p ra co w ­

n ic y  z a k ła d ó w , w  k tó ry ch  u- 

św ie tn ił a k a d e m ię  s w o ją  o so ­

b ą . N ie d o b rze  je s t je d n a k , 
g d y  a k to r  z a w ie d z ie  o c zek u ­
ją c y c h  go  p ra c o w n ik ó w  za ­

k ła d ó w . W  o g ó le  n ie  p r z y j­
dz ie . A  ta ic ie  „ k w ia t k i"  z d a ­

r z a ły  się w  o be cn ych  a k a ­
d e m ia c h  z  o k a z j i  46 ro czn icy  

W ie lk ie j R e w o lu c ji  P a źd z ie r ­
n ik o w e j.  D z ie ń  m a  ty lk o  12 
g o d z in  1 je d e n  a k to r  n ie  Jest 

w  s ta n ie  „ o b s łu ży ć "  w szy st­

k ie  a k a d e m ie . P a m ię ta jm y

p rzec ie ż  o  o b o w ią z u ją c y m  o- 

b u s t ro n n y m  sp o łe c zn ym  za ­

u fa n iu .

A  z a k ła d y  p ra cy  ba rd zo  

s ta ra n n ie  p rzy g o to w a ły  s ię  do  
p a źd z ie rn ik o w y c h  a k a d e m ii. 

P rzy k ła d e m , n ie ch  b ę d z ie  

c h o c ia ż  Z a k ła d  im . G e n . W a l­

te ra , u l. P ra s k a  3/5, gdz ie  
p ra c o w n ic y  p rzy sp ie s zy li b u ­

d o w ę  n o w e j, p ię k n e j św ie tli­

cy , o d d a ją c  ją  do  u ży tk u  w  
d n iu  a k a d e m ii p a źd z ie rn ik o ­

w e j. P o  raz  p ie rw szy  p racow ­
n ic y  w szy s tk ich  trzech  o d d z ia ­

łó w  z a k ła d u  sp o tk a li s ię  n a  

w sp ó ln e j a k a d e m ii.

W  z w ią z k u  z a k a d e m ia m i 

n a s u w a  s ię  jeszcze  je d n a  u- 

w aga . U ta r ło  sie  ju ż , że w y ­
s tę p u ją c y  n a  a k a d e m ii zaw o ­
do w y  »ik to r do s ta je  k w ia ty . 

Z n a k o m ic ie . A le  d laczego n ie  

o bd a rza  s ię  k w ia ta m i zespo ­
ły  am a to rs k ie ?  j

POZYTYWNA
STAROMIEJSKA9 9

N ie  u d a w a ły  s ię  ja k o ś  do  

te j p o ry  „ p a tr o n a ty 14 Z M S  
n a d  m ło d z ie ż o w y m i k a w ia r ­

n ia m i.  T ak  ' zw a n y  „ P a ła c y k "  

zo s ta ł o s ta te c zn ie  ro zw ią z a n y , 

z l ik w id o w a n o  g o  n a  sk u te k  
sy s te m a ty czneg o  p o w ta rz a n ia  

e ię  w ie lu  n ie m iły c h  in c y d e n ­

tó w . W  d ru g ie j k a w ia r n i  m ło ­
d z ie żo w e j, n a d  k tó r ą  p a tro ­

n a t  p ro g ra m o w y  i  w y c h o w a w ­

c zy  m a  Z M S  — w  „Staro- 

m ie js k te j“,  d o  n ie d a w n a  d z ia ­
ło  sl>j w ca le  n ie  le p ie j. B ó j­

k i  i  poaróby , p i ja n a  m ło d z ie ż  

n a  tzw . (z e u ro p e jsk a ) „ d a n ­

s in g a c h " , n ie r z a d k o  m il ic ja  
w z y w a n a  do  p o d p ity c h  gości. 
P o  ow y ch  s ław e tny ch  „ d a n ­

s in g a c h "  w y no szo n o  z  u b ik a ­

c j i  „ S ta r o m ie js k ie j"  dziesiąt-  
1ri b u te le k  — „ ro z p ija n y c h "  

w ła s n y m  p rze m y s łe m  w  u- 
6 tron  ny ch  — lecz n ie  zaw sze  
n a jb a r d z ie j h ig ie n ic zny ch

m ie js c ach .
T eraz  je d n a k  m o żn a  ju ż  

p o w ie d z ie ć , że  to  w szystko  

n a le ż y  do  n ie c h lu b n e j p rze ­
sz ło śc i. P u śc ić  j ą  w  n ie p a ­

m ię ć  — to  jeszcze  m o że  tro ­

c h ę  p rzedw cześn ie , a le  w a r ­
to  n a  p e w n o  rzec s łó w  k ilk a  

o  n o w e j, p rzeo b ra żo ne j k a ­
w ia r n i  „ S ta ro m ie js k a " . Z m ie ­
n i ło  s ię  w  n ie j k ie ro w n ic tw o ; 

n o w y  k ie ro w n ik  k a w ia r n i  p i l ­
n u je , a b y  m ło d z ie ż  do  la t  o- 
s ie m n a s tu  n ie  p rze b y w a ła  n a  

s a li  p o  g o d z in ie  d w u d z ie s te j, 
eo p a rę  d n i n a jb a rd z ie j k,p o ­

d e jr z a n i"  zo s ta ją  p o d d a n i o- 

p e ra c ji le g ity m o w an ia  s ię  — 

i  je ż e li  w y c ią g a ją  s z k o ln ą  le ­
g ity m a c ję  — k ie ro w n ik  „ S ta ­

r o m ie js k ie j"  n io  z n a  lito śc i 

w  sercu . T en d o b ry  zw y cza j 

ta k  s ię  ju ż  p r z y ją ł ,  że  n ie ­

le tn ia  m ło d z ie ż  n ie  czeka  n a ­

w e t „ s p ra w d z ia n ó w " , p rzed  

g o d z in ą  d w u d z ie s tą  sam a  
grzeczn ie  o p u szc za  ^S ta ro ­

m ie js k ą " .
N ie  z d a r z a ją  s ię  tu  w  „S ta ­

r o m ie js k ie j"  f la s zk i p o  w in ie  
i  p o  w ódce  w  m ie js c a c h  u- 

s tro n ny ch . „ Je że li p ije sz , to 

n ie  m asz  p r a w a  do  nas  p rzy ­
c h o d z ić "  — m ó w i k ie ro w n ik . 

I  k a ra  lec i: m ie s ią c  bez p r a ­

w a  w s tę p u  d o  „ S ta r o m ie j­

s k ie j" .
D u żo  b y  m o żn a  b y ło  p o w ie ­

d z ie ć  o  m e todach  w y ch o w aw ­

czych , s tosow anych  p rze z  k ie ­
r o w n ic tw o  „S ta r o m ie js k ie j" . 

W szys tk ie  o ne  z d a ły  sw ó j 
p ra k ty c zn y  e g zam in , i są  j u i  

s k u tk i:  m ło d z ie ż  ła d n ie  s ic  
b a w i, p rzy zw o ic ie  s ię  zach o ­
w u je . N ie  m a  te raz  p o w o du , 

a by  n a rzekać  na  c h u lig a ń s tw o  

w  „ S ta ro m ie js k ie j" .
Z  ko le i Z M S  za troszczy ło  

s ię  o  n a p raw d ę  p o rz ą d n ą  
d z ia ła ln o ś ć  p ro g ram o w ą . N a u ­

k a  p io senek , konce rty  m u z y ­

k i „ d la  w szy s tk ic h " , co tygod ­
n io w e  sp o tk a n ia  z  a k to ra m i 
łó d z k im i, odczy ty . P og ra tu lo ­

w a ć  i życzyć  da lszego  pow o ­
d zen ia .

WYCHOWANIE 
PRZEZ PRACE

W s p ó łz a w o d n ic tw o  w a r ­

s z ta to w e , f o r m a  k o le k ty w ­

n e g o  w y c h o w a n ia ,  k tó r a  

w y r a b ia  w  u c z n ia c h  p o s z a ­

n o w a n ie  d la  p r a c y , d la  

m ie n ia  sp o łe c z n e g o  —  zo ­

s ta ło  w p r o w a d z o n e  n ie d a w ­

n o , je g o  ż y w o t  s ię g a  z a le d ­

w ie  la t  d w ó c h ,  z a s to s o w a ­

n o  je  w  s z k o ła c h  z a w o d o ­

w y c h  n a  te r e n ie  w o je ­

w ó d z tw a  łó d z k ie g o  w  ro k u  

1961 —  z  in ic ja t y w y  W y ­

d z ia łu  M ło d z ie ż y  S z k o ln e j 

K o m it e t u  W o je w ó d z k ie g o  

Z M S ,  p r z y  c a łk o w it e j  a p r o ­

b a c ie  K u r a to r iu m .

P o c z ą tk o w o  w s p ó łz a w o d ­

n ic tw e m  w a r s z ta to w y m  zo ­

s ta ło  o b ję ty c h  d z ie s ię ć  s z k ó ł 

z a w o d o w y c h , w  k tó r y c h  

p o w s ta ło  | t r z y s ta  b r y g a d  

u c z n io w s k ic h , s k u p ia ją c y c h  

p r a w ie  d w a  ty s ią c e  u c z ­

n ió w . W  te j c h w i l i  n a  29 

s z k ó ł z a w o d o w y c h  w o je ­

w ó d z tw a  łó d z k ie g o , k tó re  

p o s ia d a ją  w a r s z ta ty  s z k o l­

n e , w s p ó łz a w o d n ic tw o  u c z ­

n io w s k ie  „ z a g a r n ę ło "  25 

s z k ó ł, b r y g a d  je s t  j u i  385, 

za ś  w s p ó łz a w o d n ic z ą c y c h  

u c z n ió w  p o n a d  6,5 ty s ią c a .

W  te n  sp o s ób  w s p ó łz a w o d ­

n ic tw o  w a r s z ta to w e  s ta ło  

s ię  r u c h e m  m a s o w y m , za ś  

je g o  e fe k ty  p r o d u k c y jn e ,  i 

n ie w y m ie r n e  j u ż  w  c y fr a c h  

—  a le  r ó w n ie  w a ż n e  e fe k ­

ty  w y c h o w a w c z e , p o z w o l i ły  

w łą c z y ć  s z k o ln e  b r y g a d y  

do ' o g ó ln o w o je w ó d z k ie j

S z ta fe ty  „M ło d z ie ż- P ię c io -  

la tc e " .  N a le ż y  tu  z a z n a c z y ć j 

ż e  in i c j a t y w a  w s p ó łz a w o d ­

n ic tw a  w a r s z ta to w e g o  w y ­

s z ła  p o  r a z  p ie rw s z y  w ła ś ­

n ie  z  n a s z e g o  w o je w ó d z tw a  

i  je s t  p r o p a g o w a n a  o b e c n ie  

w  c a ły m  k r a ju .

C z e g o  u c z y  w s p ó łz a w o d ­

n ic tw o ?  —  P r z e k r a c z a n ia  

n o r m  p r o d u k c y jn y c h ,  d o ­

b r e j  o r g a n iz a c j i  p r a c y , p r z e ­

s t r z e g a n ia  c zy s to śc i s ta n o ­

w is k  i  u r z ą d z e ń  w a r s z ta to ­

w y c h ,  p o s z a n o w a n ia  m ie n ia  

s p o łe c z n e g o , o s zc zę d n o śc i 

s u r o w c a , p r z e s t r z e g a n ia  | 

p r z e p is ó w  B H P ,  u tr z y m y -  §  

w a n ia  d y s c y p l in y  p r a c y , 

d z ia ła ln o ś c i  s p o łe c z n e j n a  

r z e c z  ś r o d o w is k a , k o le k t y w ­

n e g o  w s p ó łż y c ia  a  ' w re s z ­

c ie  —  s o c ja lis ty c z n e g o  s to ­

s u n k u  d o  p ra c y . N a u c z y ­

c ie le  z a w o d u  w  s z k o ła c h  

z a w o d o w y c h  z g o d n ie  tw ie r ­

d z ą ,  że  w s p ó łz a w o d n ic tw o  

w a r s z ta to w e  p o z w a la  n a  

o  w ie le  le p s ze  i  w y żs z e  

w y k o n y w a n ie  p la n ó w  p ro ­

d u k c y jn y c h  w a r s z t a t ó w  —  

p r a w ie  w e  w s z y s tk ic h  

s z k o ła c h  o b ję ty c h  w s p ó łz a ­

w o d n ic tw e m  p la n y  zo s ta ły  

d a le k o  p r z e k ro c z o n e .

SYLWETKI ŁÓDZKICH AKTOK&W 1

W  r o la c h  k o m e d io w y c h  —  

w y m a g a ją c y c h  t e m p e r a m e n ­

tu  i  s c e n ic z n e j o d w a g i —  

c z u je  s ię  d o s k o n a le  —  n ic  

w ię c  d z iw n e g o , że  b y ł f i ­

la r e m  k a b a r e c ik u  „ W s p a k " ,  

ż e  w y so k o  c e n il i  go  s łu ­

c h a c ze  r a d io w e g o  „ W e s o łe ­

go  a u to b u s u "  a  n a  d e s k a c h  

T e a tr u , 7.15 g r a ł  m ię d z y  

in n y m i  J u l k a  w  „ P a s z te c ie  

ja k ic h  m a ło " ,  F r a n k a  w  

„ R o m a n s ie  z w o d c w i l lu " ,  a  

o b e c n ie  m o ż e m y  go  o g lą ­

d a ć  w  n ie ła tw e j  r o l i  J o a s a  

w  s z tu c e  J u r a n d o t a  „ D z ie ­

w ią t y  s p r a w ie d l iw y " .

R y s z a rd  D e m b iń s k i  z a ­

l e d w ie  d w a  l a t a  t e m u  p r z e ­

n ió s ł  s ię  d o  Ł o d z i  a  j u i  

z d ą ż y ł  z d o b y ć  n a s z ą  s y m ­

p a t ię ,  d a l  s ię  p o z n a ć  w  

l ic z n y c h ,  a  co  w a ż n e  n a ­

d e r  z r ó ż n ic o w a n y c h  r o la c h . 

A  p r z e c ie ż  je g o  d r o g a  a r ­

ty s ty c z n a  z a c z ę ła  s ię  n ie  

t a k  d a w n o .

T e k s t i  z d ję c ie :  

G E R A R D  P U C IA T O

RYSZARD DEMBIŃSKI

METAMORFOZA 

MAŁE] CZARNE)

FottlewaA -w f.OdRtosacTi" u- 
biegHego tygodnia w artykula 
pt.: „Nic tylko mądre, ale 
Bdirowe 1 silne” została umiesz­
czona niewłaściwa liczba pro­
centowa (25%) zwolnień z gim- 
jiastyiki w XII L. O. % Ironicz­
nym komentarzem red. Zbignie­
wa Sklblcklego w stosunku do 
mnie — lekarza tegoż L. O.; 
uprzejmie proszę o sprostowa­
nie w numerze następnym „Od­
głosów” nie sprawdzonej zlej 
powyższej wiadomości. Jedno­
cześnie powiadamiam uprzej­
mie, że tylko 60/„ wydałem 
Ewolnień %  gimnastyki, Bardzo 
ml przykro, że w zamian za 
uczciwe podejście do właśnie 
tychże zwolnień zostałem pu- 
bltanio obrażony.

Lefknrz n t  L. O. 1 
tekoty Podstawowej rur 373 

Bogusław Wojciechowic* . 
I M t .  dnia 15 listopada 1963.

(Od redakcji: wyjaśnienie red. 
Z. Sklblcklego dot. źródeł, 
as których czerpał dane do  
swojego artykułu, zamieściliś­
my na str. ?).
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W szys tko  za c zę ło  Bdę od 

p o c zc iw e j, ju ż  w  g ru n c ie  rze ­
czy  s ta ro m o d n e j, „ m a łe j czar­

n e j " .  W z b u d z iła  o n a  pop ło ch  

i  z am ie s zan ie , sze rok ie  dys­
k u s je , z a s ta n a w ia n ia  1... sp rze ­

c iw y . i,C o  ty m  m ło d y m  po 
g ło w ie  ch o d z i, ja k ie ś  n o w o ­
m o d n e  rzeczy  w y m y ś la ją , ja ­

k ie ś  k lu b y , k a w ia rn ie , d aw ­

n ie j  c z ło w ie k  o  ta k ic h  rze­
czach  n ie  s ły s z a ł"  — tak ie  

o to  k o m e n ta rze , b ia d o le n ia  ł 
n a r z e k a n ia , a  często  naw e t 
w c a le  n ie  n a jp r z y je m n ie js z e  e- 

p ite ty  w y w o ły w a ła  n a  po c zą t­
k u  sw o je j d z ia ła ln o śc i „ m a ła  
c z a r n a " ;  w p ro w a d zo n a  n ie ­

o m a l „ n a  s i łę "  do 19 w ie j­
sk ic h  m ie js co w o śc i p rze* 

Z w ią z e k  M ło d z ie ży  W ie js k ie j.

In s p ira to re m  „ m a łe j c za r ­
n e j "  je s t Z M W . W o je w ó d z ­

tw o  łó d z k ie  w  te j c h w il i  p o ­
s ia d a  Ju ż  19 k lu b o - k a w ia m i. 
W  17 k lu b o - k a w ia rn ia c h  są  

te le w izo ry  — w e  w szy s tk ich  
ra d ia , a d a p te ry , ró żn o ro d n e  

g ry  św ie tlico w e , p rasa , ty ­

g o d n ik i k u ltu r a ln e . B o  k lu b o ­

k a w ia r n ie  to  n ie  ty lk o  „ m a ła  
c z a rn a " , w  k lu b o - kaw ia rn la ch  

o d b y w a ją  s ię  sp o tk a n ia , o d ­

czy ty , w y k ła d y ;  k lubo-kaw ter-

n ie  s p e łn ia ją  t e ż  ro lę  c zy te l­
n i , b a ! n a w e t i  te a tru , a lb o  
k in a . P rzy  k h ib o - k a w ia rn ia c h  

w ie js k ic h  d z ia ła ją  b o w ie m  a- 
m a to rs k ie  zespo ły  te a tra ln e , 
c h ó ra ln e , k u k ie łk o w e , m u z y ­

czne ; w y św ie t la  s ię  w  n ic h  

f i lm y , o rg a n iz u je  d y sk u s je  na-J 
k s ią żk a m i.

W ięk szo ść  k lu b o  - k a w ia r n i  

p o w s ta ła  w  ro k u  b ie żą c y m  
p rzede  w szy s tk im  d z ię k i czy ­
n o m  spo łe cznym  m ło d z ie ży  z 

k ó ł Z M W . K o la  Z M W  w yre ­

m o n to w a ły  lo k a le  n a  k lu b o ­
k a w ia rn ie , n p . w  N iesu łko-  
w le  w arto ść  re m o n tu  w y k o ­

n a n e g o  p rze z  m ło d z ie ż  oszaco 
w a n o  n a  20 ty s ięcy  z ło ty ch . 
K o ło  Z M W  w  K ło m n lc y  w y ­

b u d o w a ło  — w s p ó ln ie  z  m ie ­
s z k a ń c a m i w s i — czy nem  sp o ­
łe c zn y m  D o m  L u d o w y , w  

k tó r y m  zn a la z ła  sw ó j „ k ą t "  

m ło d z ie żo w a  k lu b o - k aw ia rn ia .

„ M a ła  c z a r n a "  je s t w ię c  n a  

w s i je d y n ie  p re tek s tem  do 
p ro w a d z e n ia  sze rok ie j d z ia ła l­

nośc i k u ltu r a ln e j .  N o  i  k to  
b y  to  p rzy p u szc za j, że  „ m a ła  

c z a r n a "  ta k  w ysoko  a w a n ­

s u je  -  do ra n g i... „ k u ltu r a l­

n e g o  d z ia ła c z a "?

SPRAWY 
AEROKLUBU

Lotnictwo to piękny sport. 
Piękny locz trudny. Przeclęt- i 
nio z 400 zgłoszonych kandyda- ( 
tów do pełnego wyszkolenia do j 
chodzi zazwyczaj nie więcej LI 
niż pól setki. Grają tu bowiem £ 
rolę nio tylko sprawy zdrowia, P 
ale i odpowiedniego wykształ­
cenia; a z tyra ostatnim zwla-1 
szcza wśród młodzieży robot- j 
niczej nie Jest najlepiej. Ina- [ 
czej wygląda ta sprawa np. w 
Związku Radzieckim, gdzie mlo! 
dy robotnik legitymuje się 
za wszo odpowiednim wy lesz tal- U 
cen Łem. Radzieccy kosmonauci g 
Tierleszkowa i Bykowski to j 
w las nio wychowankowi© Aero­
klubów.

U nas stosunek do młodych 
uprawiających piękny, podnieb­
ny sport nie zawsze Jest odpo­
wiedni. O-t, w tym roku Łódz­
ki Aeroklub nie mógł wysłać 
na mistrzostwa pełnej ekipy, 
bo dyrektor pewnego zakładu 
nie zgodzi! się na zwolnienie 
z pracy zawodnika. Niemniej 
jednak sukcesy łodzian w spor­
cie lotniczym są niemałe. W 
bieżącym roku lotnicy sporto­
wi przelecieli ponad 10.000 km, 
w czym aż 8.000 po trudnych 
trasach zamkniętych. 25 mło­
dych pilotów zdobyło upraw­
nienia lotnicze, 3 uzyskało wyż 
sze klasy pilotażu, 2 złote od­
znaki szybowcowe, a 2 zdo­
było tzw, diamenty do złotych 
od mak.

Oblicze sportowego lotniska 
na Lublinku w niedługim cza­
sie zostanie poważnie zmienio­
ne. W przyszłym roku zakoń­
czona zostanie budowa nowego 
zaplecza, w którym znajdzie 
się część warsztatowa, admini­
stracyjna i szkoleniowa. Za 
dwa la.ta natomiast Łódzki Aero­
klub otrzyma nowy sprzęt la­
tający.

Najpoważniejszym bodaj pro­
blemem, z jakim borykają się • 
działacze Aeroklubu jest sprawa 
szkolenia nowych kadr. Niedo­
stateczne zainteresowanie się 
tymi sprawami przez Kurato­
rium i Związek Harcerstwa 
Polskiego kłopoty te zwięk­
sza. A przecież choćby tzw. 
mały pilotaż, czyli modelar­
stwo, to idealne uzupełnienie 
politechnizacji nauczania. Nie­
stety, nauczyclele-lnstruktorzy 
modelarstwa wykształceni przez 
Aeroklub nie zawsze otrzymu­
ją w szkołach odpowiednie wa­
runki pracy.

Mamy nadzieję, że z nowym 
rokiem szkoleniowym to spra­
wy ulegną poprawie, że zain­
teresowanie lotnictwem rozsze­
rzy się na większe kręgi społe­
czeństwa, że piękny, podnieb­
ny sport stanie się U nas tak 
popularną dyscypliną, Jak w 
Związku Radzieckim. Możliwo­
ści, aby tak było, istnieją — 
trzeba Je tylko odpowiednio wy 
korzystać.

SOBIEPAN?
M ie s z k a ń c y  w s i P szczo-  

n ó w  w  p o w ie c ie  s k ie r n ie ­

w ic k im  w ie le  p r z y je m n o ś c i ,  

w ie le  r o z ry w e k  d o ś w ia d ­

c z a l i  w  s w o je j  „K la so -  

ś w ie t l ic y " .  P s z c z o n ó w  n a ­

le ż a ł  d o  ty c h  m ie js c o w o ś c i, 

k tó r e  n a  k u l t u r a ln e j  m a ­

p ie  n a s ze g o  w o je w ó d z tw a  

o z n a c z a ło  s ię  b ia ły m i  p la ­

m a m i .  B r a k o w a ło  w ię c  lu ­

d z io m  p o  c ię ż k ie j  p ra c y  

m ie js c a , w  k t ó r y m  by  s ię  

z e b r a ć  m o g l i  i  c zas  k u l t u ­

r a ln ie  s p ę d z ić .  N ic  te ż  d z iw ­

ne g o , że  m ie s z k a ń c y  

P s z c z o n o w a  w ie lk ą  w d z ię c z ­

n o ś ć  m ie l i  d la  w ła d z  z a  to , 

ż e  im  p o s ta n o w iła  „ d a ć "  

k u l t u r ę ,  w  r a m a c h  a k c j i  

k u l t u r a ln e j  „ S z k o ła "  z a k ła ­

d a ją c  „k la so - ś  w ie t l ic ę " .  

W ie c z o r a m i,  j u ż  p o  o d b y ­

ty c h  le k c ja c h  p r z y c h o d z i l i  

d o  „ k la s o - ś w ie t l ic y "  m ło ­

d z i i s ta r z y , —  r a d ia  p o ­

s łu c h a ć , te le w iz ję  o b e j­

rz e ć  —  b o  d o  te j k laso-  

ś w ie t l ic y  w ła d z e  z a k u p i ły  

p ię k n y  te le w iz o r .

T r u d n o  w y p o w ie d z ie ć , z  

j a k im  n a b o ż e ń s tw e m  i s za ­

c u n k ie m  te n  te le w iz o r  w  

P s z c z o n o w ie  t r a k to w a n o .  

K ie r o w n ik ie m  k la so- św ie t-  

l ic y  b y ł  m ie js c o w y  k ie r o w ­

n i k  s z k o ły , o n  o p ie k o w a ł

s ię  te le w iz o r e m , o n  o r g a n i­

z o w a ł ż y c ie  ś w ie t l ic o w e . O- 

b e c n ie  je d n a k  k laso-św ie t-  

l ic a  w  P s z c z o n o w ie  p r z e s ta ­

ła  is tn ie ć . P o  p ro s tu ... k ie ­

r o w n ik  s z k o ły  w y p o w ie ­

d z ia ł  „ s łu ż b ę " .  Z a  co  s ię  

ta k  p o g n ie w a ł ,  n ie  w ia d o m o *  

w  k a ż d y m  r a z ie  z a m k n ą ł  

k la s o - ś w ie t l ic ę , i  k o n ie c  

z  te le w iz o r e m , k o ą t a t f g p t ^  

ż y c ie m  k u l t u r a ln y m .
N ie  z n a c z y  to  

że  n ik t  te le w iz j i  w  

n o w ie  n ie  o g lą d a . P a n  k ie ­

r o w n ik  o g lą d a ,  n ie k tó r z y  

(w y b r a n i? ,  z n a jo m i? )  o g lą ­

d a ją .  N a to m ia s t  re szc ie  

m ie s z k a ń c ó w  P s z c z o n o w a , 

ja k b y  o b c y m  —  „ w s tę p  s u ­

ro w o  w z b r o n io n y " .  I  t a k  

z a k u p io n y  ze  s p o łe c z n y c h  

f u n d u s z y  te le w iz o r  p r z e s ta ł 

s p e łn ia ć  d z ię k i  „ in ic ja t y ­

w ie "  p a n a  k ie r o w n ik a  

s w o ją  s p o łe c z n ą  s łu ż b ę .  

S z c z e g ó ln ą  z a w z ię to ś ć  o- 

k a z u je  p a n  k ie r o w n ik  m ło ­

d z ie ż y , k o łu  Z M W  —  „ n ie  

m a c ie  co  tu  p r z y c h o d z ić ,  

b o  w a s  i t a k  n ie  w p u s z c z ę "

—  t a k ie  o to  d ic t u m  p o s ta ­

w i ł  p a n  k ie r o w n ik ,  p r z y ­

c zy n  p o d a ć  n ie  c h c ąc .

C o  n a  to  W y d z ia ł  O ś w ia ­

ty  1 K u l t u r y  w  S k ie r n ie ­

w ic a c h ?

ANEG
DOTY

C Ł^ru  a

W S P O M N IE N IA  

O  N A U C Z Y C IE L A C H

N a  o g ó ł m ie liś m y  dobrych  
p ed ag o g ów  1 m ło d z ie ż  p o tra ­

f i ła  to  dostrzec.
B y liśm y  ju ż  o s ta tn i ro k  w  

szko le . O śm io k la s iś c i, stare 
szko lne  w y g i, p a trzące  na 
św ia t 1 lu d z i ju ż  kry tyczn ie , 
czasem  zby t n a w e t k ry tyczn ie . 
Z  p ow odu  p rze su n ię ć  nauczy-
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c ie li d o s ta liśm y  p o lo n is tę  -  
trzeba  szczerze p o w ied z ie ć  — 
m o cno  zd z iw acza łego . W  po ­

p rzedn ich  la ta ch  m ie liśm y  
zn ak o m ity c h  2 p o lo n is tów  p ro f. 

p ro f. K am iń sk ie g o  i Sęczkow- 
sktego. O s ta tn i p ro fesor w  na ­
szym  ję zy k u  szko lnym  nazyw a 
n y  b y ł „M o ry c e m " . „ W y k ła d "  
l i te r a tu ry  p o lsk ie j p o le g a ł na  
d y k to w a n iu  p e rso n a liów  a u to ­

rów , ty tu łó w  ich u tw o ró w  o- 
raz k ró tk ie j w zm ian ce  o  te ­
m a tyce  danego  u tw o ru . M y  
p iln ie  to  w szystko  n o to w a liś ­
m y . gdy ż na n a s tęp ne j le k c ji 
o d b y w a ła  się k o n tro la  p rzy ­
sw o je n ia  w iad o m o śc i. D ia lo g  

m ię d z y  p ro fe so rem  „M o ry ­
c e m "  a w y w o ła n y m  uczn iem  
w y g lą d a ł m n ie j w ięce j w  ten 
sposób:

P ro fesor: K o b y liń s k i.
U czeń :?

P ro fesor: — G ruszeck i 
Im ię ?

U czeń : A r tu r .
P ro fesor: — Co p isze?

U czeń : C y ga rn ic zk a .
P ro fesor: -  C o  to  je s t  „cy ­

g a rn ic zk a " .

U cze ń : -  C y g a rn ic zk ą  n a ­

z y w a  a u to r  d z iew czy nę  — 
p raco w n icę  fa b ry k i cygar i 
p ao ie ro sów .

P ro fesor: D obrze , co jeszcze 
p isze?

Uczeń d a le j w y lic z a ł (lub  

n ie ) dane  — z „a n k ie ty  per- 
s o n a lo e j"  a u to ra .

(K ro n ik a  I L ic e u m  im . M . 

K o o e rn ik a ) w  L o d z i, 1906 — 
1956,


